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Kaszanka z miodem 
ROMAN KUSIAK 

Ti~z" t)14-:g; na.H'i?~l;:;ily 1at,.,ś 
raszP Wyb:·zcże. g:ęsta, śmier
cJ.ząc.1 breja ;;wana niegdyś 
nHJ.rsk.~ \·oda. festiwal piosenki 
,1· S')pOC'iP ora,; inw;:i,zja. dmu
cha .1ych krolrndvli. którym na 
imię S!efa"1ia i.\-1()rz.e składa się 
gló1Ynie z ropv. fenolu i kału, 
i esłi1 ·al 1radvc inie z czego sit; 
da. 7.a~ kr·'1k0dvle wylącz,nie z 
s"J\idnej f!umv. żeby szlag ich 
nie t1·p,.fiJ pi·zy riet·11·szym Letk
JJ;P.ciu ?. Battvk:em. 

T .1akb' nie dość byto nin
u~ ~f? • ć. t' a biednv S n·p ·· t spadl 
z;> , 1.~·1."I wi,·pr·1clukr.wa i:i 
Cl,\' a r lP:!" odcl n ka serialu pt 
,.Miss Po Joni.a''. 

B'·Jy kurort w pie1'\1·szych 
d:1iach ~iP. :·pnia \\ygląda nkzvm 
f!tadi r..n Aztcca przed finałem 
Mundialu. albo monopolowy po 
h"lSnastE>i. Nabitym deotakiem 
Lr7.Rba ladć gęsiego, żeby nie 
podeptać bliż.nich , a przyjem
ność spoż.veia lodów kosztuje 
pięć d.vch 1 godzinę warowania 
w ogo.nku. Na d~iesięciu loso
wn za~ad.n•ętych wczasowiczów 
a u jeden ni<> potrafił sensow
nie odpnwiedzieć na pytamie, 
po jakiei;;o grzyba tłuk/ .się 
przez pół Polski kolej.':lmi pań
st\1·011·v1ni z kuf.re m o rozmia
rach ti·zydn~wiowej szafy z lu
strem. by za miesięczną pens.ie 
wyn.ajać obskur1 ą klit.ke. stać 
po michę zupy w dlugodyslan
.sriwe.1 kolejce i tri czvć krwawe 
lnj-e o pól meti·::i kwadralowe
r:a pla:i:·nwego piachu Dopiero 
ne1~·ien 4akopi a ós ki góra l. ro
biący sezonowo za morskiego 
\\'llka obi2śnił naukowo. ie nie 
chodzi tu o wyp·'•czv·n.ek. lecz o 
jedyną w roku ok.az.ie pakaza
ni.a ~ i e \Y tym. co n<ibyło się 
za ci ęl.k i e kra}owe oraz zagrn
nicz 1<" śr0dki platnicze Istot
nie sopoekie melu iest najdłuż
szvm w kraju \l'Ybiei;ti<"lm dla 
tokstvllwch ('1 12 m). gdzie w 
t1"l.Vd7.iest0.str.pninl'!e upały obo
wiąz.uj;i mod '1J.e skrojone gar
niturv i nylo·n ,n.ve kiecl~i. .Ju
tt·n bedz,ie go'flit" a o ko·ro nę 
miss. \\·.ięc czas postawić na do
brego konia: · 

Malg:i~ko., 24/16lL'8fl 62 '91. 

So·poC'kie·gn wcz:asowic7,a d2'Jieil 
p'.'l v zerlni: -'niadan ie. pla:",a, o· 
b iad. plaża, l;o lac1a. deptak. A 
wiecw·rem wvłazi nuda. Wyła
zi i l.vpie smutnym~ ślepiami. 
,Jak się ma tr7.v razy dz,iennie 
p0lnq mirhę i srodki fajra.nt do 
pi e rwsze-so. \\Ttedv kocha cię nu
da. Nuda ciągnie do [<;najpy, na 
późny ki nowy seans. albo fun 
duje portret własny zrobio·ny 
pęd:?Jlem klooz.ardująrego arty-· 
sty. Albo u.tuje się nad l-0sem 
zlachmanfalych uli•=Y'ch graj
k6w. Albo niesie pod nocny 
sklep z wódą czyirmy do dwu
dz!e~tei c?Jwa.rtej i dłużej, gdy 
pol.r·„.eba :?Jaidzie. Albo„. 

Jak się ma trzy razy dzien-

nie mic.-hę kas r.a. nki l sloclki 
foj !-r·it do p1enVizego, to bar
dzo traeba igrzysk. lgrzyska są 
na molo, gdzie paru facetóll' 
skacze o tvczce. Jede'.1 skacze 
pięć dwadii.eści.a. a dntgi czte 
rv dziewięćdnies111t. Igrzys ka s1 
w Operze Le~bej, gdzie d\\·a
cl/.ieścia bab-ecz~k mierzy '"' dz.ię
ki: 

A cii a, 24 '177 /IJl /72 '96 . 

Dopust do igrzysk na mol iJ 
kosztu.ie ~lówę. a wstęp d o O lJ<)

ry tys i ac p1 i;rset Półto ra ty · i ą 
c,'l nie jest jednak sum;i WV'gó
rowaną nazbyt, jeśli zwa 7.yć, 
że wybory MiiSS Polonia są naj- • 
większym wydan~niem kultu
ralnym na Wybrzeżu Z,.aś kul
tura wymag;i poświęceń rozmai
ty ~h . żeby d9 cna nie schami e~ 
w pJ;,:i,owym grajrlolku. Ma 01na 
wdzięk oraz rozmiary impo nu
.i:ic-e: 

Kasia, 22 il 71i /32 1G3/91. 

Na hotelOWV'Ch paTkingach 
grasują małolaty. Są uzbrojeni 
w wiadra z w-0dą, szampon i 
ścierki. Dopadają auta s!us:r.
nvch marek, by puco•wać ich 
cz.\>!Ste nawet szyby. A potem 
.iedtno·znacznie wyciąg8•ją przed 
siebie chude łapy, 

- J eszcze cztery stówy do 
kasy i zo baczę najła clnie,jsze 
rlupy - wylicza ma ły czyś C'i oc-h 
i smaruie paluchem na blachr, 
1\·vn»tą lekcją anatomii: 

Ed}'ta, 19/170/ 82/63/95. 

Ważt~e są ładne opakowania 
Do brze o.pa ko wany mężczyzmt 
składa się a.ktualnie z obszeme' 
marvnary dn kolan. takichi 
spodni. ~ielonych butów, czer
wonego krawata i fioletowego 
pasa szerokości pól metra. T~"l
ko tak o.sprzętowa:w pan ma 
n.ieia.kiie szanse zdobyeia no
clegu w roz.gorąc:?Jkowanvm 
przedwyborczymi emocjami So
poc.-ie. Natomiast niżej podpi
sany o.raz towarzyszący mu fo
toreporter. opakowani w dżi ·n
.w i bawełniane ko5zmlki, rzecz 
zrozumiała nie dostąpili zaszczy
tu przekroczenia hotelowych 
progów. w czym wyda.tnie p0-
mogly im silne ręce portierów 
i nprzejme o/Skazówki . by szu
kać miejsca u harcer7.y. 

7.: okien recepcjj że~nalv n as 
koloro\ve fotki winowajczyń: 

Ula, 20 /167 / B4/60l 88 . 

oc spędzona n.a sopockiej 
plaży zaowoeowala listem dzięk
czymwm do Baltyckiiej Agencji 
A rtystyc2mej - wspólo.rgaini za
to ra igrzvsk. który za sło'l'l ą 
akredvtacj ę (5,5 ty.s. zl przece
nion;i później na 3 tys.) zapew
ni! nam aż bilet wstępu do o
pery, katalog i reklamóv;1kę z 

nadrukiem „Mars" oraz wpuś
cił w maliny a foiślej w brud
ny piach. List ten podpisali8m,\1 

z}}ioro\\'o piórami własnymi i 
zapr·zyjairi<ionych żurnalistów, 
którzy róvrnie/ nie mieli poję
cia. że pchaja się n.a tak ch o
lernie kulturotwórczy spęd, więc 
11 ie prz:v-odzieli 5tubnych uni
formów. przez co na zbitą twarz 
wylecieli z wytrwo,rnych hoteli. 

Butelkę z r7..ecm.nym pismem 
wn.uciliśmv do Battvk.u nucnc 
p:·zebój artysty Laskowskie~0 
.ra . u ~za · 

Bea La, 20.1176/88166 '97. 

O świcie plaŻO'\\'e kosze cza
sowo zamienio.ne w prycze, od
sło niły swe bogate wnęt!7..a, 
gdzie na gustowne) dermie utir
walila się radosna twórcz,ość 
niewątpli\vych fanów konikursu 
Miss Polonia Damski temat mu
siał głęboko po,ruszyć psychiką 
auto.rów, bo-wiem ściany koszy 
po.kryły obszerne wypracowania 
o tym, co z grubsza zrobią o·ni 
z panienkami fi na listkami. je
śli nadany się takowa okazja . 

Okazji szukano. pod pensjo
natem, w którym zakwaterowa
no panienki stl.'7--eżo'fle dniem i 
no·cą przez dyplomowanych go
ryli. Z<t każdym kirzakiem dy
balo najmniej trzech fanów u-
7lbrojonych w lornety i nie tyl
lro. 
Tytuł „Mi1stera Uporu" zde

cydowanie' należał si~ !ysieją
cemu jegomościowi w blękLtnej 
blu7,ie z haftem: 

Violetta, 22 /169/ 88163 190. 

Ciężkie próby trwają nieu
stannie w 0pe!'7.e Leśnej. 
Dziewczyny chyba po raz sto 
pięćdz;iesiąty drugi powta.rzają 
taneczno-chodzonego. Sześć kro
ków do prmd•u. obrót. uśmiech , 
dwa kroki do tyłu, uśmi ech. 

- Do dia bla, uśmiechać się! 
Jedtna pa·nna ma obandażo

waną nogę w kostce. Ale wie
cw rem musi być zdolna do 
walki o Daihatsu Charade Die
sel. 

Ptactwo płosziy się nieco sły
sząc glos dobrze znany z „Dzien
nika Telewizyj.nego'' . To re
dakltor Janusz Swierczyńskl, 

k.tóry d:ziiś wyją,tkowo nie zachę
ca włókniarek do pracowitej so
bot.y. le0z kh następczynie dio 
bardziej intratnego pokazywa
nia swych wdziięków. 

Najbliżej estrady, czyli naj
bli'żej miodu są saperzy. Mylą 
się t,Y'lko raz, gdy tl."Zeba odpa
lić triumfalne petairdy. 

Miej oowi bookmac:herzy 
przyjmują zakłady: 

Marysia, 22/174/91/63/90. 

I st.ala się jasn-0ść. Z dalek!iej 
Islandii przyjechało do Sopotu 
najpięk.ni.ejsze stiwwzenie świa-
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I.a - Hoffi. Hoff! wcale nie na
zywa się nom, lecz jakQŚ tak, 
że nie można wymówić. Dziew
czę próbuje przeliterować swo
je rod owe na?Jwisko, ale w po
lo"· ie tasiemca da.ie za wygra
ną wiclz.ąr oglupiale miny zg.ro
madwnvch. 
Ktoś wpada na ge:1falny po

mysl, żeby urządzić konferen
cję prasową z Mi.ss World. Po
m, ·sł jest w zasadzie sluszmy, 
tvlko o co pvtać mile stwor7,e
ńi<'. które ~tu i'.v raczej dri po
dziwiania . 

Po kwadransie. w k.r7.y7011·J-.'!l 
og• iu podstępn ych p,·ta1i Ho.ffi 
z~z:naje wres:rcie. iż: r:rec7.ywiś
cie wybrano ją Miss Swiata, 
lubi d0br7,e zjeść. nie pije. nie 
lubi rocka. nie pali, ma narze
czonego, który jest studentem 
prawa. 

- Adres tego pana? ! - do
magają się słuchacze. 

I dale.i: Ho.fri jest naturalną 
blondynką. ma równie urod,zi
·wą siostrę i: trojgiem d:?Jieci. O 
adres nikt nie pvta. 

Przechodzimy c1o konkretÓ\\'. 
- Tle pani zaro biła na tej 

koronie? 
- Niewiele, ldllra tysięcy 

funtów. 
- Co zamierza Jlanl zrobić z 

tą. forsą? 
- Pewnie wpłaci d-0 spół

dzie lni mjeszkanlowej - uprze
dza ktoś z tylu. 

Koniec konfere ncji pr.aso.wej. 
Udowodniwszy sobie niezibi

cie. że Miss Swi.ata jest cał
kiem noirm.alną kobietą z k·rwi 
i kości, wywiadowcy wracają 
do naszych . podobno wcale nie 
gorszych istot: 

.Toasia, 20 /175/ 85/64/95. 

Szef Bał,tyckiej Agencji Arty
·stycznej powiada. że impreza 
jest raczej deficyt-Owa. 

Pa'flny twierdzą, że za wy
stępy nie dostają złamanego 
grooza. Kilka ważnych osobi
stości bije się w piersi glosząc: 

- Jak Boga kocham nie wzią
łem nawet złotówki! 

Zachodu obawa, że ostatnaą 
deską ratunku będ:?Jie lista tran
sfer-0wa. Na sllczęście je.st na 
tę listę co WJ' tarw1ć : 

Ailiila, 19/170/94/64/88. 

Ogloszo1110 trzynastooso.bo\\'Y 
sklad jury. Na czele Wysokde
go Sądu Krajowego do Sp raw 
Ur-0dy i Gracji Kobiecej sta
je wi.ceprezyden,t Sopo,tu. 

- J ak.ie kwalifikacje m a p an 
p r ezydent? - pytają wścibscy, 

- Jest mężczyzną ! 
W tej sytuacji in-

ni też mę~nl czu-
ją się uprawomoc-
nieni do wydawania 12 
werdyktów własnych: 
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Warunki prenumeraty: 1. dla 
instytucji i zakładów pracy -
zlokalitowan~ w mfashch woje
wódzkich I pozostałych miastach 
w których znajdują się ~leclziby 
Oddziałów RSW „Prasa 
Książka Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddztałach 
- Instytucji> I zakłady pracy 
zlokalizowane w miejscowoś
ciach gdzie nie ma Oddziałów 
RSW „Pr11sa - Ksląt.ka 
Ruch" opłacają prenumeratę w 
urzędach poc1towych I u dorę
czyciel!· 2 d1a Indywidualnych 
prenum'eratorów: osoby fizyczne 
zamlesikałe na wsf I w miejsco
wościach, gd1ie nie ma od
działów RSW „Prasa - Książka 
- Ruch" opłacają prenumeratę 
w unędach pocztowych I u 
doręczycieli: osoby fizyczne za
mles1kałe w miastach - siedzi
bach Oddziałów RSW „Prasa 
- Książka - Ruch" opłacają 
prenumeratę wyłącznie w urzę
dach poc1towych . nadawczo-o~
dawczych wła~ciwych dla mleJ
sca zamies1kanla prenumerato
ra. Wpłaty dokonuje się używa 
jąc b!<inkietu , , wpłaty" na ra
chunek bankowy miejscowego 
Oddziału RSW „Prasa - Książ
ka - Ruch": 3 prenumerate ze 
zleceniem wysyłki za granicę 
pnyjrnuje RSW · „Prasa 
Książka - Ruch" Centrala Kol
pJrtażu Prasy I Wydawnictw, 
ut T'owarowa 28, OO -958 War
~~awa. konto NBP · XV Odd1lal 
w Warszawie, nr 1153-201045-
-1 :rn.11. Premirnerata ze zlece
niem wysyłki rn granicę poc1tą 

zwvkłą jest droższa od prenume· 
raty ktajowej o 50 proc~ dla 
zleccnhd11wców indywidualnych 
i o tno proc dla rlP.cając:vch in· 
stytucji I 1aklad6w pracy. Ter· 
miny pnvinwwanl11 prenumera· 
tv na kraj i za eranicę - do 
dnia IO listopada na r kwartał 
i półrncze roku następne~o ora1 
cały r0k na~tępny - do dnia 
1 każnPgr' ml?•iąca - popne-
drn i'.\cr>JZC1 okres prenumeraty 
roku bit.!iącego. · 

Zam. 2·141. B-11. 

2 ODGŁOSY 

przegląd 
prasy 

Tego lata modnym słowem 
jest „atestacja". Przypominam, 
źe słowo to oznacza poświad

czenie czegoś, o czymś, it'st za
świadczeniem ukończenia nauki 
czy wyniku przeprowadz.onej 
kontroli. Nie wiem, czy jest to 
słowo najszczęśliwiej dobrc,ne, 
czy nie można byłoby znalc::ć 

innego równie trafnego okreś

lenia, bez uciekania sio:; nie
ustannego do „cudzoziemszczyz
ny". Ale stało się. Słowo we
szło do języka, pełno go w ra
diu, telewizji, gazetach, w ofi
cjalnych przemówieniach. Nie
dawno przekonywano mnie i je
szcze parę osób, że „atestacja" 
to sprawa przyszłości, że trzdJa 
się do tego przygotować, 7e na
wet nie wszystkie przcdsiębio'r
stwa już dojrzały i są pr;:ygo
towane do tego, aby orzejść 

„atestację" . W telewizji znów 
zapewniano, że wzory onstępo

wania Jeszcze nie dot::irly do 
fabryk, żeby się więc nie śpie

szyć„. Ale życie ma swoje wy
magańia i jeśli porząd !>u wanie 
stano\visk pracy wynika z re
formy gospodacczej, a fabryce 
- jak na przykład połączonym 
zakładom meblowym w Zamoś

ciu - śpieszy się, bo gr<J1i jej 
bankructwo, to i na in"Strukc.ię 

nikt nie czeka, tylko bierze się 

do roboty. 
Dla fabryk meblowych z Za

mościa nagle „zapchał się ry
nek" i okazało się, że mają 
pełne magazyny mebli, k~órych 
ponoć ludzie po3zukuJą, pJ któ
re po nocach stoją w kole~k3ch. 

. Wobec tego dyrektor R'Jmua!d 
Gardziela powiedział w-..zelk1m 
czynnikom współzarządz::tjącym: 

- Albo zbankmt'U1emy, aioo 
zaczniemy szanować ek:mom ię. 
Ale uprzedzam: będ~ie nolaio. 

W ZAMOŚCIU 
ZGODZILI SIĘ 
NA BOLESNĄ 
OPERACJĘ 

i w Zamojskich Fabrykach l\1e
bli przystąpiono nie tyle do p:i
rządko"" ania zatrudnienia, co 
stanowisk pracy. 

,,Podsumowanie wszusU..:ich 
punktów oceny do-oru w da
nym zakładzie - opisał tJ w 
„TRYBUNIE LUDU" (nr 184 z 
9-10 sierpnia 1986 r.) Marek 
Szymański w· artykule pt. „U
przedzam: będzie bolało ... " -
wykazało, że np. w samym Za
mościu. otrzymał on śred'l.ią 0,76 
punktów. Oznaczało to, iż ta ka
tegoria pracowników w~korzy
stana jest w zaledwie 76 proc. 
Wskaźnik 0,76 pomnożono na
stępnie przez obowiązujących. 30 
etatów dozoru w tym zakladzie 
i otrzymano wynik 23. TyltL Lu
dzi jest rzeczywiście potrzeb:
nych, z 7 można zrezyyn?wać". 

W wyniku rachunku pn.epro
wadzonego przy pomocy kom
putera, z którym trudno dys
kutować, okazało się, że w fa
brykach mebli są zbędne 123 
stanowiska pracy, w produk
cji i 54 w administracji. Ha
zem: 177 na 1263 pracowników. 
Jest to 14 proc. załogi. Ponie
waż jednak w fabryka·~h pra
eują ludzie, których nie można 
;ednym pociągnięc_iem dh1gopi
su wyrzucić na ulicę, Wiec zre
zygnowano w końcu z 152 sta
nowisk, co dało oszczędM1ści w 
funduszu płac „10 mLn zł mie
sięcznie, co z kolei p:nw.alilo 
obniżyc' o 10 proc. cen? mebli 
tapicerskich i o 2 proc:. 
skrzyniowych". No i - wbrew 
początkowym obawom - „lu
dzie „kupili" tę „1;,prawę" i ocze
kują na wiele dalszych niepo- -
pularnych decyzji, których sens 
zaczynają rozumieć, gdyż. to w 
sumie przynosi im korzyfri. Te
raz Zamojskie FabryKi Mebli 
nie narzekają na· „zatkany ry
nek", a przeciwnie nadążyć nie 
mogą z produkcją. 
„PRZEGLĄD TYGODNIOWY" 

w nr 32 (z IO sierprńa 1986 d 
przypomina tragiczny w skut
kach 

POGROM KIELECKI 
Z 5 LIPCA 1946 ROKU 

Autorzy artykułu: Jerzy Mo
rawski i Piotr Pytlakow>ki. Ty
tuł: ,.Mroczne stany". Pr::.ypo
minają oni, że 5 lipca 1946 ro
ku PAP nadał komunikat opu
blikowany przez całą prasę, że 

niejaki Antoni Pasowski trzy
mał przez 2 dni \V piwnicy 8-. 
letniego Henryka Błaszczyka i 
wypuścił go nakazując mu jed
nocześnie, żeby opowiadał, że 

· w piwnicy trzymali go Żydzi 
z zamiarem zabicia. Dzg wia
domo, że Henryk Błaszczyk 
„postanowił odwiedzić kolegów 
na wsi. Pojechał tam przygod
ną furmanką, bez wiedzy rodzi
ców". Powrócił do domu 3 lip
ca 1946 roku i ojciec poszedł z 
nim na milicję, aby odwołać 
zgłoszenie zaginięcia. Kazano 
im przyjść następnego d!1ia, a 
kiedy przyszli, „zostali zatr zy
mańi''. Zatrzymano równie}; 
matkę Henryka Błaszczyka. Nie 
przesłuchiwano ich. „ Wypusz
czono r;o zimą. Maszerował w 
marynarce, letnim ubranku, ny-

· IO mu. zimno, padał śnieg". W 
piątek, 5 lipca 1946 roku aresz
towano również Antoniego Pa
sawskiego, a następnie jrg" sy
na Mirka i żonę. 

..:.. „Nic o tym chłopcu. nie 
wiedziałem, nic o nim nie mó
witem, nigdzie go nie przetrzy
mywałem" - mówi dziś 86-let
ni emeryt, „lekko zgarbiony, 
ale krzepki jak na swoje lata" 
Antoni Pasowski. 

„Najpierw zwolnili żonę i sy
na - relacjonują jego opowiesć 
autorzy - a jego wtedy, gdy 
zaczęła się zima. Na ulicy ;,od
biegł do niego jakiś chJupiec i 
wręczył mu kopertę. Dyto w 
nie) 1000 złoty.:li. Do d..:isiaj 
nie wie od kogo i za c:o''. 

Ale 5 lipca 1946 roku rano 
komendant posterunku Sendek 
poszedł z trzema milicjantami 
sprawdzić, czy z tym P"7t.:trzy
mywanym chłopcem była praw
da. Chętnie też informow:1t lu
dzi na ulicy, „że idą sprawct~ac, 
c::y Zyd:::i przetr:::yrnu3ą po1 sk.:e 
d:;ieci". Wiadomość nic•11al lu
tem błyskawicy rozchodzi się 

po Kielcach. Wiedzą JUŻ w Hu
cie „Ludwików". Tłum wyła

muje btamę i z łomami 11' rę
kach, deskami i innym żlla
stwem idzie ławą 11a ulic~ 
Planty 7, gdzie micszka,ą IJ:·
dzi. Opts tego, co się Wu'.vC!.a~ 
działo jest wstrząsający. Pr.i:e
cież nie tak dawno sk'Jńczył .1 
się „epoka kominów", czas po
gardy dla ludzkiego życid. ClJŻ· 
by zoslawiła aż tak makdbry:::z
ne ślady w lud.i:ktej pod~w · ado

mości'? Posypały się zard~ pro
testy co światlejszych Polaków . 
Z.brodnię napiętnowano. Ah~ 
wstydzimy się Jej i dziś. 

W Kielcach na ultcy Planty 
7 zginęło wówczas 42 Zyuów, 
okrutnie zamordowanych przez 
t1iemal swoich sąsładó'.V. Byli 
wśród ofiar oficerowie LWP, 
partyzanci, Żydzi, którzy prze
żyli zagładę swego narodu dzię
ki pomocy Polaków. I teraz po
legli pod łomami i sztacbeta
m1 morderców. Kim bv!i ci 
mordercy? Mieli od 20 dJ 45 
lat. Byli wśród nich: „jedna 
kobieta bez zawodu, s:::ewc, fry
zjer, woźny, muzyk z knajpy, 
stolarz, pie kar.o:, clwóch 1111! i
cjantów„.". 9 lipca 19-16 roku 
odbył się proces 12 oskar;i:onych. 
„Dziewięć osób skazano na /w
rę śmierci, trzy na wieloletnie 
więzienie. Zapowiedziano dal
sze procesy. Zdciwanu sohie 
sprawę, że skazano tylko 11r11-
mitywnych wykonawców ..,- na
leżało ukarać tych, J.:tórzy 
zbrodnię sprowokowali. Ni.este
ty, o innych osobach ukaram;ch 
za wypadki kieleckie brnk wia
domości". 

Jerzy Mora\vski i Piotr Py
tlakowski przypominają, że .,ko
munikaty PAP sugerowały, że? . 

wydarzenia te byty inspirowa
ne przez organizacje podziemne 
- wśród zgromadzonych. uwi
jali się ludzie w mundurach 
andersowsldch, podjudza7.i tium, 
wznosili okrzyki: Bić Żydów! 
Niech żyje rząd emigracyjny! 
Niech żyje Anders!". A warto 
pamiętać, że 4 dni przed po
gromem odbyło się refere:1dum 
w sprawie trzech pytań. Nie 
wszystkim zależało na .ty111, aby 
padło: 3 razy tak. 
Wszakże dla kronikarskiej 

ścisłości Jerzy Morawski i Piotr 
Pytlakowski piszą, że w zamie
szaniu, pełnym oburzenia „u
szedł uwagi daLszy Los osob od
powiedzialnych za lad i porzą
dek w Kielcach. Gdzieniegdzie 
tylko pojawia się informacja, że 
zatrzymano do dyspozyC'ji pro
kuratora szefa UB w Kielcach, 
majora Władysława Sobczyń
skiego-Spychaja i szefów kie
leckiej miLicji Kuźnickiego i 
Gwiazdowicza. We wrze.śniu od
chodzi I sekretarz KW PPR 
Kalinowski". Sprawa kielecka 
jest nie tylko kłopotliwa, wsty
dliwa, jest oburzająca i zmusza 
do protestu. Następuje więc jej 
wyciszenie. Ale pamięć o po
mordowanych 5 lipca 1946 r'.J
ku w Kielcach Żydach oozosta
je. Pamięć paląca wstydem. 

D.obrze, :i:e-by o tym wiedzie
li też młodzi, gdyż ich zabawy 
coraz bardziej zaczynają 11ie
pokoić. Oto na przykład z Ja
rocina: nadszedł dość zastana
wiający sygnał. Rozesda się 
mianowicie wieść, że 

W JAROClNIE 
POJAWIU SIĘ 
SATAJNiśCi 
'ł* NMP 

Mieli oni podczas koncertu spa
lić krzyż, a na szyjach nosili 
odwrócone krzyże. W każdej 
plotce bywa zawsze jakowaś 
prawda. A poza tym ciągle 
trzeba pamiętać, że na ogół róż
ne nieszczęścia naszej cywiliza
cji zaczynały się od wybijania 
szyb rzeczywistym czy urojo
nym wrogom, potem następuje 
palenie książek tychże wrogów, 
krzyży lub innych symboli reli
gijnych, a później palą się do
my, kościoły i szpitale, a koń
czy się to paleniem ludzi. I 
warto, żeby o tym młodzi lu
dzie wiedzieli i pamiętali! 

O spotkaniu miłośników roc
ka w Jarocinie w 1986 r0ku pi
sze w „SZT AND ARZE MŁO
DYCH'' (z 8-10 sierpnia 1986 
roku) Andrzej Pasternak w 
artykule pt. „Mamy siłę". Au
tor interesuje się przed~ wszy
stkim muzyczną stroną jarociń-· 
skiej imprezy, ale i o obyczajo
wej wspomina. Informuje 
cytując „znawcę gatunku" Ro
mana Radoszewskiego - o po
jawieniu się grup zauroczonych 
„piekielnymi mocami, tajemny
mi misteriami, demonami i du
chami". Wspomina też· o „Test 
Fobil Creon", która to kapela 
„przedobrzyła i poszla o jeden 
krok za daleko.' Złai;wniem 
kr::yża popelnila sceniczne s'l
mobójstwo, ale byt to św1ado-
111y wybór muzyków". Hozu
miem młodych, gn.iewny:h, choć 
nie wszystko, co robią akc~~p
tujq. My:llę, że w swoim d'"iala
ni u powinni liczyć się z reali:1-
mi i nastrojami. Nie "Wiem, co 
ważniejsze: wygłup za wsrelk;1 
cern;, czy możliwość spotykania 
się co roku w Jarocinie? 

„W tym roku - pisze Andrze~ 
Pasternak - na heavy-meta! 
posypaly się nieoczekiwa;iie 
gromy równiez z kościelnych 
ambon w Jarocinie. Przy;;i5::mo 
grupom spod znaku satantc;;
nych trzech szóstek od.pcwie
dzialność za zdewastowanie 
grobowca ·na miejscowym cmen
tar:u. Podobno minia su~ tam 
odbyć tzw. c.::arna msza. Nie 
ziaP,ano nikogo za rękę i trud
no wyrokować w tej sytuacji 
o zgubnym wpływie na młode 
umysly diabolicznego mecaltL. 
Może chodzilo o coś z1..1./lel11ie 
innego?". 

Ale nie lekceważyłbym mirn'J 
wszystko przypuszczenia anoni
mowego punka, którego Andrzej 
Pasternak cytuje: 

- „Komuś bardzo 2''lleży, 
abyśmy się za rok ziie spotka
li i nie posluchali w tyrri mieś
cie swojej muzyki". 

W „TYGODNIKU KTJl Tu
RALNYM" (nr 32 z 10 .sierpnia 
1986 r.) Barbara Grzegorczyk z 
Głogówka w artykule „Turniej 
z landrynką" przypomin:i tele
wizyjny turniej miast: Pu::k -
Głogówek, który zakońr::z.rt ~ię 
remisem. Ale 

W GŁOGóWKU 
UWAŻAJĄ, 
ŻE PRZEGRALI 
Z PUCKIEM 

I mają tam pi;zede wsqstkim 
pretensje do jury, któn. - zda
piem mieszkańców Głogówka 

było mało kompetentne, 
stronnicze i przez to oczy-
wiście - niesprawiedliwe. Te
lewizja, po ostatnicl'l kłopotach 
z innym turniejem mfast, po
stanowiła przesłodzić, a by nie 
dopuścić do nowego konfliktu i 
robi wszystko, aby telewizyjn~ 
turnieje miast kończyły się re
misem. Jest to wyjście pozor
nie kompromisowe, gdyż w tur
nieju - jak sama nazwa wska
zuje - musi być wygrany Ina
czej cała impreza nie ma sen
su. 

Barbara Grzegorczyk napisa
ła m.in.: „Słuchalam z v.wagą 
wypowiedzi pani Ireny D?iedzic 
i dziwiłam się, skqd nagle u 
niej takie zamilowanie do fol.
klom". Ja też się dziwiłem. Na 
ogół większość Polaków byla 
na Helu, a jak była, to musia
ła zetknąć się kaszubskim fol
klorem. Chyba, że ktoś na ten 
folklor jest nieczuły i nagle w 
telewizorze odkrywa z-achwy
cającą inscenizację kaszubskich 
nutek. A przecież powiruen to 
znać każdy kulturalny Pol:lk. 
Poza tym warto wiedzieć, jaka 
jest odległość między Sierak::>
wicami a Puckiem na Kaszu
bach. W Pucku bowiem wystę
pował zespół z.„ Sierakowic. 
Jak się tego nie wie, to raczej 
się„. milczy. 

W Głogówku mają żal do 
jury, że pomni~jszając i.~h do· 
robek kulturalny jury nie po
trafiło posługiwa6 się rzeczowy
mi i konkretnym! argumenta
mi. I chyba nie bez racji mają 
ten źal. W koncepcji tu!'niejów 
miast jest chyba jakiś błąd. 

LUCJAN BOGUSZ 

• 

NA WŁASNY RACHUNEK 
~~:m,'\T~ 
~~"~~ 

Le i8j „byC" 
ZJ „znaczyć?" 
Nie ukrywam, że zainspirowały mnie rozważania Andrzej:a 

Karolczaka w poprzednim numerze, pt. „Być czy mieć", dot:;
kające bardzo istotnej różnicy czy raczej przeciwieństwa iudz· 
kich .postaw. Zresz..tą w tym samym numerze przyprawił mnie \l 

irytację artykulik innego autora, a mianowicie Andrzeja Karola 
który błędnie przypisuje Gwiazdę Polarną gwiazdozbiorowi Wie!· 
kiej Niedźwiedzicy, zwanej też Wielkim Wozem, którą to konste
lację przemieszcza arbitralnie z nieba zachodniego na północne. 
Tymczasem na północy znajduje się Mała Niedźwiedzica, czyli 
Mały Wóz, który ma na samym czubku dyszla właśnie Gwiazd~ 
Polarhą, wskazującą prawie (!) dokładnie północ. 

Ale wróćmy do problemu „być czy mieć", który naświetlony 
został przez. Karolczaka z. różnych stron. Moim zdaniem, mają 
co najmniej równie tyle samb racji ci, co poświęcają uwagę 
,przeciwstawieniu „być" czy „znaczyć", bardzo istotnemu w as
pekcie humanistycznym, a w szczególności moralnym. W naszych 
cz.asach zresztą jakby zanika świadomość konieczności wyboru 
pomiędzy „być" i „znaczyć'', zwłaszcza w zawodach tzw. publicz
nych, gdzie się ten wybór najczęściej narzuca. 

Czym się jednak różnią owe ,,być" i „znaczyć", a zwłaszcza, 
z jakich przesłanek wychodzi postulat, żeby więcej być niż zna
czyć? Otóż chyba nie bez racji uważa się, że być „kimś" w sensie 
głębszym, czyli reprezentować sobą wyższe wartości wewnętrz
ne, wzbogacające osobowość jest wic;cej warte moralnie niż zna
czenie zdobyte wśród ludzi przez stanowisko czy majątek. Waż
niejsze jest bowiem (ciągle w aspekcie moralnym), żeby nawet 
nie być przez świat i ludzi docenianym mimo swoich walorów 
i· zasług, niż wedrzeć się wyżej, na bardziej eksponowane stano
wisko, niż upoważniałyby do tego rzeczywiste kwalifikacje fa· 
chowe lub uzdolnienia czy cechy charakteru. . 
Oczywiście dla -±zw. świata najważniejsza jest kariera ja!<ą 

ktoś zrobił, choćby na konkursie piękności czy np. przez wżenie
nie się w majątek i u~dady; jemu to właśnie ludzie czapkuJą i 
obsypują go pochlebstwami, licząc na jego ,wpły.vy i stosunki, 
a skłonni są lekceważyć tych, co pokazali mniejszą siłę przebicia. 
A po najdłuższym życiu nawet nekrolog dla karierowicza od 
grona przyjaciół bywa bardziej okazały i żegna się go z większą 
„pompą" ... r:iż człeka cichego i pokornego serca 

No. ale nie chodzi tu przecież, jak w ogóle w tego rodzaJU 
rozważaniach, o proste przeciwstawienie sobie pod względem moral
nym każdego, kto się \V życiu wybił z każdym, komu się nie powiodło. 
Oczywiste jest, że moźna zyskać sobie uznanie czy rozgłos 
w społeczeństwie dzięki zaletom i zasługom albo też zmarnować 
sobie życie lenistwem i brakiem wytrwałości. Byłoby z pcwnoś
sią niedobrze, gdybyśmy daii się zw:ieść tym, co swoje niepowo
dzenia czy nawet wykolejenie tak chętnie nieraz przy-pisują 
sprzysiężeniu zlych mocy. W gruncie rzeczy można im też za
rzucić niedopełnienie podstawowego obowiązku wobec samego 
siebie, w rozwijaniu wszystkich swoich uzdolnień i umiejętności, 
każdy bowiem nie spoż,,tkowany talent oznacza istotną stratę 
społeczn<J. Ale do tego, by zrozumieć owe obowiązki wobec sie
bie samego. trzeba zazwyczaj zjeść przedtem oecz!{ę .soli. 

Tak mi się zresztą wydaje, że w naszym społeczeństwie, które 
historycznie biorąc. niewicie stwarzało jednostkom, w ostatnich 
s tu .eciach. możliwości \\·,·bicia si~. a skłaniało wielu ludz.! obda
rzonych przez naturę do poświęcenia życia działalności o~wiato
wcj cz:v charytat.vwnej wśród upośledzonych społecznic, jak 
rozmaite powieściowe Siłaczki i rozmaici Judymowie oraz nie
powieściowi, jak Janusz Korczak czy brat Albert, 7.alP.ty ducha 
i umysłu zaczęły kojarz~·ć się z ŻY\Votem skromnym f cirl1ym, 
nieoplnvającym w zaszcz.vty i dostatki. Wśród postępowej inte
ligencji dawniejszej ugruntowało się przeświadczenie (a zarazem 
pewien wzorzec wychowawczy), że tylko ubósiwo jest uczciwe. 

Ale mamy dziś inne czasy i warunki, potrzebna j~st spolc
czc11stwu powszechna aktvwność pracy i przedsiębiorc1ość dzia
łania, które w powszechnym odczuciu powinny spotykać się T. 

nale·~yt~·m w.,·nagrodzcniem i być główną podstawą awansu, czyli 
uz,·skania publicznee;o znaczenia. Choć oczywiście w żadn.vch 
warunkach i żradm·m czasie nic powinno być obojętne cz;· każdv, 
kto zcloby znaczenie i wpływ_v ma na to pokrycie w swoich 
kwalifikacjach iawodowych i moralnych. 

Mierzenie wartości jcclnostk( wyłącz.nic w kategoriach sukr;;:
rn będzie ch~·ba uzasadnione w społecze11st"·ie funkcjonującym 
idealnie sprawiedliwie, a do tego chyba jeszci.e bardzo daleko. 

JERZY KWIECIŃSKI 

W najbliższych· 
, numerach „Odgłosów" 

Czytelnicy znajdą wiele interesujących artykułów, 
reportaży oraz felietonów, a między innymi: 

- artykuł Bronisława Muszy11skiego o radach pra
cowniczych, które powinny być radami robotniczymi , 

- relację Jurija Szczerbaka - ukroi11skiego pisa
rza - lekarza, który był w Czernobylu, 

- drugą część relacji Marka Koprowskiego z O
pola, gdzie wyszło na jaw, że polska piosenka gnije 
od środka, ' 

- artykuł Tadeusza Bogaleckiego, w którym autor 
opowiada o sierpniowym wymarszu oddziałów koclro
wych Legionów 

- reportaż Pawła Tomaszewskiego z podbełcha
towskiej wsi, która 'znika z powierzchni ziemi 

- reportaż Witolda Wernera o-pofowie ryb na ku
trze rybackim z Władysławowa, 

- opowieść Ew-f Pankiewicz o podróży artystycz
nej Teatru Wielkiego w lodzi do Passau w RFN, 

i jak zawsze poezja, proza, ~rytyka, listy, fe-· 
lietony. 

• 
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o zrobić, teby ro• 

C botnicy dobrze cz.i· 
li się w zakładzie I 
równocześnie pra-, 
cowali wydajnii!? 
Coraz więcej zwry

lenników :z:::iobywa pogląd, ie 
osiągnięcie tych celów umoz
liwiają grupowo-autonomiczne 
formy organizacji prJcy. 
Różnych używa się terminów 

dla określenia owych form. Na 
Zachodzie, gdzie rozwiąz.ama 
takie funkcjonują od ponad J.,l 
lat nazywane są najcz.ęści.:J 
grupami czy zespołami aulouo
micznymi czy półautonomicz· 
nymi (ze względu nci posiada· 
ny zakres autonomii). W Związ· 
ku Radzieckim a tal<::le w in
nych krajach socjalistyczny:::h 
system ten nosi nazwę syst<:
mu brygadowego. W Polsce 
nawmiast spotkc.ć możn1 takie 
m.in. nazwy jak-: grupy ajen
cyjue, pra.cownic.]e czy partnel:'
skie, Od pewnego czasu daJe 
s;ę zauważyć rosnąca popular· 
ność ,,grup partnerskich" i tego 
właśnie terminu używać bę
dziemy w dalszych rozwab
niach. Termin ten sugeruje bo
wiem, że wyposażone w nowe 
uprawnienia grupy stają sic: 
partnerem dla kierownictwa 
przedsiębiorstwa. 

: 1. ISTOTA GRUP 
PARTNE'RSKICH 

prz;ynajmn1ej na dwa rozwiąz.3. 
nia. Pierwsze - to podział dłu
giej taśmy na jej krótsze od
cinki (8-12 stanowisk pracy), 
w taki sposób, aby grupy wy
konywały całościowe zadani-3., 
Drugie - to utworzenie gniaw 
produkcyjnych, gdzie poszcz;':!
gólne grupy pracowników sa
me decydują o spu:;obie wyko
nania zadań, podziale pracy 
itp. Do tak utworzonych grup 
mogą być włącz.ani konserwa
torzy maszyn i urząd:z.et'1, i in· 
ny person.ei pomocniczy. 

2. ROZMIARY GRUP 
PARTNERS,KICH 

·' . 
W literaturze spotkać moil1a 

różne na ten temat poglądy. 
Różni autorzy w różny sposób 
określają optymalne rozmiary 
takich grup. Inne rozmiar1 
proponują tu socjologowie, inne 
psycholodzy, jeszcze inaczej pa
trz.ą na lo przedstawiciele in
nych dyscyplin naukowych. De>
miinuje jednak pogląd, że naj
korzystniejsza sytuacja wYStę
puje wtedy, jeśli mieszczą s-iq 

STANISŁAW RUDOLF 

ne branie na siebie ódp<>w1e· 
dzialności, a także ze względu 
na zbiorowy system wynagro
dzeń, wchotlzący w jej skład 
pracoW!ll!cy musz.ą mieć do sie
bie pełne zaufanie. Stąd pod
gtawowym warunkiem jej au
to.nomii jest motl1wosc wpły
wania na z.miany w jej skła· 
dz.ie, Grupa sama musi decydo
wać, kogo do niej przyjąć, 
względnie też kogo z niej usu
nąć:. Mając takie uprawnienia 
szybko oczyści swoje szeregi l 

osób uchylających się . o·d pra
cy, łamiących dy~cyplinę pra
cy itp. Skład osobowy grupy 
nabiiera szczególnego znaczenia 
w sytuacji, kiedy grupa wyko
nuje prace niebezpieczne (np, 
montaż dużych zbiorników), 
kiedy od pracy poszcz.ególnycn 
pracowników zależy bezpie
czeństwo całej grupy, 

Do ważnych uprawi1iei1 gru
py należy wybór jej lidera. 
Grupa wybiera spośród siebie 
nie kierownika w tradycyjnym 
sensie, ale lidera, a więc oso
bę, która nie kieruje (bo u
czestniczą w tym wszyscy jeJ 
członkowie), ale przewotlzi gru
pie, która jest jej rzecznikiem. 

prz.e:i: grup~ produkty. są naj
częściej przedmiotem dalszej 
produkcji. W sytuacji istnien;a 
takiej zależności niezbędną 
elastyczność przynos1.ą grupom 
istniejące między nimi tapa,;y 
buforowe. Tam jednak, gdz1e 
nie występują takie zależnoś
ci (np. prz.y produkcji Jednost
kowej) grupy mogą dyspono
wać znaczną swobodą w ty~n 
zakresie. Mogą np. stosować 
elastyczny cz::is pracy, a wi~c 
system często ~potykan.v w 
przedsiębiorstwach zachodnich. 
W Zakladoch im. Karola 
Swiercz.ewskiego, gdzie umowa 
nie przewiduje godzin nadlicz.
bowych pracownicy pracują 
krócej, jeślt nie mają frontu 
pracy i zostają dłużej, je~li 
istnieje taka potrzeba. 
Są to najważniejsze (nie li

cz.ąt plac) decyzje podejmowa
ne przez grupę, codzienne de
cyzje dotyczące ich miejs::a 
pracy. 'Wiele wskazuje na to, z;! 
uprawnie,nia do podejrnowan:a 
takich decyzji powinny być 
przekazywane grupie stopnio
WG, w miarę uzyskiwania prz~i 
nią niezbędnych doświadczeń. 
Należy bowiem pamiętać, że w 

-------·-Przyjrzymy się bliżej, na 
czym polega istota proponow'.l
nych rozwiązań. Grupami part
nerskimi nazywać będziemy 
zespoły praco<.vników utworzo
ne dla wykonania określony~h 
całościowych zadai1 w proce
sie pr-odukcji (produklów .:final
nych. sespołów czy podzespo· 
łow dla dalszej produkcji), Jeś
li poprzednio każdy z pracow
ników wykonywał ściśle okreś
loną czynność i czynności te 
odpowiednio puwiązane skła
dały się na proces produkcji, 
to obecnie zadarua takie po
wierzane są grupie pracowni
ków jako całości i do całej 
grupy należy decyzja, w jaki 
sposób zadania te \1ędą reali
zowane oraz jaki będzie udział 
poszcze,i;ólnych pracowników w 
procesie produkcji. Wytworzo
ne produkty grupa oz.nacza 
własnym znakiem identyfika
cyjnym. Umożliwia to kierowa
nie do grupr produktów wy
robów wadliwych do Ich· na
prawy (bez dodatkowego wyna
grodzenia). 

w grupie moi a lep' 

W tak utworzonej. wyposa
żonej w pewien zakres auto
nomii. grupie pracownik'6w Ptl

j<t\viają się w1ę1.i, które WY· 
kluczala tradycyjnn organi.t~· 
cja pracy, gdzie poszczególa~ 

zadania miały charakter odcin
kowy. Powstają w ten sposób 
warunki do integracji grupy, 
z:iś elementem wymuszającym 
taką integrację jest w_pólr1v 
dla wsz.ystkicn p ·acowmkóv 
cel grupy. 
Należy jednocześnie pamię

tać, Ż)'. grupy partnerskie to 
forma organizacji pracy wysoce 
zindywidualizowana. W zas;:i
dzie nie istnieją dwie identyc:i.
ne grupy parlnerskie, zawsze 
wskazać można na mniejsw 
bądź większe międzv nimi róż
rnce. Najczęściej decyduje o 
tym odmienna technologia. <tle 
róż.nice występują również mię
dzy grupami utworzonymi w 
tym samym przedsiębiorstwie. 
Widać to chociażby w osiąga
nych przez grupy wynibc'l. 
Grupa bowiem, to zespół kon
kret.nych ludz.i i ich cechy o
sobowe decydują ostatecznie o 
rndy 1 ·idualnosci grupy. 

Istniej<1ce doświadcz.en·.a 
(szczególnie z;:ichodnie) wska
zują na szerokie możliwości 
tworzenia grup partnerskich, 
chociaż stopie1'i. związanych 1 
tym trudności może być różny. 
Generalnie zależy on ro.in. od 
istniejącego w danym przedsię· 
biorslwie systemu techniczn:i
-organiz.acyjnego, od zakresu o
panowanych przez poszczegól
nych pracowników czynno:;:i 
!grupa nie powstanie, jeśli kaz
dy z pracowników opanow;;ł 
,tyl,ko jedną ~zynność i ty:n 
większe istnieją szanse jej ~1-
t vorzenia im zakres opanowo· 
nych czynności jest większy), 
od istniciące;;o w przedsiębior
stwie ldinrntJ i[p. 

StosunkoNo łatwo , bo bez. d·J
datkowych nakładów imvesty
cy,inych gl"upy tHkie można two
rlyć WSZ<;'CZi f' t ::i J~i gdz.;e ma
my dn ci.yn :<'n ·a z p ro :l ukrn 
jc-j r1 n-;: ·-\ O'.V c!. z . n1nnt::izea1 du
żych ob ektów ' np. cyst1:rn). z · 
\Y;-'k0!1J \\-:.:!n=ern rcn1nn~·ów. <11J
sluga z1mkn:ę1~·c h cvkl6.v 
tt,?chnolog~e1. ·wch jtp. Drobne 
adaptarjc stmowlsk pr«C'Y -i.o 
nowPgo s,vs•.e rnu gr upa 010 1 1" 
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one w przedziale od 6 do 12 o
sób. Twierdzi się jednocześnie, 
że grupy mniejsze są za ma
ło operatywne, większe zaś na
potykają na trudności w koor
dynacji ich pracy. 

An·aliza istniejących grup 
partnerskich wskazuje wyra7.
n ie na znacme odstępstwa o·d 
tak nakreślonego optimum. 
Wiele wskai.uje na to, ie o 
ich rozroi.arach nie decyduia, 
kryteria socjologiczn'e cz.y psy
chologiczne (chociaż nie można 
od nich całkowicie abstraho
wać), ale względy technologicz
ne czy konkretne warunki, w 
których grupa funkcjonuje. 
Przemawiają za tym bogate 
już doświadczenia zagraniczne, 
a częściowo również polskie. 
W zakładach :;amochodowycil 
„Saab-Scania" funkcjonują z. 
powodzeniem zarówno grupy J. 
-o~obowe jak i 5-12 osobowe. 
Grupy 3-4 osobowe spotkac 
można w szwedzkich zakl:l
dach „Atlas Copco". \V zakla
dach „Volvo" spa.tykamy gru
py od 5 do 12 osób. Zróżnico
wane pod tym względem gru
py spotykamy w Zakladacn 
.Swierczewskiego w Warszawie, 
liczą bowiem od 9 do 35 osób. 
W „Hydrobudowie" katowi~
kiej grupy tak'.e liczą najczęś
cit>j od 15 do 25 osób. Z po
wodzeniem funkcjonuje rów
nież 5-osobowa grupa linotypis
tów w łódzkich Prasowych Za
kładach Graficznych. 

Przytoczone przykłady prze
mawiają za elastycznym trak-
towaniem rozmiarów grup, 
wskazują jednocześnie aa 
pierwszoplanową w tym roie 
konkretnych warunków w ja
kich mają one funkcjonować. 
O rozmiarach grupy współde
cydują również sami pracowni
cy, którzy mogą uznać, że :>
kreślone w umowie zadania ~ą 
możliwe do realizacji przez. 
mniejszą liczbę osób. Dlatego 
t i dicyzje dotyczą~e rozmia
rów grupy nie mogą być trak
towane jako ostateczne. Nale
ży stworzyć możliwość ich we

ryfikacji w trakcie funkcjott0-
wania tego systemu. 

3. ZAKRES AUTON·OMll 

Autonoinla grupy - to moż
liwość realizaej.i' celów grupy 
we własnym zakresie. Zakres 
autonpmii jest przedmiotem o
żywionych dyskusji zarówno w 
krajach kapitalistycznych jak 
i socjalistycznych, stanowi bo
wiem istotę tej tormy organi
zacji pracy. Formalnym wyra-
zem przekazywanej grupie 
autonomii jest umowa, jaką 
grupa zawiera z kierownic
t\"'em przedsiębiorstwa. W u
mowie tej określone są m.'111. 
zadania dla grupy, .termin ich 
W~'l<Onania, wskaźnik jakośri. 
osuc:z.ędn1ści surowców itp. Z 
umowy wynika również zakres 
uzyskanej przez grupę autono
mii. Omówinw go w oparciu u 
pnysJugujące grupie uprawnie
nia do podejmowanio. decyzji , 7. 

ktor,·rh naj,n1ż1 . :0jsze to· moż
li~,·o~ć dr(•.vdowania o ·klarlli~ 
osobow,·m l;'rttpy, \·)bór lidl"f t. 
planowanie i 11o<!zial zadań w 
grapie, tempo prac i ci;as pra
<'Y itp„„ 

Ze l4Zgl~du n~ wspólne wy
konywanie zacla1·1 oraz w;<pól-
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Lide.r uczes.tniczy zwykle w re
alizacji zadań grupy na tych 
samych zasadach co inni pra
cownicy, zaś reprezentowame 
grupy w kontaktach z kierow
nictwem przeds·iębiorstwa nale
ży do jego dodatkowych obo
wiązków. 

Funkcja lidera nie polega 
więc na przy<iz.ielanlu zadan, 
egzek.wowaniu dyscypliny pra
cy czy rozdZiielaniu prem\i oraz 
:nagród. We wszystkich tych 
sprawach lider musi uzysk..ić 
akcep!<lcję grupy czy też wy

branej przez nią rady (co zda
rz.a s1ę w większych grupach). 
Taką nową rolę pełnią. cz.asem 
dotychczasowi mistrzowie (bry. 
gadziści), jeśli grupa im powie
rzy obowiązki lidera. W kr..i
jach zachodnich grupy wybie
rają często lidera na pewien 
cz.us (np. na l~ilka miesięc:yJ, 
powierzając następnie te obo
wiązki innemu czlonkow·i grJ
py. Postępowanie takie ma 
zapobiegać przyswajaniu sobie 

przez lidera cech tradycyjnego 
kierownika. 

Tworzenie grup partnerskic!l 
wymaga zmian w systemie pla
nowania w przedslębiorstw1I:!. 
Musi ono obejmować poszcze
gólne grupy pracownicze, okr2-
ślać ich zadania oraz. tworzyć 
warunki do ich realizacji. Mu
si zapewniać zgodność tych za„ 
dail z zadaniami innych z.espo
low oraz całego przedsoiębior
s twa. Objęcte planowaniem po

szczególnych grup partnerskich 
wskazuje jednocześnie, że taka 
zmiana organizacji pracy nie 
może się ograniczyć do szczeb-
la wykonawstwa, te obejmo
wać pow.inna równiei szczeble 
wyższe. 

Realiza<:ja określonych w u- , 
mowie zadai1 stanowi cel dla 
całej grupy. Cel ten jest dla 
niej sprawą nadrzędną, jest 
tym co integruje grupę i mo
bilizuje· ją do maksymalnego 
wysiłku: Wspólna realizacja po
wierzonych jej zadań stanowi 
źródło licznych inicjatyw z r.a-

kresu racjonalizacji produkcji, 
osu:zędnoścl surowic6w, wyko· 
rzys.tan.ia rezerw itp. Trudno o 
takie rezultaty, jeśli każdy r 
pracowników posiada cele in· 
dywidualne. 

W oparciu o umow~ cz.lon
kowie grupy wspólnie decydują 
o sposobie realizacji powierzo
nych jej zadań, wspólnie decy
dują również o podziale pracy 
wewnątrz grupy. Do nich na
leży bowiem decyzja o wybo
rze wykonywanych czynnof.ci 

w danym czasie, chociaż 
zależy to również od posia
danych przez pracowników 
kwalifikacji. Duże możliwości 
w tym zakresie przynosi sytu
acja, w której pracownicy o
panowali wszystkie· lub praw:e 
wsz.ystk1e operacje wykonywa
ne przez grupę. Nowy system 
mobilizuje pracowników Jo 
podnoszenia posiadanych kwali
fikacji, zdarza się często, .le 
grupy z własnej inicjatywy 
podejmują szkolenia swokh 
członków. 

Grnpa partnerska może de- · 
cydować również o tempie wy~ 
konywanej prc:ry oraz o godzi
nach rozpoczynania i koilczen· a 
prac,v. o przerwach w pracy 
itp. Trudno tu oczywiście mó
w i ć o pełnej swobodzie w tym 
zakresie, bowiem wytwol'zone 

ślad za uprawnieniami idzie 
również odpowiedzialność, któ
rej/ grupa be;i: odpowiedniego 
przygotowania może nie udź
wignąć. 

4. WARUNKI 
FUNKCJONOWANIA 
GRUP 

.: „ 

Realizacja powierzo11ych gru
pie zadań wymaga zagwaran
towania przez przedsiębiorstwo 
niezbędnych do tego warunków. 
Gwarancje takie zawiera pod
pisana z kie.rownictwem umo
wa. Grupa musi dysponować 
potrzebnymi do produkcji na
rzędi..i.ami i ur7.ądzeniami oraz 
surowcami i musi je otrzymy
wać w odpowiednim czasie. U
łatwia pracę grupy, a :i.arazem 
zwiększa jej autonomię syt'o.l
acja, w której posiada ona do 
swej wyłącznej dyspozycji 
wszelkie niezbędne maszyny 1 
urządzenia. Grupa napotyka 
trudności, jeśli z tych sa-
mych urządzeń korzystają róż
ne grupy, jeśli narzędzi braku
je, ćzy jeśli dosctawy surowców 
są nieregularne. Wspomniana 
umowa reguluje sytuacje, w 
których kierownictwo nie może 
się w pel.ni z takich obowiąz" 
ków wywiązać. 

'l'rudno sobie jednocześnie 
wyobrazić funkcjonowanie grup 
partnerskich bez stałego dopły
wu informacji dotyczących za
l'ÓVWlo rezultatów pracy grupy, 
jak i działalności całego przed
siębiorstwa. Prarownicy szcze
gólnie sobie cenią Informację 
dotyczącą rezultatów ich pra
cy, a więc rozmiarów produk
cji, &topnia wykonania zadań, 
jakości wytworzonych produk
tów i.tp. Ułatwiają one podeJ
mowanie decyzji o tempie wy
konywanej pracy, cz.asie pracy, 
podziale zadań itp. Na jakość 
podejmowanych przez. grupę 
decyzji wpływa r6wnid zllajo
mość ogólnej sytuacji ekono
mkznej przedsiębiorstwa, port
fela :r:am6wień, planowanyc'1 
zmian organizacji pracy itp„ .. 
Naleiy tu podkreślić wagę sys
tematycznego dopływu takich 
informacji. Regularny ich do
pływ mobi1izuje grupę do 
pracy, angażuje do natych
miastowego rozwiązywania za
istniałych trudności itp. Ogra
niczony bądt nieregularny do
pływ informacji utrudnia pracę 
grupy, wytwarza atmosferę 
niepewności i wyczekiwa111.ia. 

Ważną rolę w działalności 
grupy odgrywa stosowany przez 
nią system wynagrodzeń. Spo · · 
tkać tu można bardro różne 
roz.wiązania, wspólne natomiast 
jest dla nich to. że wszyscy 
członkowie wypracowują wspól
ny dla grupy fund·usz płac, :i 

następnie dokonują jego po
dz.iału (części lub całości) we
dług ustalonych przez siebie 
kryteriów. Płaca może się 1u 
dzielić i1a część stałą (z.różni
cowaną ze wzgl~du na posi:;ida
ne kwalifikacje. staż pracy itp.) 
oraz zmienuą (premię), o p:i
dzialc której decydują człon
kowie grupy. Spotkać można 
również grupy, w których wszy
scy pracownicy otrzymują je
clnokowe płace . Zdarza się tn 
częściej w grupach funkcjonu-

ją~ych w dłuższym cz.asie o 
wyrównanym pozi01nie kw<:li
fikacj.i jej członków. 
Interesujące pod tym wzgl.;

dem rozwiąz:u1ie zastosow. EO 
w katowickiej „Hydrobudowie", 
gdzie grupy pracownicze pod=i
mują się wykcinania konkret· 
nych obiektów, otrzymując w 
zamian zryczałtowane wy1wgro
tizeme. Podstawą do jego wy:i
cz.enia jest pracochlonność ro
bót (w roboczogodLinach) or.n 
.Srednia ważona stawki zasa:ln;. 
czcj zespołu realizującego t.a
dania. Do tak n3lic:wnego fu•1-
dusz.u plac dodaje się 40 proc. 
prern.i'i oraz sumę ewentualnych 
dodatków funkcyjnych. PraN• 
wnicy otrzymują w trakcie rea
lizacji z.adaniJ wynagrodzenie 
zali.cz.kowe (płaca podstawowa 
plus prenua regulaminowa) zaś 
rozliczenie kofa:owe następuje 
po zako11czeniu zadania i o~bio

,rze jakościowym. Podziału uzy
skanych nadwyżek (na ogół zn.1-
cmych, wynikających ze skro
cenia czasu budowy) dokonuje 
sama grupa przekaz.ując do k<i· 
sy gotową lisł.ę płac. Odmien
ny system wynagrodzeń przy
jęto w Zakładach im. Karola 

~ a.c 
Swiercuiwskiego, gdzie fun~usz 
płac stanow~ 8 proc. od ceny 
sprzedaży produktów wykony
wanych przez grupę. 

W systemie tym o wysokości 
plac (a przynaJminiej o :r:nacz
nej kh części) nie decyduje 
więc efekt in(iywi<lualny ale 
grupowy. 

Fakt ten pnynos1 zasad11iczą 
zmianę w podejśc'iu do pracy. 
Normalną w grupie praktyką 
staje się maksymalne wykony
stanie cusu pracy, wzajemna 
pomoc prz.y wykonywaniu po
szczególnych operacji, ujawnia
nie tajemnic zawodowych młod
szym pracownikom itp. Praco
wnicy starają się wzajemnie 4· 
łatwiać sobie pracę, a nie u
trudniać, jak to często mia.o 
miejsce dotychczas. Róż.nica w 
podejściu do pracy, jak twie:
dzą liderzy, polega na tym, że 
jeśli poprzednio praca. szukała 
pracownika, to obecnie praco
wnik szuka pracy, 

Korzystne warunki do dzia
łalności trupy występują wtedy, 
jeśli jej miejsce pracy zostało 
wyraźnie oddzielone od innycn 
grup czy inidywidualn:i_ch pra
cowników. Nie musi to być 'J
drębne pomieszczenie, wyst::i•
czy wyodrębniona przestrzeń· w 
dużej hali produkcyjnej. Takie 
warunki pracy przyśpieszają 
integrację grupy i zwiększaJą 
jej stabillllość, Pracownicy zwr<l
cają wtedy większą uwagę ;1a 
porządek i czystość w nuejscu 
pracy j czują się za to odpo
wiedzialni. Integracji sprzyja
ją również rozwiązania, w któ
rych pracownicy mają ze sobą 
kontakt wzrokowy, do czego 
prowadz.i np. ustawienie mon
tażu w kształcie litery „U", li
kwidacja przegród między pra
cownikami itp. Sprzyja temu 
róWil!ież oddzielne dla grupy za
plecze iOCjalne. 

5. REZULTATY 
SYSTEMl:I 
G·RUP·OW'EGO 

Nakre~lone wyżej ogólne za
sady tunkcjonowania grnpow0-
-autonomicznych form organi
zacji pracy nie dają pełnegu 
ich obraz.u bez prezentacji efe~
lów, jakie system ten przynosi. 
Można generalnie stwierdzic, 

ie w olbrzymiej większoś~1 
przypa<lków system ten prowa
dzi do poprawy efektywnOŚ\;J 
ekonomicznej prz.edsiębiorstwa, 
Można jednocześnie zauważyc, 
że przynosi on znacznie lepsze 
wyniki w Polsce niż w krajac11 
zacqodnich, prawdopodobnie 'f.e 
względu na istniejące dotyc h
czas różnice w poziomie orga
nizacji pracy. Poprawa efekty
wności ekonomicznej występu
je również pr.zy zmianie lin.i 
technologicznej na system gru
powy chociaż sprawa ta bud;1 
wiele wątpliwości. 
. Niektórzy zwracają uwagę na 
wyższe koszty stanowisk pra
cy grupy, wyższy kosz.t stano
wisk kontrolnych, większ<1 po
wierzchnię produkcyjną itp . 
Intensywność. pracy w grupac:1 
może być rzeczywiście nieco 
niższa. ale takie jej rezultat.y 
jak wyeliminowanie niei:ilano
wanych przestojów (grupa może 
rozpoczy:1ać pracę nawet pny 

· uiepclnej obsadi:ie) zmniejs1.en:e 

l'.czby praco,.n1.tkó-,•r l;n nt :o'i ; 
n:-1:! z.oru, ~pade 1~ kos ::.tÓ \V n -
p r a\;v g\:vbrancyin •· r-. h C7.y v.„ .!: , 0 „ t 
racjonalizacji prod ukcji, przyn:i -
si w ogolnym bil : ns,e ko a.y
~" n:v rezulbt cila p rzcd s :ębior-
StVJtl. 

Mówiąc najbardziej o;::óln e 
syscelll ten pruwadz, do wz10-
stl1 \\ ydajnooci pui;y. J:'rzeprJ
wad1..o.1e w latach , O s.mrok1e 
na ten temat badan:a na Z<.1-
1; , 1ud.ći l:! wykaz„iły, że wzrost wy. 
c.ajno:;c:1 pr;;cy o s1ągait;to w 113 
proc b,1aauycłl grup. Korzy
s tne pod lym w'f.ględem rezUl:.i· 
ty przynosi ruwniez system bry
gadowy w ZSRR, gdzie w nie
których pn.emysład1 wydajno~ć 
pracy wz,rosla 10-15 proc. J.:;
szcze korzy stniejsz-2 rezultaty 
za.notowano w Polsce. W Zakła
dach im. Karola ::>wieirczewskie
go w okresie 5 miesięcy fun
kcjonowania grup partnerskkn 
na jeJnym z wydziałów wydaJ
hość pracy w z.rosła średnio I) 

20 proc„ chodaż w dwóch z 
mch wzrost ten wynosił aż 50 
proc. Wysoki wzrost wydajnoś
ci osJągnięt!) również w ,,Hy
drobudowie" katowickiej, gd'f.ie 
w systemie grupowym jest on 
średnio o około 50 proc. wyż
szy niż w systemie tradycyj
nym. 0Z1lacza to rewelacyjnie 
krót•kie termmy wykonania np, 
rurociąg Góra Hale.mbska -
Czarny Las zaplanowany na .t5 
miesięcy wykonano w 14 miesit:
r:y. 

System ten prowadzi r6wniei . 
do spadku absencji i fluktuacji 
załogi. Spadek taki wystąpił vl 
73 proc. badanych grup na Za
chodzie. O 21 proc. zmniejszy
ła się absencja w Zakładach im. 
Karola · Swierczewskiego. z 70 
proc. do 20 proc. zmniejszyła 
się fluktuatja w zakładach 
„Saab-Scania" przy niektórych 
liniach montażowych. Jednocze
śnie poprawiły się wskaźrniki 
jakości produkcji (w zakładach 
„Bosch..Siemence" kosz.ty na
praw gwarancyjnych spadły o 
około 50 proc.) i poprawę taką 
zanotowano \V 85 pr-0c. bada
nych girup na Zachodzie. Zao· 
bserwowano również wzrost :z.a. 
angażowania pracowników w 
wykonyw.aną pracę, co ujawni„ 
ło siq we wzroście racjonaliza
cj-i. 

Praca w system~ grupowym 
jest barduej inU!resująca, za
pewnia pracownikom niezbędne 
urozmaicenie, stwarza możli

wość pełniejszego wykorzysta· 
nia posiadanych kwalifikacji, a 
także za<:hęca do ich podwyższa
nia. Nowy system pracy przy
nosi wzrost za·dowolenia i sa
tysfakcji pracowników. Praco
wnik czuje się potirzebny i do
cendany w zakładzie, dostrzega 
poprawę swojej w nim pozycji. 
W rezultacie system ten pro
wadzi do wzrostu poczucia wła
snej godności u pracowników. 

Wspomnijmy jf'szcz.e o wat.acn 
tego systęmu, bo system ten 
nie jest również ich pozbaw11J
ny. Możliwość decydowania o 
składzie grupy prowadzi do e
liminowania z niej nie tylko 
złych pracowników, ale także 
t~h. którzy nie z. yvłasnej wi
ny nie dorównują innym (pra
cownicy w podeszłym wieku, ,:, 
słabszym zdrowiu itp.). Grupy 
niechętnie przyjmują do swe
go grona również działaczy spo
łecznych obciąż.onych dodatko
wymi obowiązkami w zakładzie. 
W krajach zachodnich (Fra11-
cja) pracownicy uznają za wa
dę tego systemu fakt, że pro
wadzi 011 do redukcji zatrudnie
nia, a więc i wzrostu bezrobo
da. Zdarza się również, że pra
codawcy wykorzystują ten sy
stem do podsycania niezdroweJ 
rywalizacji między grnpami, 
Należy dodać, że wprowadY.!

nie systemu grupowego wyma
ga często znacznych nakładów 
(zakup dodatkowych urządzen, 
aparatury, prZC'budowa trans
portu wewnętrznego, poprawa 
zaplecz:;i soc:Jalnego itp.). Nie 
wszystkie prze<isiębiorstwa mo
gą sobie na to po?.woiić. Doty
czy to najc'f.ęściej przetis1~
b,orstw sląbszych, choc1az. ta
kie włas1ve ~nz.edsięoiorstw..i 
wymagają H<iJbardzicj zmian. 
Należy jednuc.ćesn:e paroiętac, 
że każda i.m iana stanuwi dla 
przedsi~biorstwa ryzyko. 

Grupowo-autcnomiczne formy 
organizacji pracy stanowią roz
wiązanie n .ezwyide a t:::akcyj!ie, 
stąd zyskały w wielu krajach 
znaczną poµuLuność. Wiele 
wskazuje na t<J . ie :nogą być 
one uży t t·cwe również w wa
runkach po iskicb. Faktem je~t. 
że formy te nie mogły s i ę rnz
wijać w warunkach wy~o~ i'c i 
centrali zacji systemu zarzą·::J1.a
nia i dlateq•'J poc: r n:1owo.t1e pro
by kmi czyly : e n:ijrz<; ~ci e j n!c
powod1.en iqn :'\' e uJE-g ' 11do
ff1 :a3t \\'ą tpli\·, oS.:: że t'E u ;:lO\\.'.J„ 

na obecne r ef,,;„1; a !:: •l ~ pud a. · 
C7.a twon ~· kor z.y st~n e i> 7.E' .Jo 
\ego waruni,i. 
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' "01>onuJem1 pnentełl si• Mn• 
do Lublina. 

Konflikt, jaki powstał w ołwia• 
cie lubelskiej wziął swój początek 
od osobY dyrektorki Państwowego 
Zakładu Wychowawczego w Lubli-

nie, S .. Witk,o~vskiej'. Sekc/a Oświaty i Wy
chowania NSZZ „Sohdarnosć", Zarządu Regio
nu z przyczyn bliżej mi nie znanych podjęła 
energiczną akcję zmierzającą do zwolnienia 
Witkowskiej z zajmowanego stanowiska. Rada 
Pedagogiczna ~zkoł)/ najbardziej autorytatyw
ny organ w tei sprawie, w tainym głosowaniu 
opowiedziała się przeciw temu wnioskowi. No 
i zaczęło się. 2 września wspomniana sekcja 
zgłosiła wotum nieufności dla kuratora i kil
ku jego współpracowników. Następnego dnia 
do ministra Bolesława Farona został wysłany 
teleks podpisany przez wiceprzewodniczącego 
Zarządu Regionu wzywający go do przyjazdu 
do Lublina dla omówienia stanu oświatY w 
wojewódl'itwie lubelskim. Jako miejsce spotka
nia zaproponowano jeden z lubelskich zakła
dów pracy. Chodziło o to, aby rozmowa na ten 
temat odbywała się pod naciskiem tłumu. 

Nie był to pomysł oryginalny. Aktywiści „So· 
Udarności" w rozmowach z przedstawicielami 
władzy zawsze starali się włączyć do ńich pub
liczność, którą bez większego trudu można 
było epatować wzniosłymi frazesami. W takiej 
scenerii przedstawiciele władzy z miejsca lą
dowali na przegranej pozycji, bowiem nie roz
porządzali tłumem klakierów. Faron do Lu
blina nie pojechał. 

W drugiej połowie września mury miasta 
pokryły plakaty „SoUdamości" informujące o 
zgłoszeniu wotum nieufności wobec kuratora. 
Z drobnej w istocie rzeczy sprawy postano
wiono uczynić wielką. Kuratorem był w tym 
czasie ob. Korolczuk, który w obliczu zmaso
wanej kampanii zrezygnował' z pełnionej funk
cji. ówczesny wojewoda lubelski, E. Garbiec, 

1 
przyjął rezygnację 1 mianował kuratorem Ka
zimierza Jagowdzika, bezpartyjnego, nauczy
ciela fizyki w Liceum Ogólnokształcą~ym nr 
g w Lublinie. Jagowdzik był znanYm działa
czem związkowym, który od 11 stycznia 1981 
roku pełnił funkcję społecznego prezesa Za
:r:r.ądu Oddziału ZNP w Lublinie. Sekcja Oświa
ty 1 Wychowania „Solidarności" poczuła się 
urażona powołaniem nowego kuratora bez jej • 
zgody, Postanowiono więc kontynuować akcję 
plakatową, a szkolnym ogniwom „Solidarności" 
polecono wysłanie do wojewody protestów 
przeciwko sposobowi powołania kuratora. O
trzymał ponad sto rezolucji, z czego okolo 
30 proc. stanowiły rezolucje ZNP, popierające 
kandydaturę Jagowdzika. Do akcji protestacyj
nej wciągnięto komisje zakładowe „Solidarno
lici" zakładów pracy województwa lubelskiego 
co oznaczało, że organizacja protestów działa
ła bardzo sprawnie.· • Protestowały także ko
mórki „Solidarności" w Służbie. Zdrowia, a 
nawet„Solidarność Rolników Indywidualnych". 
Uruchomiono także ogniwa „Solidarnosci" w 
innych \Vojewództwach. Komisja Koordynacyj
na NSZZ „Solidarność" pracowników Oświaty 
i Wychowania województwa legnickiego w 
proteście skierowan) m do Farona oznajmiła, 
że popiera działania kolegów z Lublina, i wy
raziła przekonanie, że „tylko konkurs otwar
ty stwarza obiektywne warunki do wyłonie
nia kandydata na stanowisko kuratora.„". Nie 
ulega wątpliwości, że zanosiło się na kolejną 
próbę sił. 

14 października w Lubelskich Zakładach Na
prawy Samochodów odbył się wiec zorganizo
wany przez „Solidarność" pod hasłem „Soli
darnie ratujemy oświatę", na którym s!ornm
łowano 21 postulatów dotyczących „odrodze
nia oświaty w woj. lubelskim". Postulaty prze
kazano wojewodzie, który zaproponował spot
kanie w siedzibie Zarządu Regionu. Przed
stawiciele „Solidarności" odmówili udziału w 
nim, ponieważ w składzie delegacji władz WG

jewódzkich obecny był nowo mianowany ku
rator. 16 listopada odbyło się spotkanie wice-
wojewody z przedstawicielami sekcji Oświa-
ty i Wychowania Regionu, podczas którego 
władze wojewódzkie usłyszały, że odwołanie 
lub zawieszenie. kuratora jest warunkiem roz
poczęcia rozmów. W tej sytuacji do rozmów 
nie doszło, a sekcja Oświaty i Wychowania o
głosiła gotowość strajkową w 19 szkołach po
nadpodstawowYch województwa lubelskiego, 
zaś w dwa ani później we wszystkich szko
łach ponadpodstawowych. 19 listopada w kil
kunastu szkołach ponadpodstawowych przy
stąpiono do tzw. strajku czynnego. Jego istota 
polegała na tym, że zajęcia w szkole odbywa
ły się normalnie, z tym, że obok przedmiotów 
podstawowych wprowadzono zajęcia specjaln~ 
z dziedziny historii, etyki, jQzyka polskiego, 
kultury i filozofii. Te specjalne zajęcia obej
mowały, jak informowali członkowie Sekcji 
OświatY i Wychowania Zarządu Regionu środ
kowo-Wschodniego tematy, oa które dotychczas 
nie b~·to miejsca w programach i podręcznikach 
szkolnych, jak np. chrzest Polski i jego zna
czenie, literatura emigracyjna, refleksje samo
W;)thowawcze wobec współczesnej sytuacji w 
kraju„. Do w:·glasza11ia pogadanek zgłosili siQ 
naukowcy z lubebkich uczelni, szczególnie li
czne grono z Katolickiego Uniwersytetu Lu
belskiego. Nic przytaczam nazwisk, bowiem nie 
jest to dziś już istotne. 

Strajk czynny w ~zkolacl1 ponadpodstawo
wych wojewóclitwa lubelskiego został odwoła
ny 3 grudnia w wyniku zawarcia „wstępnego 

porozumienia pomic:d:1.y wojewodą lubelskim i 
regionalnym komitetem strajkowym szkól w 
obecności członKów Pn•zydium Zarządu Regio
nu Środkowo-Wschodniego NSZZ „Solidar
nosC::" z siedzibą w Lublinie". Taka była naz
wa pornzumienia, do którego jeszcze powró
cimy. Strajk zo~h\ł odwołany. ale utrzymano 
pogotowie strajkowe do cwsu zawarcia osta
tecznego porown•icnia. Wiqc nadal sztandary, 
opaski bi4iu-czerwonc. d)·i.ury itp. Podniecenie 
mialo tnvac dalci. 

Strajk szko'11y ·w , Lublinie zwrócił na siebie 
uwat!.ę calej l,olsh. W szerokich kolach opinii 
publicznej wywołnł zdziwieni!:, a nierzadka 
i oburzeni~. \Vlriu ludti nic moglo po prostu 
pojąc, że tio po 11 ··r:Zll\L·h roLgrywek wciągnię
to mlodzież. i to w spo~ob szczef.(ólm·. Na zim
no zap'anowano u'\cie młodzieży, jako środ
ka nacisku na v;l·idze. które zdaniem 01·gani
zatorów ?.kCJi protl''stacyjnei nie chciały speł
nić postulatów „Solidarności". Strajk w lu
belskiej oswiacic ti.c prz1.:niósł młodzieży nic 
dobrego; spowodow::il podziały wśród młodych 
ludzi. wz111eP ił uczuci:i wrogości, a nawet nic
nawis~·1 ;-;iP wst \·1'cy uczniowie bv!i zwo!enni
l~ami stndku. a'r dzialal przymus moraln;•. 
Nie wszyscy rc•wmiell też potrzcbq strajku :J 
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Jiutttora, o .,od'kfamtmt~ programów, o a tr-
1ięo1 miejsc w p~zedukolach itp. Takie był7 
m. in. postulatr. organizatorów strajku. Słusz• 
nie Zarząd Okręgu ZNP Oświata w Lublinie 
apelował: „Nade wszystko pamiętajmy, że 

podmiotem naszego działania jest dziecko, mło
dzież. Intelekt, charakter, postawy i poglądy 
młodego człowieka, przygotowanie '10 życia i 
pracy, dla dobra społeczeństwa i wiasnego 
rozwoju - oto cel nadrzędny, wspólny wszy
stkim, którzy rozumieją obowiązek nauczyciela 
i wychowawcy". Z wielu wypowiedzi publiko
wanych na łamach prasy na temat strajku jed
ną z nich już wówczas odłożyłem do swojego 
archiwum, ponieważ wydała mi się szczegól-
111e trafna. „Hozumiem, powiedziała „Trybunie 
Ludu" Janina Skrablewska, że w walce poli
tycznej stosuje się różne chwyty, ale ten, o 
któr;m docierają wieści z Lublina - o na
kłonieniu tam do strajku młodzieżv - uważam 
już nie za chwyt, czy cios, a wprost za zbrod
nię. Jako matka dwojga dzieci, 14-letniej cór· 
ki i 17-letniego syna, oświadczam kategory
cznie: wara od nich!". Ba, kiedy rzecz w tym, że 
ci, którzy wciągnęli młodzież do strajku, byli 
głusi na tego rodzaju apele. Wyglądało na to, 
ze opanowała ich jakaś trudna do zrozumienia 
gorączka. W pamięci utkwiła ml rozmowa, ja
ką odbył dziennikarz „Trybuny Ludu" :z; prze
wodniczącym regionalne.ew komitetu strajkowe
go szkół. Na pytanie dziennikarza, czy. uważa 
wciągnięcie młodzieży do strajku czynnego za 
kr0k rozsądny, w odpowiedzi usłyszał: nie mo-

Czasy nadziei i rozczarowań 

SekcJll O§Włat1 t Wychowania w młes!24cach 
popnedzających wybuch kontllktu stałe rozmo
wy. Takich zpotkań odbyło się aż osiemdzie
siąt. Kontynuując niejako tę tra9ycję, wojewo
da lubelski przystąpił do działar'1, zmierzają
cych do wygaszenia konfliktu. W centrali u
ważnie śledziliśmy przebieg rozmów stron, nie 
ingerując w nie, ponieważ wysyłani do Lubii
na z ministerstwa pracownicy merytoryczni, 
zaczynając od wiceministra, a koi1cząc na dy
rektorze departamentu, wracali do stolicy z 
zapewnieniem władz wojewódzkich, że są cne 
w stanie własnymi siłami rozwiązać ko·nf!ikt. 
Minister proponował włączenie swoich współ
pracowników do zespołu negocjacyjnego, woje
woda uprzejmie wnioski Farona odrzucał. .Sko
ro tak, to moe,liśmy jedynie cieszyć się, że to
warzysze w terenie sami są w stanie stawiać 
czoła r.iawałnicy. :3 grudnia pękła bomba. Na 
naszych biurkach znalazla się treść wstępnego 
porozumienia. 

Wojewoda podpisał się pod kilkoma ustale
niami, które wyraźnie wychodziły poza kom
petencje Urzędu Wojewódzkiego. Tak np. 
zezwolił na kontynuowanie i wprowadzanie 
„zainicjowanych zmian w treściach i metodach 
nauczania z historii, języka polskiei:o, ele-
mentów filozofii, nauk spoleczno-ekonomicz-
nych i etyki, w o~ólnych ramach programu 
z uwzględnieniem_ obecnych tendencji zmian w 
oświacie". Przyjął także na siebie zobowiąza
nie, że pow~·ższe postanowienie „będzie obo
wiązywało we wszystkich szkołach i placów-

(13) 

Wojewoda lubelski popełnił ewidentne błędy 

MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI 

gę zrozumieć dlaczego pan uważa za wysoce 
niewłaściwe włączenie młodzieży do akcji pro• 
testacyjnej; przecież w ten sposób rozszerzy 
ona swoje horyzonty myślowe, uczy się samo
rządności itp.„ 

Jak pamiętamy, organizatorzy akcji protesta
cyjnej w lubelskiej oświacie zaczęli swą dzia
l<:'.ność od zgłoszenia wotum nieufności wo
bec kuratora oraz wyrażenia niezadowolęnia, 
że mianowanie jego następ(;y nastąpiło bez 
zgody „Solidarności". Otóż wojewoda nic mu
siał uzgadniać z „Solidarnością" kand~·datury, 

którą zgłosił ministrowi oświaty i wychowa
nia. W dniu 19 listopada, minister Faron ~w 
porozumieniu ze mną wysłał do Zarządu Re
gionu Srodkowo-Wschodniego NSZZ „Soli
darność" teleks o następującej treści: „Infor
muj{;, że powołanie kuratora oświaty i wycho
wania w Lublinie nastąpiło na wniosek woje
wody lubelskiego zf:odnie z obowiązując"·mi 
aktami prawnymi. \V związku z t:m nie ma 
żadnych podstaw do zmiany na tym stunowis'
ku". 'Zgłoszony protest mógl zatem prowadzić 
do wniosku, że jego autorzy chcieli zmienić 
istniejącą praktykę, to znaczy spowodować, aby 
nominacje urzędników państwowych mogły 

się w przyszłości dokonywać po wcześniejszej 
akceptacji danego kandydata przez „Solidar
ność". Być może, te o to też chodzilo, b~·ć 
może, objawiona wobec kuratora niechęć, o
protestowahie jego następcy miało tak.le swe 
źródło w tym, że obaj byli członkami ZNP, 
który bynajmniej nie był szczątkową organiza
cją. Ale już; wkrótce miało się okazać, ie 
kuratorzy byli jedynie pretekstem, że chodziło 
o coś zgoła innego. Powod·:v, pisał dziennikarz 
„Słowa Powszechnego'', które skłoniły Sekcję 
Oświaty i Wychowania NSZZ „Solidarność" do 
podjęcia tak drastycznego kroku, „wykracza
ją daleko poza fakt tej nominacji''. Otóż to 
Lubelska awantura, sięgnięcie po strajk jako 
środek nacisku, wielka akcja plakatowa z ha- . 
slami mówiącymi o potrzebie odnowy szkoły, 
ratowania edukacji narodowej itp„ organizowa
nie poparcia w całym kraju („pójdzie to na 
całą Polskę", oświadczali członkowie sekcji), 
domaganie się, aby kurator był wybierany w 
drodze -l_<onkursu, treść lekcji wygłaszanych w 
czasie trwania strajku czynnego - wszystko 
to miało na celu zmianę dotychczasowego cha
rakteru szkoły. Mówiąc wyraźnie chodziło o 
odebranie jej, jeśli nie w całości, to przynaj
mniej w części socjalistycznego charakteru. 
„Strajkuje się. pisał publicysta „Sztar:idaru 
Młodych" także - i powiedzmy to jasno 
o zrzucenie w oświacie i wychowaniu mlodzie
Ż'\,' „monopolu" marksistowskiego światopoglą
du. Dąży się do pluralizmu w wvchowaniu 
szkolnym. do praktycznego wprowadzenia w 
oświacie wielości światopoglądów i „swobodne
!!o" ich w1:boru. T"·m celom ma służyć „czyst
ka kadrowaf' w oświacie, jakiej „Solidarność" 
żąda w postulatach przekazanych wojewodzie, 
tworzenie nowych organizacji i związków mło
dzieżowych, ponadprogramowe zajęcia, wnios
ki o usunięcie ze szkól osób „nie akceptowa
nyc11 społecznic'', co w praktyce sprowadza 
idę do eliminowania z placówelc oświatowych 
komunistów. pomniejszania w życiu szkol.V ro
li organizacji partyjnych i ZSL. W ich miej· 
~ce sprawami ideowego wychowania zająć si<: 
mają związki nauczycielskie, nowo tworzone 
organizacje młodzieżowe, a za tym wszystkim 
stoi praktycznie „Solidarność" ze swoim „pro· 
gramem powszechnej demokratyczno-patrioty-
'cznej oświaty.„". · 

W świetle bogatej dokumentacji, którą zgro
madziliśmy w czasie trwania strajku i po je
go zakończeniu, ocena wypowiedziana przez 
publicystę „Sztandaru Młodych" nie wymaga 
u;mpcłnieó, Lubelska „Solidarność", a chyba nie 
tylko ona, nie osiągnęła jednak celów, jakie 
sobie wytknęła. Prawdę mówiąc podążanie do 
nich faktycznie przecięło wprowadzenie stanu 
wojennego. Przed tym jednak doszło do pew.' 
nego zdarzenia, któremu warto poświęcić nie
co uwagi. Jak już wspomniałem, 3 grudnia 
nastąpiło odwołanie strajku czynnego dzięki 
osiągnięciu wstępnego porozumienia pomiędzy 
wojewodą lubelskim i organizatorami akcji 
protestacyjnej. Zanim omówimy owe porozu
mienie, które wywołało sporo zamieszania. kil
ka słów o zachowaniu się miejscowej władzy. 
Wbrew temu, co mówili przedstawiciele „So
lidarności", wladze wojewódzkie prowadz_ily z 

kach oświatowo-wychowawczych w woje
wodztwie lubelskim". Wojewoda nie miał żad
nych uprawnień do wzięcia na siebie tego ro
dzaju zobowiązań, ponieważ zgodnie z istnie
jącymi przepisami, o treściach nauczania sta
uowi minister oświaty i wvchowania. Naru-
szył także istniejące ·prawo,- gdy stwierdził, 
iż ,;wojewoda lubelski uznaje fakt istnienia 
Niezależnego Ruchu Harcerskiego i Federacji 
Młodzieży Szkolnej", zobowiązując się jedno
<;ześnie do tego, ze „władza administracyjna nic 
będzie cz~·nk przeszkód w działalności tych 
organizacji i udzieli im ·niezbędnej pomocy". 
W chwili, gdy brał na siebie to zobowiąza
nie, obie organizacje były nielegalne. Włądze 
nie z:ialy ich statutów. Ewentualna rejestracja 
mogła na tąpić dopiero po uz ·skaniu od orga
nizatorów jednego i drugiego ruchu deklara
cji ideowych. Zakładanie zaś kół tych orga
nizacji na terenie szkol)' mogło nastąpić tyl
ko po wyrażeniu zgody przez Ministerstwo 
Oświaty i W~·chowania. Aby postawić kropkę 
nad „i", trzeba powiedzieć, że twórcy tych 
organizacji, delikatnie się wyrażając, nie byli 
zwolennikami socjalizmu. 

Wojewoda lubelski popełnił ewidentne błę
dy. 1 'ie potrafię powiedzieć, jakie był)• ich 
rzeczywiste prz.vczynv. Nie wykluczam, że wła
dze województwa lubelskiego tak się przejęły 
przekazywanym nam zapewnieniem, iż same 
potrafią rozwiązać konflikt, że chciały to za 
wszelką cenę udowodnić. 1'1ie jest też wyklu
czone, że zobowiązania, jakie wziął na siebie 
wojewoda, wynikały z ogólnego rozgardiaszu, 
jaki w listopadzie 1981 roku zapanował w 
kraju. Zdaje się, że już w pierwszej części 
naszej rozmowy mówiłem, iż pod koniec 1981 
roku władze zarówno centralne, jak i woje
wódzkie byly już mocno zmęczone, psychicz-

, nie i fizycznie. W takiej sytuacji ostrość spoj
rzenia na rzeczywistość u niektórych przed
stawicieli władzy uległa stępieniu. 

-: 30 pa.źdz!ernlka. odbyło 1 się posiedzenie 
ScJmu, na. ktorym generał Jaruzelski wystąpił 
z propozycją utworzenia. Rady Porozumienia 
Narodowego. W następnych dnia.eh i tygod
niach, był to jeden z głównych tematów w 
życiu politycznym kraju. Czy możesz nam po· 
wiedzieć o okolicznościach, w których powsta.
fa ta propozycja.? 

Tak, ale uważam, że zanim 'to uczynię, trze-
ba prz:i- pomnieć trzy wydarzenia, które po-
przedziły propozycję, z którą wystąpił sze! 
rządu. 

23 października, KomisJa Krajowa NSZZ 
,,Solidarność" podjęła uchwałę w sprawie prze
pro""'.adzenia 28. pażdziernika, . ogólnokrajowego, 
godzinnego straiku protestacyJnego. O co cho
dziło w tym strajku? Kierownictwo „Solidar
ności" uznalo, że związek musi zaprotestować 
przeciwko pogłębiającemu się kryzysowi gos
podarczemu, którego skutki były szczególnie 
dotkliwe dla społeczeństwa, zwłaszcza w zao
patrzeniu w żywność. Jest takie porzekadło, że 
kogo Pan Bóg chce ukarać, temu wpierw ro
zum odbiera. Wyglądało na to, że tak właśnie 
stało się z przywódcami „Solidarnosci". Prze· 
cież w warunkach rzeczywiście pogłębiającego 
się kryzysu, strajk, nawet ograniczony do jed
nej godziny, nie mógł w żadnym przypadku 
wpłynąć na poprawę sytuacji gospodarczej. Ale 
to jeszcze nie wszystko. ·Rzecz w tym, że strajk 
ten przez wielu Judzi pracy nie był już akcep
towany. Nie rozumiano, co przywódcy Soli
darności" chcą przez taką akcję osiągnąć: W 
tych dniach widoczne było już zmęczenie mi
lionów ludzi ciągłymi akcjami protestacyjny
mi. Niemała liczba pracowników uczestniczy
ł~ w strajku w poczuciu bezradności, pod pre
sJą psychiczną. Mimo że wielokrotnie wypró
bowywana machina protestacyjna „Solidarno
ści" pracowała na pełnych obrotach, strajk był 
porażką taktyki przyjętej przez przywódców 
związku. W tysiącach zakładów pracy pokaź
ne grupy pracowników nie wzięły udziału w 
strajku, w niektórych ograniczono się do wy
wieszenia flag, w jeszcze innych przeprowa
dzono referendum za, czy ·przeciw strajkowi. 
Były nawet takie przypadki, że całe załogi 
protestowały przeciwko zapowiedzianej akcji 
protestacyjnej. ( ... ) 
Niemałą rolę w ograniczeniu skali zapowie

"dziane~o strajku odegrały także przeciwdzia
łania podjęte przez partię, ogniwa związków 
branżowych, organizacje społeczne i rząd. (.„) 

Nle jest wykluczone, :te wszystko to, co 
działo się wokół zapowiedzianego strajku, a 
także jego przebieg, skłoniły Prezydium KK 
do opublikowania w dniu 30 października 
uchwały wzywającej wszystkie ogniwa zwią:z:
ku do zaprzestania akcji strajkowych. Można 

by jedynie wyrazić zadowolenie z takiego kro
ku, gdyby nie to, że: a) wezwanie pojawiło się 
stanowczo zbyt późno; przypominam, że to 
przecież KK zorganizowala wspomniany ogól
nokrajowy strajk i b) strajki organizowane 
niejednokrot111e przez członków KK nadal 
trwały. No, ale Prez.vdium KK mogło powie
d.zieć: widzicie, m.v też jesteśmy przeciwko 
strajkom, ale jesteśmy bezsilni, bo to przecież 

żywioł. Moją opinię na temat i'.ywiołowości ju~ 
kilkakrotnie wypowiadalem. 
Wróćm." jc:;zczc do posiedzenia KK w dniu 

23 paldziemika, na któtym podjęto decyzję <:> 
przeprowadzemu godzinnego strajku ostrzc
gawcze;;o. Uczestnicy posiedzenia dyskutowali 
nad projektem uchwal.\' w sprawie ogłoszenia 
strajku generalnego, je.'li do końca paździer

nika rząd nie spełni okre~-!onych postulatów 
„Solidarności". Nie były to żadne nowe stwier
dzenia, a v.ięc: że rząd odpowiada za głęboki 

kr) zys, że działania władz są chaotyczne, że 
rząd odmawia prawa do Kontroli społecznej 
nad gospodarką itp. Zostawmy je zatem w 
spokoju. Najistotniejsze było to, że uchwala ta 
zostala przegłosowana. 54 członków KK gloso
wało za strajkiem generalnym,. 22 osoby prze
ciw. Po przyjęciu uchwały, Region Łódzki 

zgłosił do tego fragmentu uchwały votum se
paratum. Kropiwnicki podszedł do mikrofonu 
i zaczął wyjaśniać przyczyny, które spowodo
wały zgłoszenie votum separatum. Sens jego 
wywodów sprowadzał się do postawienia człon
kom KK kilku pytań. Czy chodzi Wam o zmia
nę rządu? Czy chcecie generalnej, rozstrzygają
cej bitwy? Jeśli tego chcecie, mówił, to podej
mujemy taką decyzję, ale wtedy powiedzmy 
sobie, że w oknach naszych zaklactów należy· 
wystawić karabiny masz} nowe, a kosy sta
wiać na sztorc. Takie są, stwierdził w zakoi1-
czeniu, .konsekwencje tej decyzji. Po wystą
pieniu Kropiwnickiego ogłoszono dziesięciomi
nutową przerwę, a po niej fragment uchwały 
dotyczący strajku gcneramego wymieniono na 
inny, o następującej treści: „J eś li żądania te 
nie zostaną przez rząd spełnione do końca bie· 
żącego miesiąca, Związek będzie zmuszony do 
podjęcia strajku czynnego w wybranych dzie
dzinach gospodarki. Termin i zakres strajku 
ustali Komisja Krajowa". W przerwie pod
~zas której ktoś „poszedł po rozum do głow) ", 
istotną rolę w usunięciu wspomnianego fra, 
mentu odegrał Wałęsa. W czasie dyskusji mtd 
nim - jak powiedział - nie dość pilnie iri 
śledził. Jemu wydawało się, że chodzi jedyrne 
O) ewentualną mot.liwość' ogłoszenia strajku ge
neralnego albo czynnego. 

Przypominam ten incydent, ponieważ jest on 
z kilku powodów interesujący. Wyniki głoso
wania oznaczały, i:e w KK górę wzięl~· już. 
elementy awanturnicze, zmierzające do kon
frontacji, bez względu na jej skutki. Moż.na 
było także poczynić smętne uwagi nad bra
kiem poczucia odpowiedzialności u ludzi, któ
rzy kierowali wielomilionowym Związkiem. Zja
wisko, że przywódca Związku może inaczej 
zrozumieć dyskusjt.; aniżeli 54 członków KK 
głosujących za przyjęciem po:;tanowieuia o o
gło.szeniu strajku gen~ralnego, td też fakt ż.c
nuiący. 

Powiedziałem, że trzy wydarzenia poprze
dziły sejmowe wystąpienie gen. Jaruzelskiego. 
Otóż drugim wydarzeniem, bardzo istotnym, 
było przyjęcie przez Prezydium Rządu w dniu 
23 pażdziernika uchwaly o powołaniu tere
nowych grup operacy jo) eh, upełnomocnio11ych 
przez premiera do działania przede wszystkim 
w gminach, a tak.Ce w okręśJon~ eh miastach. 
Szefami tych grup byli żołnierze zawodowi 
ściślej oficerowie, a ich członkami szeregowi 
i podoficerowie odb) wający przedlu.i.oną o 
dv,;a miesiące slm.bę zasadniczą. Głównym o
bowiązkiem TGO było sygnalizowanie rządowi 
wszelkich niekorzystnych zjawisk, przeciwdzia
łanie im i L\dzielanie niezbędnej pomocy spo· 
łecze11stwu oraz miejscowym organom wla
dzy w zapewnieniu konstytucyjnego ładu. 

Inicjatorem powołania terenowych grup o-
peracyjnych był szef rządu. Była to .jedna z 
tych dec.vzji, o której można powiedz1ec, że 
trafiła „w dziesiątkę". Pojawienie się wojsko
wych w tysiącach wsi, miasteczek i miast zos
tało przez pokaźne odłamy społecieństwa po
witane z wielką ulgą. Nierzac;:iko można było 
wówczas usłyszeć, że jednak tam, na górze ,.o 
nas nie zapomniano". Mówiąc wyraźnie, woj
~kow1 ·przypomnieli, że władza jeszcic istnie
Je, w co już póiną jesienią 1981 roku wiciu 
ludzi wątpiło. Ojczyzna nasza byla w tym 
czasie poddawana ciężkiej pl'óbic. Obok dzia
łalności mającej na celu odnowę życia spo
łecznego, angażujacej sic; 'w usuwanie zla, 
mnożyły się nie tytko przejawy anarchizmu, 
lecz kanciarstwa i klikowosci. Ft.;kaly więzy 
prz,\·jażni i kolczc11st-.va l<\Cz<1ce ludzi przez 
wiele lat, na mieJsce ładu i porządku wkradł 
się chaos. Dziesiątki tysięc · pracow111ków róż
nych punktów usługowych, restauracji, bufetow 
itp. „olewało" swoje obowiązki. 

'Ferenowe grupy operacyjne bardzo sz~·bko 
zdobyły sobie wśród obywateli uznanie i sza
~u_nek. W kierowniczych zespołach „Sol ida1 no
sc1" faktycznie zbagatelizowano polityczne 
następ~twa uruchomienia terciwwych grup o
peracyinych, chociaż B. Boru:.;ewicz w czasie 
posiedzenia gdańskiego Zarządu Hei~ionu •v 
dniu 30. XI. wyrnził pogiąrl, że największ·~ 
przeszkodą w realizacji pianów \\'Obec wsi są 
terenowe grupy Ludzie na· wsi, powiedział 
wien:ą Jaruzelskiemu. Pi zJ wódt:y ,.Solidarna: 
ści" powinni bYli wzi<1c pod uwagt.; stosunek 
społeczeństwa do TGO, westchnierne ulgi, l 

jaką przyjęto pojawienie się żołnierskich grup 
Dlaczego zlekceważono te·1 fakt? Nie pomylę 
się, jeśli stwierdzc;, że w tym czasie na pewno 
nie wszyscy, ale jednak większość działaczy 
Związku przejawiała na wskroś lekcewa:i.ący 
stosunek do władzy. Był to ol·res, w którym 
zarówno wśród doradców, jak i kierowniczego 
aktywu „Solidarności", racz0j na skalę maso
wą, upowszechniał siQ pogląd, że tę władzę -
wymawiano te słowa z widocznym lekcewa
żeniem w głosie - nie stać już na jakiekol
wiek energiczne działania. A wygłaszane przez 
nas ostrzeżenia traktowimo jak zw~·czaine mie
lenie jęzorem. Muszą tak mówić, bo co im 
pozostało? 
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a dużo byto u nas odważn)ł c1i c!o 

Z s;:alefistwa warcholów i wtedy tym. 
· gorzej dla nas, bo lepiej by było, 

ab11 wtaśnie warcholi mieli m"!iej 
tem.perarnentu i byli na mniejs::ą ··- 'f slwlę stworzeni, w zamian za ludzi 

uczciw·ych, którzy jakoś znów u nas przeważnie 
jaj nie mieli lub też mieli je zbyt jakoś ukry
te. Wielki charakter, wielki rozum i wietkri od
waga stwarzają dopiero prawdziwie wid'<.iego 
człowieka. Takich było mało albo ginęli n nas 
w ogólnym bałaganie niewidocznie, jak muchy 
w lepie". 

Kto mógł w ten sposób pisać przed drug~ 
, wojną światową? Tylko wielki :.irtysta i patric;ta 

- Stanisław Ignacy Witkiewicz. Miłośnicy jeg-1 
twórczości rozpoznali na pewno cytat wzięty z 
„Niemytych dusz", który można potraktować ja
ko motto niniejszego artykułu. 

Celem moim jest próba udzielenia odpo„v1edzi 
na pozornie ' reioryczne pytanie: 

CZY JESTESMV NARODEM 
PATRIOTYCZNYM? 

Ponieważ problem ten może wydać się mało 
atrakcyjny i zbyt poważny na okres wakacji, 
włączyłem do zasadniczego tekstu fragmenty 
dość zabawnej i - jak kto chce - aluzyjne~ 
historyjki o warchołach, . wydruko~an':!) yo:1'.lc 
w 1538 roku a odkryteJ przez meocen •• inego 
profesora Ludjana Bergeret.a. Cyt.aty z ci.ekawej. 
śmiesznej oraz pouczające) ksiązeczki sprzed 
czterech i pół wieku stanowią tu dygresje lub 
paralele, których wcale nie trzeba (choć warto} 
czytać. 

Dygresja pierwsza (można opuścić i przejść 
dalej}: . . 

„Onego czasu poka:::a!i się w kraiu 1nęzow;e, 
krzykacze wieldzy, co Warcholami s1ę zwali, 
albowiem służyli nieialdemu panu i~nienun:i 
Warchoł, który lubo z rodu zacnego pochod:;;ił, 
był nieuk y iakby młodzik szpaki mia! w (rlo· 
wie. Mieli Warcholowie drugiego ieszcze przy· 
wćdcę, Trąbą zwanego, bo barw piękn1.e gaduł 
11 cuda dzialal. Jakoż musiał niesławnie c 11ze
czypospolitey uchodzić, bo prawo y ob 11czn:; 
ostracyzmu obróciły się przeciw memv. Co 
prawda pomieniony Trąba byl niespr~yjacielem 

, Warchola. Kiedy ieden ctqgnqł do gary, dnr11 
ciqgnq! w dół. A.le Warchołowie ni.e dbal• o te 
iako litdzie glupi wield.::e, którzy me wi!~·.beli, 
gd::ie póysć wypada". 

Koniec dygr!;'sji. . . ., . 
Powiadamy zwykle, że patriotyzm w n,i cśc 

ojczyzny. Należy zatem sprecyzować najpierw! 
czym są miłość i ojczyzna. W pierwsze) l;west;i 
można zgodzić siq z psychologiem Er\chetn 
Frommem, że kochać: znaczy d a w ~ ć:, . a nie 
brać. Czynn:~ miłość obejmuje troskę 1 z::nntere
sowanie, poczucie odpowiedziaJno:~ci, 0·1sz2no
wanie, poznanie. Brnk którcgokolw1ck z: wym1<!
nionych aspektów stawia pod znakiem zan t.;::.
nia autentyczność: całego uczucia. 

z kolei ojczyzną nazywamy kraj, do którego 
naród jest emocjonalnie przywiązany ~ P1"_agnie 
w nim posiadać . własnę parystwo. Juz .połtora 

· \'vieku temu K.arol .Libelt. przekonywaiąco wy
. wodził, że stronę · materialną ojczyzn". stano
wią ziemia, ludność i państw?, nat?~ia~t du-
chową - obyczaje narodowe, Język i literatura. 

W świetle podanych definicji patriotą }:?st trn, 
kto daje z siebie jak najwięcej dla rozbdtu 
ojczyzny, kto zna i szanuje <;WÓj kraj, ciągle 
się o niego troszczy i czuje zań odpowiedzi<t:ny. 
Przedmiotem owych postaw są: środowi,:;J,o r.a· 
turalne, kultµra materialna i duchowa, oraz 
współobywatele i państwo. Patriotyzm wyraża 
się nie tyle w słowach, gestach i wzruszcn'2r!~, 
co w realnych działaniach. Patriotyzm J·~ht jcd· 
nością przeżycia i czynu 

Z punktu widzenia przyjętych tu kryteriów, 
niel::ttwo stwierdzić. że Polacy są n<.r<idc:n pa· 
triotycznym. Albowiem gotowość do ,iajwięk· 
szych uniesień, poświęceń i ofiar nie idzie, nie
.;;tety, a w parze z codzienną dbałością o przyrodę 
ojczy•tc1, kulturę i pat\<;two. St::tn n.aszecu k~<:! iu 
wyraźnie wskazuje na długoletnie zaniE'dbania. 
W dziejach Polski imponujące a·ttty ofiarności 
i bohaterstwa kontrastują z prywatą, leklo
myślną beztroską oraz pewnym ubóstwem m:i
terialnym i moralnym. Tak było w odlee;!cj 
przeszłości i tak jest nadal. :Na dowód ł:itwo 
mnożyć opinie historyków, oisarzy, poetów, 
d7.iałaczy spolecznych i politycznych, 3. ta1de 
spostrzeżf'nia cudzoziemców. 

Dygresja druga (można opuścić, ale nie war
to}: 

„Sądzili pomienieni Warchołowie, że kto i~~ 
wariat ryczy y barzo głupie dyskursa rozwodzi, 
ntt11lepiey oyczyźnie miley służy y naywyższą 
od niey nogro~, to je.~t wieniec z dębowych 
palązek, związanych wełnianą krayką.' otrzyma. 
Za nic mieli tych, co chodzą za pługiem, koszą, 
i; młócą, na pastwiska bydlo wyganiaią y szcze
pia grtls:e w tum. przyiemm;m kraju winnic, 
: b;:, lqk :ie/onych y sadów; za nic mieli may
strów, którzy ociosuią kamieii y budnią p? 
wsiach i minstach domy pokryte czerwoną da
chówką albo 11.1.pkiem .s:::tucznie rżniętym; za nic 
mieli tych tkac::;ów y szklarzów; za nic mieli 
górników, co we· wnętrznościach Cybeti pra
cuiq; <:a nic mieli uczon11ch, co w cich11ch kom· 
natach .<woich y bibl.iotekach cudne sekreta na· 
tury zglębiaią; za nic mieH matki karmiące y 
pocziwP. starki. które pr:y kominie ciep~ym sie· 
J:q.c przędzą frąd~iel y bayki wnukom TOZJ?D· 

wfadaiq . Glosi1i, że tylko z tych Warcholow, 
'<tórzy ryczq niczym- osly na iarmarku, oyczuzna 
pożutek oclno•i. Pr:::11zna11my im iednak, ie cz11-
niąc tale muśleli. ::.e sprawiedliwie czY_nią. Albo 
1v:em 11bodzy byli d7lchem, a w glow•e r..ic me 
mieli. okrom chmur y wiatru, co im gębą wu· 
ch.od:i!: dP.li wit?c dl.a publicznego dobrrt ?I po· 
w~>ech.negÓ profitu, ile starczyło im tchu". 

Koniec dy{ln~sji. . . . 
Każdy przyzna, że w Polsce me było 1 i:1e 

ma problemu z manife~towaniem uczuć p;:itno· 
l:v<'7nyr.h czy z gotowo~cia do 0brony suweren-
11a~ci kra1u. Zawsze mieliśmy legion chętnych 
d, umierania za ojczy7.n~. Natomiast tradycyJ· 
nie brakowało nam ludzi pracawitych, 7.d~·~cy· 
plinowanych i obowiązkowych. którzy stale slu
żą krajowi, a nie tylko w nadzwyczajny:h okc
lic·mościach. 
Jakoś dziwnie się składa, że mamy pai',,lwo 

socjalistyczne, lecz wiele cech i zachowa1'1 cha-

rakterystycmych dla etosu rycersko-szlacheckie· 
go. Z tym etosem związane są i:i.in. nastęi:':1jące 
postawy społeczne: kult .wallp, skłonm.isc do 
świętowania, zabaw i życia towarzyskiego, za
miłowanie do permanentnych dyskusji, nieuf
ność wobec władzy państwowej. W kulturze 
szlacheckiej, która u nas przetrwała znacznie 
dłużej niż w pozostałych krajach Europy, pa
triotyzm ograniczał się do sejmikowania i wo
jowania, wcale zaś nie kojarzył się z pracą. 

Ustrój socjalistyczny w Polsce napotkał na 
charakter społeczny ukształtowany głownie w 
warunkach demokracji szlacheckiej i pod wpły
wem tradycji romantyczno-spiskowych. Charak
ter ów wciąż jeszcze determinuje sposób my
ślenia odczuwania i działania naszego narc;du. 
Jest ~n przekazywany w procesie socjalizacji i. 
wychowania (szczególnie przez rodzinę) najn1łcd ... 
szemu pokoleniu. 

Interesującym sprawdzianem stosunku Pola
ków do ojczyzny były wydarzenia 

MIEDZY SIERPNIEM 1980 ROKU 
A GRUDNIEM 1981 ROKU 

W tamtych burzliwych dniach większosć zacho
wywała się, moim zdaniem, według tracyjnie 
polskiego archetypu patriotyzmu. Z jednej stro· 
ny, głośno wołano: „Żeby Polska byla Polskc(' 
- a z drugiej, ze zdumiewającą lekkom) ~lnos-

MARIAN PODLASZEWSKI 

Rzecz 

Zapomniano 1ako~ słowa najwa~niejs.zej n:uclli· 
twy: „I odpuść nam nasze ;om~~ Jako 1 l<tl/ 
odpuszczamy naszym wmowa:1com . 

W niemal barokowym uniesieniu org:mizo-,, ;:
no w zakładach pracy nabo·ieńslwa religijne, 
umieszczano krzyże, obrazy, figury świE;k Nk 
było jednak ·widać znaczącej pop;awy w życi11 
codziennym. Nie po raz pierwszy okaz:::l0 s:i::. 
że katolicyzm polski i patriotyzm są malo r.frK
tywne pod względem ~połeczno-moralnym. 

Wydarzenia te ujawniły również, że Pco!a!;om 
bardzo potrzebna jest solidarn:Jść, ale „bc~z cu
dzysłowu" (Daniel Passent). Potrzebny ;c'·t pa
triotyzm oświecony i powszedni, a n;f' bez
myślny i odświętny. W kolicu XX w1el<:u me 
można wierzyć, że jesteśmy narodem wybranym, 
któremu Matka Boska dana jest ku ob~u1:ie. 

Myślę, że powi!miśmy 

DOKONAĆ ZMIAN W NASZYM 
WYCHOWANIU PATRIOTYCZNYM 

Jest ono za mocno oparte na wzorach roman
tycmych i pobudzaniu <>mocji. Praktyka ta zo. 
~tała sprawdzona i przyniosła dobre efekty, lF•ci: 
w zupełnie innych czasach: w okresie zaborów, 
powstań, wojen, okupac.ii. Miała też sen$ w l ci.
tach rewolucji socjalistycznej. Obecnie z;i5 bar
dziej potrzebujemy ideałów pozytywi tycznych, 
wzorów trzeźwego myślenia i pracy. 

o glup·ch Ja.·c c 
i falsz w c 
cią iądano nowych przywilejów 1 godzoi'\O się 
na długie przestoje zakładów pracy, W patrio
tycznej oprawie plastycznej i z pieśnią, :i.e jesz
cze Polska nie zginęła wymyślano i organizo
wano kolejne strajki: ostrzegawcze, wlaściwe, 
solidarnościowe, wspomagające, okupacyjne, 
czynne, wahadłowe, rotacyjne, kroczące, nęka
jące, głodowe, generalne, pows7.echne. A przy 
tym twardo domagano się zapłaty jak za ... urlop 
wypoczynkowy. Postawy roszczeniowe domino
wały wówczas nad przejawami dawan:a, czyli 
egoizm nad miłością. Sporo mówiono o god
ności, lecz bez żenady przyjmowano dary za
graniczne. 
Dygre~ja trzecia (można opuścić): 
„By/o onego czasu w stolicy 11 iey okolicar.:h 

mężów roztropnych y mądrych sila, którzy ko· 
ehali oyczyznę y Rzeczpospolitą cudntcys~ą y 
c.z:yścieys.:ą miłością aniżeli Warchołowie. Albo
wiem chcieli owi roztropni mężowie, ab!i ich 
kray był mądry iak oni, aby kwitnął urodą 
i cnotą, trzymaiqc wdzięcznie w prawicy złotą 
różdżkę sprawiedliwości, aby panowały w nim 
pokóy, wolność y wesele. Inakszey O!iCZyzny 
pragnęli Warchołowie: niechże ta zacn1.1 pani 
kiy gruby dzierży y pocztwych nim oktari.a oby
wateli, niechayże, poświęconym wymachu34c ró· 
żańcem, nakazuie im mamrotać zdrowaśki, nie
chayże będzie zła iako suk.a a szpetnie podległa 
szedziwemu hetmanowi Gel'gopolowi i 'l'rąbie. 
Nie skłamię rzekąc, iako chcieli ią zaprzed~ć 
klechom, obłudnikom, bigotom, donosicielom, 
szalbierzom, wszarzom, mę,żom w kiecki y kap
tury stroynym 11 · szkaplerzami obwieszonym, 
łysym a gołymi piętami świecącym, świętosz
kom, łapiduchom, klepimodlom, kwestarzom, 
dziadom, szachraiom, łowcom tęstamentów". 

Koniec dygresji. 
Patriotyzm okresu między Sierpniem a Grud

niem przybrał anachroniczne formy religijn'!. 
Wskrzeszono przy tym nietolerancyjny model 
,,Polaka-katolika" oraz mesjanistyczną koncep
cję „przedmurza chrześcijaństwa". Ale żarli
wości religijnej towarzyszyły intrygi i roz.gryw
ki osobiste, akty nienawiści, t.ądanie szubienic. 

Przed niebezpieczei'lstwem wynikaj„cym z 
nadmiernych emocji przestrzegał już p1;.es;:\tl 
sto lat temu Bolesław Prus. W 1881 ro1rn pi sał , 
że rozum polityczny powinien panować nad 
uczuciem. Należy - jego zdani~m - sprikojni•' 
i rozsądnie wysłuchiwai: jak najwięcej różnych 
poglądów oraz tolerancyjnie trakto,vać zdania 
nieprzyjemne dla naszego gustu. 

Takiej właśnie tolerancji, rozumności i spo
koju zwykle brakowało w naszym życiu p"l i 
tycznym. Historia i teraźniejszość Pol3ki u::z;:i, 
że emocje często uniemożliwiały nam w::ajemne 
zrozumienie, trzeźwą ocenę sytuacji i IJowodo
wały, że nawet po szkodzie nie zawsze stawa-
liśmy się mądrzy. , 
Bolesław Prus uważ:Jl za złe i cho'<;bll\i c 

to, że patriotyzm Polaków „objawia się w for· 
mach łzawosentymental11ych i ro::pac:liw~e bc:
nad:::iejnych ... ". W 1912 roku podkreślał, ż~ m1-
ród nie jest przecież „histeryczną babą", która 
w sytuacji nieszczęścia dostaje ataku n2rwowc
go. Społeczeństwa wyżej rozwinięte shrają ~ię 
nie ulegać ślepym uczuciom, :l w prlypadirn 
klęski nie popełniają czynów, które mogłyby ją 
spotęgować lub wywołać nową klęskę. Narody 
mądre i dojrzałe potrafią odrobić straty ponie
sione w jednej dziedzinie na innym pJlu. 

Wychowanie emocjonalno-romantycwe ma 
dużo uroku i zalet, łatwo je też realizować, lecz 
w Polsce nieuchronnie implikuje naiwną re
ligijność i konserwatyzm polityczny. Romantyzm 
pociąga wprawdzie młodziet. maksymalizmem 
etycznym, kultem młodości i bohater>twa, ale 
jest to przecież ideologia irracjonalna, w której 
stawia się na serce, czucie, zapał, entuzjazm, a 
lekceważy rozsądek;, pragmatyzm i lad życia co
dziennego. 

Romantycy marzyli o postępie dokonującyin 
się tylko w sposób gwałtowny - p'oprzez rewo
lucje, katastrofy, cierpienia - a nie drogą syŚ
tematycznej pracy. Można powiedzieć nawet, 7.e 
dokładnie zaplanowany, dobrze zorganizowany i 
rutynowy trud w ogóle ich nie interesował. 
Mierzyli „silę na zamiary", byli „rozumni sza
lem", prezentowali postawy - wszystko albo 
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nic. 7;i~·az 2lho ni~·c-y. Bdi rewolucjoPi.,bmi ::i1P. 
z:-1zwycz;,ij 1 eai.;cy Jlly„1i. ;óyć r.1 • >7'~ dlatt •!, .> p.1l ;t 

Sierpiei1 e\voluo"'vcd \V kierunku i~o11ser·NJlyz J· ... t. 
Dygresja osl..tlnia (mn).na l'!JllŚC"iĆ, <\k .,d,,<~c!<.11: 

,.A że p1atcdą iest, iako po wsu! c::;:!S!1 gt>1Pc"'J 
otl mędrców Lr::nif.:y:;i. ~·hod·ą w-:1 ·:.rn:t;C<' cum
b.ilów bnmiqcych a pustych, Ln.1·:w c:e;n.1ii !.I 1~a 
nmysle uposled~cni ( llaydzies~ 1akic:l1 1· ''.!in 
wśród boguiych i liieclnych) pr,11stc'.I.! ff-, OIW!/ 
::: lCne·ll kompaniey i.I wurcl1ol1i.i .:: \\ :u.:1·0:0.·n.i 
po spałv,. Y pos~edi ::: rego p:J .'1~i<.:sci.o :::1r!:tl<. 
wkowy s::karnrlrl!I, że ·nqdra i\1111.en;a d~1cw1-
ca w swiątyni swoiey sied;:;qr.•a, slr~11n1. ,,. l<'UD 
w~lenio w kotły y harmaty nie 11w114c, ui!kn.h 
sobie uszy woslcicm, ktor11m obdar~lfl!J 'et nnii
lowane iey ps<c::ółki :: llymetu. luko.z dah turn 
poznać wiernym swoim, mężom uczonu11i. filo
zofom y znamienitym ·iurysto:ri, •żby darcmn1 ·· e 
1.vdawali się v; nią.drą a sublelnq d.y5put.i;. :: 
warcholącymi y trqbiącllmi Warclwlami. Y ni~t 
w calym kraju, nie tyl.ko maluczcy, ale. 11 ii:wl
dzy, nie (lom1.1ślat się, że oni gl•1pcy. byli o krolc 
od obalenia R:::eczypospolitej y powieszenici .we· 
nego iey herbu do góry nogami, a byłoby to 
barzo smutnym przypadkiem. Nadszedł tii<Lra.c 

. d.;;ie·ii kiedy Warchołowie 11ęldi, bo za wiele po· 
wietr~a nabrali w siebie ... ". 
. Koniec dygresji. . 
Jeśli chcemy mieć ef<!ktywny palr10L1zm s,,_ 

cjalistyczny, powinniśmy mnwJ. n:owic o po
wstaniach i rzadziej 01gu111zow<.1c tzw. l.•1·c.czys
tosci p;:itriotycme, 

WIĘCEJ ZAŚ UWAGI POśWIĘ~Ać 
NAUCE, PRACY I MORALNOSCI 

Skoro przyjmujemy, że byt okrzśla świaJor:1ośc, 
to trzeba tworzyć takie struktury . ekonumiczrn~ 
i polityczne, w których rzeczywiście pows~an1e 
socjalistyczny sposób życia i ukc;zlałtuJe się no: 
wy charakter społeczny narodtl. My n<ltr,m1us . 
za dużo mówimy, za długie wygłaszamy refe
raty, za często obradujemy, a za mało efektyw
nie działamy. 

Miał rację Cyprian Kamil Norwid, że Polacy 
maią niedojrzałe i faiszywe pohc.ie .ojczyzny, 
która jest dla nich czymś ty i>rn msp1ru3ącym, 
a nie obowiązującym. Większosć naszych 
rodaków nadal zresztą nie rozumie 
prawdy elementarnej, że „Ojcty:::na . jcft tr: 
wielki zbiorowy - obowiq<.ek. 
Miał rację Norwid, że l'ołacy wolą n.adó~.i~ od 
prawdy, że szybciej dz;alają tHŻ myslą, . ze .n;e 
chcą znać własnych wad. To 111ewątpl1wip musi 
si<; zmienić, jeśli pragniemy dotrzyma-:: kroku 
\\-Spólczesnemu postępo,·;i. . . . 

Musimy wspólnie - niezaieżrue '.ld r6zmc 
światopoglądowych i politycznych - orzcc1w~ 
działać: dekapitalizacji maiątku narodowego i 
dewastacji środowiska naturaln~go. 1\~usuny 
zmniejszać: luk<; technologiczną dzi.elącą n,is o~ 
kraJÓW wysoko rozwin1P,tych. Musimy <Wa~ctac 
przejawy dernorullzacji spott•crncJ. B1er110 ·c; " 
ob::>cncj S)<tuacii może \.>Znaczać br;,;k pa r1<1ty l · 

n1u. 
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Ci spośr6d moich Czytelników, którz? nie 
ol!1iJali dygresji i uważnie zapoznah s1ą z \HS· 
tory jką „O Warchołach którzy ~zę w lt.:i,:c:.11· 
pospolit.ey rozplenili", nie muszą kombino'ń·ac i 
szukać jakichś kluczy czy kodów. Trudno wszak 
przypuszczać, żeby dzi<-lko b!iżej nie wunego 
paryżanina, Mikołaja Langeliera, pochodzące w 
dodatku aż z 1538 roku, mogło się tajernmc7.o 
wiazać z wydarzeniami rozgrywającyrni się w 
ost~tniej ćwierci XX stu!e'Cia między Bugi.~m a 
Odrą i od Bałtyku do Karpat. Mu,1eliby~rr.y b\J· 
wiem. przyjąć najpierw, co wydaie ;ię malo 
prawdopodobne, że hiJtoria ~ię powtarzu 

Na temat historii, jak wiemy, bardzo mądrze 
i pięknie pisał ponad 2 tysiące lat temu Mar
cus Tullius Cicero. „Historia - Jego ~durriem 
- to świadek czasów, światło prawdy, żywa pa
mięć, nauczycielka życia, zwiast1Lnka przys:;;
lości". Nie wszyscy jednak godzą się z dw·_1z11aczną 
formułą „magistra vitae"; a niektórzy przypisu
ją jej autorstwo nie Cyceronowi, lecz Li·viu
szowi. Jakby nie było, faktem Jest, że ludzie ''l 
zarazem wytworem i twórcami historii. A skoro 
ją tworzą. to powinni sit:: uczyć, analizować bl~
dy i doskonalić własne dzia\ania. 

Szcaególnie· my, Pola.:y, nie możemy zapomi
nać o błędach przeszłości, bo stanowczo za dużo 
ich popełnialiśmy. Już pr,,:ecież w XV1 wicku 
nasz poeta pisał: 

,,Cieszy mię ten rym: "Polak mądr _PO szkodzie<1 , 

Lecz jeśli prawda i z tego nas zbodzie, 
Nową przypowieść Polnk sobie kupi, 
Ze i przed szkodą, i po szkodzie glupi.". 

Każdy chyba pamięta ze szkoły ten cztero
wiersz. Często go cytujemy przy okazji róinych 
nieszczęść, ale uczniami jeslcśl'1y niepop:·awny
mi. 

Znamy dobrze Jana l<ochan'.lwskicgo. Rzadko 
natomiast sięgamy do poezji Stanisława Trem
beckiego. Warto wobec tego przypomnir::ć n:lstę
pujący fragment skierowany do współziomków: 

)v!qdry Polak po s::kod:ie? Już byly te srkody 
D:::iś na nas obrócony 1vzrok ma;ą narvcly; 
Lub nas rządnych, pr::e~ornych, czynnych 

świat µoc:hwali , 
Lub nad chcącymi ginqć nikt się nie użali". 

Na koniec wyjnśnieniq wym:1ga rzadk'.l dti~ 
używane slowo „warchol", które pojawiło się w 
tytule i dygresjach. Oznacza ono człowieka za· 
klócającego spokój, sie)ącego zamęt i . niezgodę, 
wichrzyciela. Marcin Bielski np. pisał: „Odstą
pili od cnotliwego pana, a przystali do war
choła, co nie mógł nigcl1.1 być z p•Jf.coiem". 
Słowa tego nie wolno JCdnak nadużywać. Nic 
każdy .,niespokojny clut·'i." jest cd razu warcho
łem. Obecnie ludzit> nie~pokojni , krytyczni, prag
nący zmian i postępu są w Polsce ze wszech 
miar pożądani. Za pewnym pisarzem można na· 
\vet powtórzyć, że spokóJ to ,.podlość duchowa". 
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Z 
wiedzanie pawhonu odzie:towego na 

· Krajowych Targach I'oznańskich roz
poczynam zawsze od obejrzenia stoisk 
dwu firm, specjalizujących się w· od:r.ie
ży damsl~ej: szczecińskiej „Dany" i 
brzezińskiej „Darniny". Oba zakłady 

bowiem od wielu już lat potrafią nie tylko 
przygotować interesujące ekspozycje, ale także 
- co wcale nie jest regułą - dostarczać potem 
na rynek wzory dokładnie takie, jak zaprezen
towane na targowych manekinach: ładne, do
bre, odpowiadające aktualnym kierunkom mo
dy - choć nie awangardowo udziwnione, i '
co najważniejsze - w ilościach takich, że moż
na je niekiedy po prostu kupić, a nie „upolo
wać" w sklepach. Zarówno „Dana" jak i „Da
rnina" niewątpliwie mieszczą się w ścisłej czo
łówce zakładów tej branży pod wzglę'dem wzor
nictwa, a w czasie porównywania targowych 
stoisk na zmianę podoba mi się bardziej to jed
na - to druga kolekcja. 

DO BRZEZIŃS.KIEJ „DAMINY" 

nie wybrałam się jednak z własnej inicjatywy 
- jako że na ogół unikam odwiedzania cl?brze 
szyjących zakładów odzieżowych, aby nie popa-

TERESA JERZVKOWSKA 

kłopotów w produkcji. Pruważnfe produ1<cja. 
nie chce szyć serii krótszych niż 1000 sztuk„. 

To, co dla plastyczek - które z racji zawodu 
chcą ubierać nie tylko modnie, ale i różnorod
nie - jest serią długą, dla szwaczek. i tych, 
którzy odpowiadają za przygotowanie produkcji 
o~nacza serię bardzo krótką. 

- Pracy mamy masę - mówią kobiety 7. la
boratorium. Opracowuje się 

WCIĄŻ NOWE MODELE 

niektóre dość pracochłonne, skomplikowane. Z 
każdego wzoru - a jest ich kilkaset rocznie -
szyje się nie więcej niż 1500 sztuk. Częste zmia
ny - to więcej pracy dla nas. Przeważnie S:aż
dy zespół szyje co innego, na pierwszej Zi<>ia
nie i na drugiej. Dlatego też i my musimy 
pracować na dwie zmiany, aby w razie . jakich~ 
kłopotów, niejasności od razu służyć pomoq 
produkcji. Tu muszą być ludzi?. o bardzo wy
sokich kwalifikacjach. Każdy nasz błąd może 
przecież zostać powielony w setkach wyrobów 
i przynieść kolosalne straty. Dość powiedzieć, 
że zanim nowa pracownica laboratorium zdohę-

. ; . ' . ' . . :' ' . '' ~ ~ .. ' „ . . . . . ( j • :· ' •• -~... • 

Zamalo 
dla zczuplych i grnbyr.h 
dać w kompleksy. Był to pomysł mojego szefa. 
Wydawał się dziwny, bowiem szef - nie ko
bieta i nie Szkot - spódniczek nie nosi, dopie
ro później okazało się, że za tym poleceniem 
stoi zwykłe„. kumoterstwo. Gdyby nie redaktor 
naczelny „Odgłosów" „Darniny" by po pro!>tn 
nie było. On to bowiem kilkanaście lat temu, 
jako członek jury, rożstrzygającego konkurs na 
nazwę dla zakładu był jednym ze współdecydu
jących o tym, że Brzezińskie Zakłady Przemy
słu Odzieżowego (poprzednio jeden z zakładów, 
wchodzących w skład łódzkiego kombinatu) sta
ły się „Darniną" - pod którą to nazwą zyska
ły zasłużoną popularność zarówno wśród han
dlowców, jak .i przede wszystkim wśród kobiet 

Produkcja bowiem zarówno pod \vzgtędem 
wzornictwa, jak i rozmiarów przeznacz0n,, jest 
dla kobiet w różnym wieku i o różnej tuszy. 
O to, aby każda mogła znaleźć jakiś mo<iel dl,1 
siebie troszczą się trzy projektantki: Danuta Mi
chalska i Maria Snieżko-Krystek, związa11e od 
wielu lat z „Darniną" oraz Jolanta Wawrzonek, 
która trafiła tu niedawno, świeżo po uk0i1cB
niu uczelni. 

Z pierwszą z nich na zakończenie wizyty w 
zakładzie rozmawiałam na tak miły każdej ko· 
bieaie - bez 'względu na to, 'CZY na c0 dziei'l 
stroi się starannie, czy też całe życie spędza w 
·starych spodniach - temat: o modzie. Niezu
pełnie o modzie „tak · w ogóle" lecz o tym, 
w jakim stopniu do naszego modnego i utrak
cyj11ego wyglądu przyczyni się w najb1ii.szym 
czasie „Darnina". I 

- W porównaniu z tym, co . dzieje :się w tej 
dziedzinie we Francji czy we Włoszech jesteś
my o rok-dwa do tylu - mówi Danuta Mi
chalska. - Opóźnienie to wynika moim zda
niem z winy handlu. My bowiem (nie tylko tu, 
w Brzezinach, także w innych zakladach) po
siadamy aktuolne informacje o trendach mody 
i Staramy się uwzględniać je w swoich p-rojc>k
tach. Również zakład ma możliwości szybkiego 
wprowadzenia ich do produkcji. Cóż z tego, 
skoro wlaśnie tych najmodniejszych wwrów 
handel nie zamawia. Może wynika to ze stra
chu przed nowościami, może z braku infor
macji o tym, co modne, a może po prostu za
opatrzeniowcy przedsię/Jiorstw handlowych wo
lą kierować się własnym nie zawsze 1ia3l,1:pszym 
gustem, .:mmiast zaufać nam - czyli fach.ow
com? 

Teraz w projektowaniu mamy 3uz„. p-rżyszłq 
zimę. Kolory będą obowiązywać spokojr.1ejs;:;e, 
zgaszone, bardziej szare Ale jeszcze na pr2yszłe 
lato - powstan'ie w „D1iminie" bardzo kolorowa 
~olakcja, z ładnych tkanin. przy c::ym rainice 
między ubiorami dla dziewcząt t kobiet doj
rzałych będą nadal niewielkie. Moda sprzifJa 
szerokim formom, pozw(llającyrn ukryć rozmc:ite 
defekty figury. Z pn113cmnościq zauwafom. że 
coraz więcej pań nie::byt s:::c:zuplyclt akceptuje 
taką lin ię, choć naqal - nie wzadomo dlaczer10 
- sporo uważa, :::e szc~nplej wyulqdać h~dą w 
r ::;ec::ach opiętych. W kolekcji ::resztą pojuwtaJą 
s ię i takie: podkreślające figurę, „sexy '.„ 

Z dalszych informaC'ji projektantki wynika, 
że jeszcze przez 3akis c!as mogą ocz truciu ubie
rać się modnie zarówn,1 te kobidy, które lubią 
p rezentować nogi, jak i te, które wolą sukme 
dłuższe, nad?.! bowiem nie ma Jednej obowią
zującej długości - dół <pódnicy wędruj ·~ \c)d mi
ni aż do koskk, pow'>zechnie natomiast obo
wiązują szerokie, wypchane coraz w1ększy111i 
poduszkami góry. 

- W coraz mniejs;;;ym stopni1~ nas~a produk
c.ia różni s ię od w;;orcowych modeli - mówi 
D. Michalska -- Tkaniny i dodatki, jakie przy
chodzą do zakładu są przeważnie •akie, 1u.k ::r
mówione (choć :-darzajq. się zmiany asortymentu 
- ale coraz r:;aclziej), poprawi'l się ich wzorni
ctwo. Nam dzięki temu pracuje się lepi.ej -
maJqc większy wybór możemy projektować stro
je ciekawsze, bardziej urozmaicone. Byłoby clob
r.::e, aby trafiały na rynek nie w takicli clltt· 
gich seriach - ale sprawiałoby to zbyt 1:;ie!e 

6 ODGŁOSY 
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dzie wymagane umiejętności i moie samodziel
nie opracowywać wozry mija rok. O wiel~ s;i;yb
ciej zostaje się pełnowartościową szwaczką w 
akordzie. Tymczasem nie odbij::i się to na za
robkach. Mamy stawkę godzinową i zarabwmy 
znacznie mniej niż: szwaczki cr.y kroj~zynie ... 

- To, co najbardziej mi się u lud:::i nie po
doba, to ciągle narzekanie na ::byt ni~kie ;;;a
rabki - mówi Benedykta Ponska, mistrz szwal
ni. - Na naszym wydziale ;:;aroiJki są r,ajwyż
s;:;e. Pracują tu przeważnie kobiety w średnim 
wieku, z długim stażem. Ws::y~tkie mają wi;so
kie kwalifikacje - dlatego też szyJemy na 
eksport. Wiadomo, zagraniczny odbiorca na wy
·.~oki.e wymagania • jakośc~owe, na ogó! .ta.k:i:e ~q
da krótki-eh terminów. Nie- ma u nas ktopotow 
z wydajnościq, można także dobrze w1 uaiuzn
wać pracę, kaidy bowiem potrafi ii>l!konać 
1nszysikie operacje i w razie potrzeby zastqp·ić 
nieobecną koleżankę, ~zybko o)Janou:ać nowy 
wzór. Dlatego też i zarabia się tu więc~.i niz 
na dmgiej szwalni, szyjącej na kraj. Sredn;a 
akordowa bez premii wynosi u nas około l!°J 
tys. zł, a wiele szwaczek zarabia znacznie wię
cej. To chyba nie jest tak źle, żeby ciqg!e 
narzekać? 

I to mi się wlaśnie u naszych kobiet nie po
doba (nie u wszystkich, bo przecież są różne), 
że zadowolenie widzą rylko w pieniądzach, a 
nie w samej pracy. A prz_ecież pracuje się u 
nas dobrze: w miarę spokojnie, bez nerwowego 
zamieszania, w niezłych warunkach. 

Także i sprawy socjalne w naszym zakladzie 
rozwiqzywane są coraz lepiej. W czasy są "dla 
wszystkich chętnych, w tym roku nawet, jeszc::e 
zostały wolne miejsca, jest dobra opieka le
karska, zwłaszca odkqd oprócz lekarza-interni
sty mamy także własnego ginekologa i stoP1ato
loga, a i zakładowy kiosk zaopatrzony jest nie 
najgorzej - można dostać to, co w skl.epar:h w 
mieście, a czasem nawet i więcej atrakcujnych 
towarów, np. ostatnio pokazał się koncentrat 
pomidorowy„. 

W SZWALNI PANUJE JESIE~ 

Szyje się wełniane sukienki na rynek knijowy 
i grubsze garsonki, przeznaczone dla zagranicz
nego odbiorcy. O tym, że mamy lato świadczą 
jednak otwarte szeroko okna. Niektórych bra
kuje - w zakładzie trwa bowiem wymianc. sta
rych, zniszczonych już drewnianych okien na 
nowoczesne, aluminiowe. Tym sposobem zlikwi
dowane zostaną dokuczające niekiedy jesienią i 
zimą przeciągi, poprawią się warunki pracy, 
które zresztą i tak nie są złe. 

Nie dokucza tu, tak powszechna w wielu 
łódzkich zakładach konfekcyjnych, ciasn'Jt::t. Ha
la szwalni jest przestronna, wokół każdego sta
nowiska można wygodnie rozłożyć przygL>towa
ne do szycia i gotowe już wyroby. Wrazenie 
luzu -.potęguje fakt, że przy wielu maszynach 
brak ludzi. 

- Trudno to nawet nazwać problemc11i ·do 
rozwiązania - mówi dyrektor Tomasz Jacho
wicz. - Po prostu taka jest sytuacja kadrowa 
i trzeba się do niej przystosować, bo przecież 
nie. zniteni sie w najbliższych latach. Jeszcze 
wyraźniej w·idać to w naszym zaktaizie w 
Skierniewicach. Wybudowany w latach siedem
dziesiątych, w czasach radosnej twórcZIJŚCi in
westycyjnej, nowocześnie wyposażony, powinien 
zatrudniać 1000 osób -a pracuje tam 530. Ogó
łem w przedsiębiorstwie brakuje 1000 osób do 
pełnego zatrudnienia, gl6wnie w podstctwowycli 
wydziałach produkcyjnych. Powoduje to nieko
rzystną strukturę zatrudnieni!l - bo przecież 

czy pracuje sio ~zwaczek, czy IO tak samo rn.u
s i być portier, sprzątaczka, ileś tam osób w 
administracji - gorsze W'ykorzystanie rfl,as;!yn, 
w efekcie produkcję mniejszą, niż mogtaOi/ by6 
przy taki~ wyposażeniu.„ 

I 

Brak robotników w przemyśle lekkim jest 
sprawą znaną niemal we wszystkich zakładach 
w kraju, w przypadku „Darniny" jest to jednak 
niedobór szczególnie rażący, zwłaszcza, ody po
równa się go z innymi liczbami: ogólEom 1200 
zatrudnio71ych w trzech zakładach (dwct brze
zifiskie i jeden skierniewicki), a z drugiej strony 
w samych tylko Brzezinach 800 rencistów i 
emerytów - bylych pracowników „Darniny" i 
400 kobiet na urlopach macierzyńskich. i wy
chowawczych. 

Podejmowane są rozmaite działania dla. po
prawy tej ,sytuacji jak stypendia fundowane dla 
uczniów szkól odzieżowych, podpisywanie umóm 
przedwstępnych, poszukiwanie ludzi w gmincch 
- jednak bez większych skutków. 

Obecnie sięgnęliśmy po argnment ostateczny 
- place. Wzrosly znacznie (np. średni zarobek 
w szwalni wynosi obecnie 21 tys. ::O i na 
terenie Brzezin są mocno konkurencyjne w pc;
równaniu do innych przedsiębiorstw. J e~t jed-
71ak jeszcze za wczesnie, aby można byto móu.nć 
o efektach„. 

· Bodźce placowe, skuteczne w dużych ośrod
kach miejskich, są jednak inaczej odbierane w 
małych miejscowościach. Nie wszystkim pra
cownikom „Darniny" zależy bow-iem na osiąga
niu wysokich dochodów. Jest grupa takich, dla 
których praca w zakładzie nie jest podstawowym 
źródłem utrzymania a jedynie możliwoscią oder
wania się od innych, cięższych zajęć w rodzin
nym gospodarstwie i w pe\Vnym stopniu sprawą 
prestiżową. Dla przykładu: jeden z zcspolow 
pracował - a zatem i zarabiał - wyiątkowo 
żle. Perswazje, ukazywanie możliwości zwięk· 
szenia zarobków nie pomagały. 8kuteczna oka
zała si-. dopiero„. groźba zwolnienia. 

PERSPEKTYWA POWROTU 
DO ZAJĘĆ DOMOWYCH - - ,„,._ 

wraz z niekorzystną opinią osób nie nadają
cych się do pracy w zakładzie okazafy się na 
tyle skuteczne, że wydajność owego zespołu 
wzrosła nagle aż o 70 proc. 

Sprawy kadrowe nie są oczywiście jed fnymi, 
jakimi na co dziei1 żyJe zakład. O lym, czy 
produkcja toczyć się będzie rytmicznie decydu
Je przede wszystkim zaopatrzenie. 

- Dbamy o to we w~asnym zakresie - n·.ó
wi dyrektor. - Jest niewątpliwie lepie3 1iiż by
ło 2-3 lata temu. \V ilości tkanin malft!J pel1ic 
pokrycie, gorzej - jeśli chodzi o jakość ' asor
tyment. Bardzo źle ciqgle jest z bawetnq -- to 
nie sq zakupy, a zdobywanie. Choć w tkaninach 
bawetnianych obowiązu3e pośrednictwo - do
prawdy nie wiadomo, po co - mamy to, co 
nasi zaopatrzenwwcy potrafią znaleźć, ~'t~atwić, 
wyprosić. Z wełną jest o wiele lepieJ 1

- grub<1 
jest w dużym wyborze, nawet producenci rne
trażu sami już zaczynają szukać odbiorców -
c;ienkich, su.kienkowych wełen jeszcze trochę 
brak!tje, także ich jakość pozo~tawia nieco do 
zyczenia, ale wiele jest symptomów wskti;:;ują
cych, że i w tym asortymencie wkrótce będzie 
zupełnie dobr::e. 

Malo optymistycznie natomiast wyglqda spra
wa cen: na sukienkę zużywa się średnio 2,7U m. 
Jeśli cena I m atrakcyjnej tkaniny wełnianej 
dochodzi j1iż do 3 tys. zŁ, to ile powinnu kosz
tować sukienka? Nie chcemy i - jako zakład 
produkujący dla przeciętnego odbiorcy - nie 
możemy pozwoiić sobie na drenaż kt~s::.eni 
klientek, ate przecież trzeba także wypracować 
zysk_;„. 

Co będzie dalej - zobaczymy, na razie jed
nak bluzki, sukienki i <ipódnice z „Darniny'' nie 
odstraszają cenami i kupowane są chętuie. By
łoby jeszcze lepiej, gdyby w sklepach spotykało 
się je w większym· wyborze. Tymczasem prze
ważnie bywa tak, że w jednej placówce wiszą 
dwa-trzy fasony w większej ilości (co raczej 
zniechęca do kupna, nasuwa bowiem przypusz
czenie, że co druga spotkana na ulićy pani bę
dzie mieć taką samą suknię} w drugiej także 
dwa lecz inne. Sytuacja taka jest wynikiem„, 
reformy. 

Z jednej strony bowiem zakład nie może za
pełnić magazynu dużą ilością rozmaity<::h mode
li i dopiero potem zaprosić handlowców, aby 
mieli w czym \vybierać, bo takie nagromadzerne 
towarów spowodowałoby „położenie" wielu 
wskaźników ekonomicznych, a w konsekwencJi 
dotkliwe sankcje, z drugiej - przedsiębiorstwa 
handlowe, skrzętnie li::ząc koszty transport u, 
nie mogą wysyłać zaopatrzeniowców co kilka
naście dni, flby przywieźli niewielką ilość inne
go wzoru. 

Sprzedaje się więc - i· kupuje - jak leci, 
to co akurat zostało wyprodukowane. Korzystne 
to dla zakładu produkcyjnego, wygodne dla 
handlowego przedsiębiorstwa, tylko klienci na 
tym tracą, ale„. zanim nastanie rynek Konsu
menta musimy jeszcze trochę poczeka<'.:. 

„Darnina" produkuje rocznie około 8\JO tys. 
sztuk ubiorów damskich (w tym około 200 tys. 
na eksport) w blisko 400 wzorach. Mo7.li '' oki 
wyboru - pod warunkiem zgromadzenia i::h w 
jednym miejscu - byłyby ogromne. 

- Mamy podpisanych kilka umów patronac
kich - mówi T. Jachowicz. - Nie jestem jed
nak zwolennikiem sklepów patronackicli. jeśli 
nie ma możliwości naprawdę dobrego ich :w
opatrzenia, a praktycznie nie ma jeśli u:ajdu.oą 
śię poza mie3scowością, w której jest zaklac:. 
Zamierzamy więc otworzyć taki sklep w Brze
zinach. Odpadają kŁopoty z transportem, bo od 
biedy towar będzie tam można 'po prostu. za
nieść. Będą tam trafiać - w niewielkich iloś
ciach - wszystkie n·asze wzory, natychm.ii.:.st po 
wyprodukowaniu, pelny przegląd produkcji i 
możliwości. Sklep przygo.tujemy już wkrótce„. 

Z Lodzi do Brzezin jedzie się autobu~~m za
ledwie około 30 minut. I myślę, że r!C'~edna 
łodzianka zdecyduje się na taką podróż co 
najmniej dwa razy w roku. 
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25 lipca 1944 roku dowódca Armii Kra
jowej gen. Tadeusz Komorowski „Bór'' 
wysłał do Londynu depeszę następuj::1cej 
treści: 

,.Jesteśm11 gotowi w kn.źdej chwili do wnlki 
o Warszawę. Prz11b11cie do tej walki br11gady 
spadochronowej będzie miaLo olbrzymie znacze
nie polityczne i taktyczne. Przygotujcie możli.
wość bombardowania na nasze żądanie lotnisl<: 
pod ""'.arszawq. Moment rozpoczqcia walki za
meldu1~". 
Myśl utworzen ia wojsk desantowych zrodzi

ła si<: dość wcześnie, ale na początku 194 l ro
ku płk. dyplomowany Stanisław Sosabowski po
~tanowił przekształcić dowodz.onq przez siebie 
4 Brygadę Kadrową Strzelców w brygadę spa
dochronowq. Rozkazem gen. Władysława Sikor
:;kiego ustanowiony został Znak Spadochrono
wy, który zaprojektow;il :VJarian Walentyno
wi-cz. Istniał Znak Spadochronowy zwykły i 
bojowy. Zwykły otrzymywali wszyscy wyszko
leni spadochroniarze, a bojowy tylko ci. któ
rzy brali udział w akcjach bojowych. Bojowy 
Znak Spadocht-0bowy nadawał Wódz Naczel
ny. Znak ten wyobrażał atakującego orła, któ
ry w wersji bojowej miał złoty dziób i pazu
ry. 

Po bitwie pod Arnhem. 20 Ji:;topada 1944 ro
ku bojowy Znak Spadochronowy .został zmie
niony. Orzeł teraz trzymał w szponach pozła
cany wieniec laurowy. Wydano 6 536 Znaków 
Spadochronowych, w tym również 238 Francu
,;om, 172 Norwegom, 46 Brytyjczykom, 4 Bel
gom, 4 Holendrom, 2 Amer~'kanom i 2 Cze
chom. Pierwszy raz nadano Znaki Spadochro
nowe podczas ćwicze1'1 1 Samodzielnej Bryga
dy Spadochronowej 23 września 1941 roku. 

BYŁY TO NARODZINY WOJSK 
SPADOCHRONOWYCH 

szkolonych z przeznaczeniem do walk w kra
ju. Zakładano, że w czasie wycofywania si~ 
wojsk niemieckich z Polski wybuchnie pow
szechne pow,stanie i wtedy dla wzmocnienia si
ły tego powstania użyta będzie brygada spado
chronowa. Ale w czasie przygotowań do inwa
zji kontynentu europejskiego 1 Samodzielna 
Bry~ada Spadochronowa przeszła pod dowódz
two wojsk inwazyjnych. 

Kazimierz Kordas w książce „Człowiek spod 
'Arnhem" tak opisuje nastroje panujące wów
czas wśród polskich spadochroniarzy. 

„Dla spadochroniarzy rozpoczął się okres wy
czekiwania. Chodziły pogłoski, że Brygada v;y
ląduje we Włoszech. Potem zaczęto mówić o 
r11chŁej inwazji we Francji. Nie wiadomo kto 
szerzył wiadomości .0 zrzucie do Polski dla za
silenia partyzantki. Wszystkie, nawet fantas
tyczne wieści, znajdowal11 chwilowych wyz
nawców·•. 

6 czerwca 1944 roku wojska alianckie w,ylą
do\vały na plażach Normandii. a polscy spa
dochroniarze nadal czekali. 

„Polska Brygada Spadochrontnca - pisze da-
1ej Kazimierz Kordns - żuła w ciqgcym pogo
toicin bojowym. Nadchodzily uiieści o morcler
c:::ych watkach pr.::u forso11.;an.iu Walu Atlan
tyckiego, pod Cherbourgiem, Caen i Falaise. 
O losach inwazji, drupiPgo frontu, rozstrzyga
li w r<;cznym boj1L commandosi i spadochro
niarze, na zdob11te przez nich przyczółki u.011-
3t•±d:ajq z barek na ląd c:::olgi. Ruszyło do 
boju polska J Dyu:iz3a Pancerna pod. dowodz
w;em generata l\1aczka. Gąsienice polskich cwl
gów oral11 pola Normandii." 

A oni czeka! i. 
„Z początkiem sierpnia gruchnę/a wie . .\ć. W 

Wars.::awie powstanie! 
- Oto 1w co czekaLiśmy. Zawsze by!iśm11 

pr::e::naczeni do kraju. 
- Pamiętacie, jeszcze general Sikorski ;:a

pewniat.„ 
- iWy jedni mo'.:emy się tam dostać. ( ... ) 
- Jutro lecimy clo Wloch, stamtąd do war-

szawy! 
Mmę!o niejedno jutro. Czekali. Jeszcze nie 

t raciti nad:zie i. 
- Wstrzymuje nas pogoda. 

- Brak samolotów. 
- Warszawa potrzebuje broni ar1ttlnicj1, 

nie ludzi. 
- Anglicy nie chcą się Zf/Odzić. 
~ Gdyby żył Sikorski ... 
Wreszcie dotarła do nich treść apelu clo

wód:twa powstanin, podana przez gazety i 
BBC. „Warszawa we11wa na pomoc polskich 
spadochroniarzy" gtosilo 1·adio. . .. Pote'1n 
dźwięki „Warsza11)ia11ki". 

Chodzili jak blędni, tamte słowa i dźwięki 
brzęczały w uszach. . Daleka Polska przyszla 
blisko - na odległość nocnego Lotu. l<ażdy z 
łi.ich przy wa re wspomnieniami do jakiegoś 
skrawka ziemi, który przez lata nie widziany 
stał się świętym. W każdym odżyła tęsknota. 
rodziły się ma-rzema. 

- Kto móu:it, że Wars::awa nos nie chce' 
Kto jeszcze wątpi? . 

Teraz ju.ż byli pewni, że polecą do Polski. 
W tysiąc chlapa rozwiną skrzydła nad stolicq: 
spadną ciosem na wroga ... Przeżyją swój dzień 
triumfu. slawy - nieważne, co hęclzie ro
tem. ( ... ) 

- JeszcZfl się bi)q ... 
- Podobno walki tre FrancJi a11gazuh 

ivszystkie samoloty. 
- Polski dywizjon. ~ctóry lata z amv111cn 

do Warszaw!; . .iest 7Jrawie tc11bity. ( .. ) 
W toki dzień pacno słoz.vo „Arnhem". Nnd 

stołem J1cistycznym skrnwka Holnndn pochy1i-
11; su• i~·h tlrnrzc Potrzyl! na ten 1.qd jak n ·'l 
cl110 grobu. qr7:ie za~Yll'"lD ich marzenia i na
rlzie;r; o u<:ucie rlo Polski". 

DO POLSKI W TYM CZASIE 

pre!\„acl7.iłn .~ tras 7 d\'- IJ Jn!ni <k Z lotni~k:i 
w 1 'orwich dv„ ie tras' : nr I nad Danią i 1\1.1-
rzem B:iltyck:m. C'1oinica111 i i Tonlniem z za
sięgiem po Lublin i Brze ść naci Bugiem: nr 2 
przez Go!eborg i Karl'ikmnr w Szwecji. 'lad 
i\Torzem Bałtyckim nad Chojnicami i Toruniem 
z takim samym za~ięgiem. Z lotnis\'a w Brin
clisi {niiP.jo;cowość położona w obcasie włoskie
go buta) trzy trasy: nr 3 nad Dubrownikiem, 
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Balatonem, Tatr-a.ml, Krakowem z zasięgiem 
po Warszawę i Brześć nad Bugiem; nr 4 nad 
Kotorem nad Adriatykiem. z ominięciem Bu
<lapesz.tu, nad Tatrami i Krakowem z podob
nym zasięgiem i trasa nr 5 nad Durazzo nad 
Adriatykiem, Budzias, nad Karpatami w kie
runku na Lwów z podobnym zasięgiem. 

Odległość z Norwich do Warszawy trasą nr 
1 wynosiła 1570 km i lot trwał w jedną stro
nę 6.5 godziny. Odległość z lotniska Brindisi 
do Warszawy wynosiła 1350 km, do Lwowa -
1100' km do Krakowa - 1000 km. Lot trwał 
w jedną strom: około 5 godzin. Od połowy 194t 
roku obrona przeciwllotnkza w Budapeszcie. 
Wiedniu. Krakowie, Tarnowie została silni~ 
wzmocniona i w okresie powstania w Warsza
wie samoloty tymi trasami przelatujące miały 
okolo 30 procent strat. 

Trasami tymi przerzucano do Polski pomoc 
material;;1ą dla ruchu oporu, kurierów, zrzuca
no cicl,1ociemnych. Trasami tymi mieliby le
cieć też polscy spadochroniarze, gdyby ta.ka de
cyzja zapadła w Wielkiej Brytanii. Ale do
wództwo alianckie miało zupełnie inne spra
wy na uwadze związane z polskimi spadochr-0-
niarzami. 

SYTUACJA POLITYCZNA 

była w tym czasie wielce skomplikowana. Rząd 
Pol:;;ki w Londynie, na ctele którego stał Sta
nisław lVIikołajczyk, nie miał stosunków dyplo
matycznych ze .Związkiem Radzieckim. Armi.1 
Czerwona weszła już na ziemie polskie. Pow
stał P-0lski Komitet Wyzwolenia Narodowego, 

LUCJUS.z WŁODKOWSKI 

„Podjęliśmy walkę o Vlarszawę dnia 1. VIII 
o gorlzinic 17.00. Dajcie pilnie amunicJQ i broń 
przeciwpancerną na swiatla „Kostek", a te:': n I 

ptace wprnst na min.sto: Pi!try, Kercelego, 
Ogród. Saski, nldę \Vojska Polskiego, fu!r1w
ską, Belwederską". 

Zaraz potem nadano dru1r.ą <lepeszę: . 
„Wobec rozpoczęcia wnlki o opanowan;e 

Warszawy prosimy o spowodowanie pomoc'' 
Sowietów pr:ez natychmiastowe uderzenie z 
zewnątrz". 

Po raz pierwszy nad Warszawą pojawiły s'ę 
samoloty alianckie 4 sierpnia 1944 roku. Byłv 
ich 14. dokonały dwóch zrzutów. Oba clostałv 
~ię w ręce powstallców. Następnie 8 sierpni~1 
pojawiły się nad Warszawą 3 samoloty i do
konalv udanych zrzutów. 

27 lipca 1944 roku <imbasacl<Jt' Polski w Lon
dynie Edward Raczyński złohł wizytę mini ~
trowi spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii 
Anthony Edenowi i przedstawił mu polskie Ż1'.
dania pomocy zawarte w de!)t'!szy z ·warszawy 
z 25 lipca 1944 roku. gdzie była miedzy innymi 
mowa o polskiej Brygadzie Spadochrono .vej 
oraz o bombardowaniu celów wskazanych prze>: 
Warszawę. 

Polska ko11cepi;:Ja była jednak o wid!" ~zer
sza. Rozważano możliwość skierowania do Pol
ski czterech polskich dywizjonów lotniczych ; 
je-dnego dywizjonu myśliwców·, które wystarto
wałyby z Brindisi do Polski, na wiadomość, że 
Armia Krajowa zdobyła dla nich lotniska. 

Minister Anthony Eden wysłuchał polskic)1 
próśb i - jak to dyplomata - obiecał rozpa -
trzeć polskie postulaty, ale jednocześnie nie ro
bił wielkich nadziei. Warszawa leży bowiem 
poza zasięgiem brytyjskiego lotnictwa bombo
wego. Bombardowanie celów w Warszawie mo-
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Czr polsey spa oehroniarze 
mogli 
wrlądowae •Warszawie? 

• 

który nie miał w nazwie słowa: rząd, ale miał 
strukturę rządu i był władr..ą \\'.)'konawczą Kra
jowej Rady Narodowej. Wraz z Armią Czer
woną na ziemie Polskie wkroczyły oddziały 
Armii Polskiej, które w połączeniu z Armią 
Ludową stały się Wojskiem Polskim. Na zie
miach wyzwolonych powstala nowa adminis
tracja - rady narodowe - która związana by
ła z Krajową Radą Narodową l PKWN Two
rzono oddziały Milicji Obywatelskiej, przystą
piono do przeprowadzania reformy rolnej, jak 
zapowiadał to Manifest PKWN. 

Polski Komitet Wyzwolenia NarodowE>go 
r.godnle z zapowiedzią w Manifeście Lipcowym 
stanął na stanowisku uregulowania granicy 
polsko-radzieckiej „w drodze wzajemnego poro
zumienia". W Manifeście stwierdzano: 

„Granica wschodnia powinna być liniq przy
jaznego sąsiedztwa, a nie przegrodą między 11n
m.i a naszymi sąsiadami i powinna być ure
gulotc:ana zgodnie z zasadą: ziemie polskie -
Polsce, ziemie ukraińskie, qialoniskie i litewskie 
- Radzieckiej Ukrainie, Bialonisi i Litwie". 

Natomiast rząd londyński nadal stał na sta
nowisku uznawania wschodniej granłcy !. 1939 
roku. Wprawdzie Stanisław Mikołajczyk - na
ciskany przez Winstona Churchi1a i polityków 
amerykai'1skich, którym zależało na uregulowa
niu stosunków politycznych między Polską a 
ZSRR jeszcze przed wyzwoleniem całej Polski 
przez Armię Radziecką - udał się na począt
ku sierpnia l 944 roku do Moskwy na rozmo
wy z Józefem Stalinem w sprawie przyszłych 
stosunków między Polską a ZSRR, które to 
stosunki w dużej mierze zależały nie tylko od 
utworzenia rządu polskiego z polityków kra
jowych i londyńskich, ale i od rozwiązania 
spraw granicy wschodni~j Polski w duchu za
sady sam-0stanowienia narodów. Jednak Sta
nisław Mikołajczyk nie miał nic nowego do 
powiedzenia w tej sprawie. Tak więc oddzia
ły Armii Krajowej, pozostające pod dowódz
twem Wodza Naczelnego, którym był wówczas 
gen. Kazimier.z: Sosnkowski oraz pod dowódz
twem gen. Tadeusza Komorowskiego „Bora" w 
kraju, były dla wkraczającej Armii Radziec
kiej oddziałami nielegalnymi. Jeśli na propozy
cję wstąpienia do Wojska Polskiego odpowia
dali odmownie, to nie mogli nadal zbr<>jnie 
funkcjonować na radzieckim zapleczu frontu. 
Stan ten doprowadził do wielu dramatów lu
dzi, którzy ofiarnie walczyli z okupantem ni.e 
patrząc na żadne polityczne racje, 

Tymczasem jedyną racjonalną możliwością 
sukcesu powstańczego była współpraca z niid
choclzącą Armią Czerw-0ną.' Tymczasem poli
tyczną podstawą decyzji o wywołaniu powsta
nia w Warszawie była chęć powitania wyzwo
licieli w imieniu rządu 1-0ndyńskiego. Tak więc 

KONCEPCJĘ POWSTANIA 
W WARSZAWIE OPARTO 

na pomocy aliantów zachodnich, nie biorąc pod 
uwagę faktu, że dziać się to będzie w rejonie 
działania Armii Czerwonej. 

Nawet w planie powstania w Warszawie, ja
kie opracowano w Jatach 1942-1943, a która 
w 1944 roku było już przestarzale. i które by

·Jo częścią planu powstania powszechnego, jede .1 
z celów tak został określony: 

„Samodzielnemu rejonowi Okęcie poruczono 
zdobycie lotniska i zakladów lotniczych, zorga
nizowanie ich obrony i przygotowanie lotniska 
do lądowania samolotów alianckich." 

W dniu rozpoczęcia powstania około godziny 
21.30 z Komendy Głównej AK wysłano depe
szę do Londynu: 

gliby wykonać Amerykanie. Mają oni po temu 
technicme możliwości. ale musieliby lądowa.:: 
na lotniskach radzieckich, co już czyniono, ale 
co wymaga zgody dowództwa radzieckiego. 

28 lipca nadeszła z brytyjskiego MSZ odpo
wiedź na piśmie. 

„Obawiam się - pisał jeden z: wiceministrów 
spraw zagranicmych - i:e zupełnie niezależnie 
od trudności skoordynowania takiej akcji z 
r::ąclern sowieckim, którego wojska prowadzą 
clziala.nia przeciwko Niemcom na terytoritLm 
Pol ski, same tylko względy operncyjne muszą 
nas powstrzymać od zaspokojenia trzech żą
dań, jakie Panowie wysunęli w związku z nie
sieniem pomocy powstaniu warszawskiemu. 
Nie by/ob11 rzeczą możliwą przerzucenie bryga
dy spadochronowej nad terytorium niemieckim 
a-t do Warszawy, bez zaryzykowania n.admier-
11ych strat. Wysłanie eskadry myśliwców n~ 
lotniska w Polsce stanowi!oby również długi i 
skomplikowany proces, który 7J1.USiałby być w 
każdym razie uzgodniony z rządem sowieckim. 
Nie mogłoby to być na pewno wykonane :v 
czasie, pozwalającym na za.ważenie na losach 
toczącej się obecnie bitwy. Jeśli chodzi o zbom
bardowanie lotnis1<: war sza wskich, to Warsza-
1rn znajduje się poza norma.lnym zasięgiem o
peracyjnym bombowców RAF' i bombardowa
nie lotnisk mogłoby być w każdym razie do
konane tv sposób znacznie bardziej w?aściwy 
przez bombowce działające z baz kontrolowa
nych przez Sowiety. Jeśli natomiast czynniki 
polskie mialy na myśli bombardowanie wahad
łowe, o którym ostatnio dość głośno w prasie, 
to jest ono przeprowadzane przez lotnictwo 
amerykańskie, a nie przez RAF'. Obawiam się 
więc, że Rząd Jego Królewskiej Mości nie je.it 
w stanie nic zrobić w tej .sprawie". 

W połowie sierpnia 1944 roku Felicjan Ma
jorkiewicz - cichociemny zrzucony do Polsl{i 
i pracujący jako wyższy oficer w Komendzi~ 
Głównej A1'mii Krajowej. w swoim pamiętniku, 
który ukazał się w 1983 roku pod tytułem: 
„Lata chmurne, lata dumne" - zanotował: 

„We wczorajszej depeszy - chyba z 13 sierp
nia 1944 roku - przyp. L.W. - z NaczelneglJ 
Dowództwa w Wielkiej Brytanii, informującd 
o odwalaniu. lotu 27 maszyn ze zrzutami dlJ 
Warszawy z powodu. złych warunków atmos
ferycznych, i.stotne i chyba najważniejsze by
ło zdanie: „ ... Amerykanie przujmujq, że War
szawa należy do terenu działań taktyczno-ope
racyjnych Rosji, bez zgody której nic nie mo
gą zrobić". Czy my nie powinniśmy wyciągnqt 
z tego odpowieclnich wniosków?". 

Pytanie jak najbardziej zasadne. Ale dość 
późno padło. O wiele za późno. 

Nieco wcześniej tenże Felicjan Majerkiewicz 
zanotował: 

„Rozmawialem z pułkownikiem „Filipem" nrt 
temat przysłania brygady spadochronowej z 
Wielkiej Brytanii. Wierzyl, że brygada wply11ie 
zdecydowanie na wynik walki i zapewni nam 
sukce.~ Jednocześnie n·ie zgadzal się z moimi 
argumentami uzasadniającymi niemożliwa§.; 
przeprowadzenia tego przedsięwzięcia ze 11Czgl~· 
dów technicznych". 

Tu niezbędne wyjaśnienie, że „Filip" - to 
pułkownik dyplomowany Józef Szostak. sze! 
oddziału operacyjnego Komendy Głównej AK. 

POMOC Z ZACHODU BYŁA 
NIEDOSTATECZNA 

stwierdza to wyraźnie depesza. wysłana do 
Londynu z Warszawy 6 sierpnia 1944 roku. Oto 
~j treść: 

ł 

„ Rozpoczynamy 6 dzic:? bitu::1 w 1;·r·rs~ r11;.: ie. 
Niemcy icyprou;adza:io do wolki ~'·oikz terh
n:iczne, których my ni< posiarlr1mu: /Jro·i ·1·0 n
cerną, ariylenc, lotnictwo. miotocz.e ognia ~1 1 
t>.1m poie11rt ich pr:e waga, my .~o;·ipe·r„, r!n
chowo. Atak bolsz1w;icki przvdi'lil rrzerl trie
ma dniu.mi nn peryferiach u:schodnich Warszu.-
11.'1/ i nie odd:::irtływttie na po!oi:ellie bojov.;e w 
mieście. 

Stwierdzam, i:e Warszau;a iv nc:ei wu.lee o
becnej 11ie clostoje pomocy od si;rzumie rzo
n.ych. tak jak nie dostawała je) Polska. w 1939 
ri. Bilans dot11ci'c~n•OWf'OO pr::ymiprza na$ZP.no 
::: Bn1taniq dał jedynie im n~szq pomoc t•J ro
k1L 1940 przy odpiera.nin ntakn •1.iemi-zckie"o 
na W11spy . 'v walkocit 11J Nor?1;e(!ii. tv Af1·ycP., 
WP. Wlnszech i na froncie zochoclnim. 
Ząclomy by.iicie 'i.O s11os6'b 11« -.·dn11 stwi0

'"· 

rhiti ten 'fakt wobec Brytyjc:-11k6w w oficjal
n>mi u:ystqp-ieniu. i pozostau·iti friko dokum„nt. 
Nie prosi.my o pomoc - lecz żądczmu natych
miastowego ud:::ielema 1wm jej, żnclam11 też 
zaprzestania publikowania 1mzez radi<J naszycli 
braków, jest to bowiem działanie. na 1wsz1 
szkode". 

8 sierpnia 1944 roku wicepremier Jan Kwa
piński l ambasador Edward Raczyński udali si~ 
do mi>1istr::i Anthony Eden<;i. aby nonownie 
przedstawić polskie żądania. Dnwiedzieli si~. że 
rnarsr.alek Henrv Maitland Wilson - główno
dowodzący wo.iskami sprzymierzonych we Wło
szech i dowódca lotnictwa ·we Włoszech mar
szałek John C. SJessor wycofali swój sprzeciw 
wobec lotów z zaopatrzeniem do Warszawy na 
skutek ochotniczego zgłoszenia się do tych lo
tów polskich pilotów. 

Minister Anthonv Eden odczytał depeszę od 
marszałka Johna C. Slessora. 
„Operację zrzutów na Warszawę - pirnł 1. 

C. Slessor - uważam za tal~ niebezpieczn~ 
i nie roku.iącą powodzenif'L. ŻP. odmówitem zgo
nu na podjęcie jej przez porlleg!e sUy lotnicze. 
Zdania swego nie zmieniam. Wobec jednak 
:cgloszon.e.j ze .stronJ/ dywizjonów polskich u·o
li podjęcia tej ryzykownej operacji nie widzę 
możności op.mówienia podleglemu mi dzielne
mu· dowódcy polskiemn mego zezwolenia. DJ.· 
łem mu je wobec tego, choć powinienem cy? 
wła§ciwie podtrzymać swój sprzeciw. Wohe:: 
tego dywizjon polski podejmuje operację. Nie 
jest ona możliwa dzisiaj wieczorem, jeśli jed
~ak pogoda dopisze. będzie ona dokonana ju
tro. 8 sierpnia. Lotnikom polskim udzielamv 
wszelkiej pomocy w tym przedsięwzięciu". 

Istotnie 8 ~ierpnia 1944 roku były nad War• 
~zawą trzy samoloty alianckie. 12 sierpnia by
ło 11 ~amolotów, dok<>nano 7 zrzut.ów, ale tyl
ko 5 trafiło do powstańców. Następnego dnia 
było nad Warszawą 30 samolotów, dokonano 
9 zrzutów, ale tylko 5 odebrali powstańcy . 
Najwięk~zą operację zrzutów dokonali Ame

rykanie 18 września 1944 roku. Nad Warszawą 
przeleciało 110 samolotów. Zrzucono 107 różne
f.'O rodzaju pojemników, ale tylkó„. 15 trafił" 
dQ powstal'i.ców. Amerykanie z 8 Armii Lotni
czri USA lądowali na radzieckim lotnisku. ale 
widząc duże straty" i brak możliwości precyzyj
nego trafienia do l'ejonów zajmowanych przez 
powstańców, więcej takiej wyprawy nie podję·· 
Ii. 

Od 13 września 1944 roku hroń, żywność ! 
~rodki opatrunkowe zrzuc;:ali walczące] 'We.f!• 
szawfo lotnicy radzieccy. 

W sumie w akcji zrzutóm z zachodu dla 
\\'alczącej Warszawy udział wzięło 228 ~amo

lotów, dokonano 150 zrzutów, z tego 45 trafi
Io do powstańców. Na Puszczę Kampinoską I 
Las Kabacki dokonano 44 zrzutów przez 66 
~amolotów, ale AK odebrała tylko 28 zrzu
tów. 

Do akcji zrzutowej wystartowało z lotnisk 
we Włoszech i Wielki~j Brytanii 296 sam0-
lotów, 34 z nich - to jest 12 procent - nie 
powróciło do bazy. 

Wznowienie zrzutów• 8 sierpnia 1944 roku 
pozwoliło dowódcy Armii Krajowej - gen. 
Tadeuszowi K<>morowskiemu ,.Borowi" na wy
danie optymis~ycznego apelu do żołnierzy AI{ 
walczących na barykadach Warszawy, 

,.Wytrwajcie w Waszym wysiiku! 
Od dnia 8 bm wznowione zostacu zrzuty 

am1tnicji przez naszych lotników. Możemy mieć 
nadzieję, że braki będą uzupelnione. 

Wierzę. że obecne kryt11czne chwile będą 
zgodnie z tra.dycją Żołnierza Polskiego przez
wyciężone". 

Zołnierz Polski - często bardzo młody wie
kiem i doświadczeniem - walczvł bohaters
ko na barykadach Warszawy dn 2 październi
ka 1944 roku. Swoją postawą i poświęceniem 
budził podziw· świata. 

~YŁO TYLKO PIĘKNYM MARZENIEM 

lądowanie polskich spadochro:1iarzy v wal
:zące.i Warszawie. 17 wrześni:;i 1944 roku roz
poczęła się operacja .,l\Tarket-Garden", w któ
rej udział wzięła 1 Samodzielna Brygada Spa
dochronowa wlączona do 1, Armii Powietrzno
Desantowej. W walkach pod Arnhf'm zginęło 
lub zaginęło 378 polskir.h spadod1ro'"tiarzy Wal
ki o uchwycenie mostów na r??kach Holandii, 
a między innymi na Renie rn;ały być zs~·n
chronizowane z działaniami 2. Armii Brytyj
skiej, Nadejście z odsieczą wojsk angiel~kich 
i amerykańskich nkazalo si<? hardziej trudne i 
~komplikowane niż to się picrwotnif' wydawa
ło. Również obrona nicmicck'1 był<1 silniejs7-:.~ 
1iż ją wcześniej oceniano. W StJmie operacja 
,.l\Jarket-Garden·• nie udała sil;. Pokazuje ona 
jednak, jakim sko'11plikowanym Z'łdaniem ie5t 
desant wojsk spadochronowyrh nawet w wa
rnnkach. gdy ląduje cała Rrmia powietrzono
-desant-Owa i to w odlci;!lości od lotnisk znacz
nie bliższej niż była wówczas Warszawa. 

Polscy spadochroniarze. choć marzyli o wal
ce o wolność Polski w kraju , walczyli o •ę 
wolność na holenderskich polach pod Arnhem. 
Ich marzenie o pomocy dla walczricej Wars7a
wy było pięknym wyrazr.m patriotyzmu ale 
było nierealne. Tak. jak niereairw bv!v 7.aloź.e
nia. że powstanie będzie moe:ło or>iP111ć si(' •) 
pomoc z baz oddalonych okola l 500 km cd 
walczącej Warszawy. 
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Aleksandra Pesta 

1ur 
buta 
matka chciała spalić 
z ognistej przepaści pieca 
zdołałem cię ocalić 
zaspa.ny 

g 

na pamięć znasz Jmla..wą drogę 
do roboty 
przez osiem czarnych ~~oclzin 
pociesz się za parę :i:lt)tych 
zęby gwoździ ci pordzewiały 
sznurowadła. masz siwe 
z .zamkniętym olkiem trafisz 
do budki z piwem 
nie nadajesz się na nierlzielę 
nie wyglądasz najmlodnłrJ 
ale w p•wszedni dzie1'i 
w tobie iść najwygodniej 
włóczymy się już tyle lat 
ja - dziurawy człowiek 
f ty - dziurawy but mój ,hrat 
wierny statelt pijan~ 
w drodze d.o nieba 
w dr.odze do JJiekla 
cały ,rozk.olysa.ny 

Oda 
• nie· 

przeczytanych 
książek 
sto.Ją i pa.trzą z wyrzutem 
zakurwne i starzejąc<' się 
<'hociaż być może niesmiertclne 
kupione za. iprzedostatni grosz 
spocl lady 
wystane w kolejce 
z myślą że kiedyś przyjdzie taki 
głócl 
który je przeczyta. 
teraz mik-zą 
coraz głośniej ,corl!z uogardliwkj 
zdziwione 
że można iść 
mi,jając je oboj~tnie 
czarne litery 
białe kruki 
machają skrzydłami okładek 
wciąż spadając z najwyższych pólek 
na gfnwę chcąc 
przypltmnieć o swym istnieniu 
gasnącym 

oczom 

da do· stola 
Stole drewniany 
Gładko heblowany 
Nic bądź skąpy 
Nie żałuj wina. i chleba. 

Skocz na. jednej uodze 
Dn spiżarni - przynieś co trzeba 
Niech będzie święto 
Chociaż nie niedziela 

Ojciec z synem 
l\f a tka z córltą 
Nied1 sią,dą przy tobiP 
Zgoclnie jak w r11"lzinir 

Niech sta.rcza ci grl'sza 
na t·1 \.'Il potrzebne 
Nic mów że eoś Jest nic~1 :•(.• 
nie na twn.iq kieszeń 
(masz ctż dwie ;•tuflacl)• !) 

Stole clr<>wl1iany 
Gładko lwi>la".'3WI' 
Niech żad,,e korni.Id 
Próchnice i ognie 
Nie dadzą ci rady 

Pollku.i swe cttery 1H1.::;:i 
Jl'ldlit1Wą na r.zc1eś"ie 
~\i~dy z·1ilmę - !y ln1cli. 
Nak.-.rm t~·1•h l''' Po mnie 
pr:i.:cJd'l tych 11rzę~fom 

.. · .. : 

Rys. Ja/lusz Szymaftski-Glanc 
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Obok takich ek•m01tów kultury ma501\•ej, 
j.ak dżinsy C"E-.Y Coca-C -ib, tnkże literatura scie
nce-fictioin trama do nas7-ego kraju z niejakim 
opóźnieni.em. co .zre,ZJ'.<l w pe•\\·nvm seonsie 1Yy
szto jej na dobre. „Wra·1glery" jakoś stracoiły o
stab!'io na popularności. a tymc1,asem fantasty
ka naukowa cd kilku lat znajduje się w okre
s:e niebywałego 1Yręoz rozkiwitu. jej milo 'nicy 
mają \.\'lasne pi.smo. zakładają kluby dyskusyj
ne, są członkami międZ}"!<arodow?C'h sto11·arzy
szeń, organizują mniej lub bardziej potrzebne 
zjaz.tly i ko:-iferencje. Autorzy z zapałem pl~zą 
rnz lepsze. raz gorsze książki, rozchod:r.ące si~ 
w wielotysięcznych nakładach, otrzymuj;i za 
nie c:r.asem Z2służone, a czasem niezasłużone, 
nagirody i 11.-yróżnienia i roz~ławiają imię pol
skiej fan'tastyki, jeżeli nie w świecie, to przy
a1ajmniej w Europie (ostatnio np. kilka ce:i.nych 
.nagród na sesji w Belgradzie). Są to stiwierd?.e
nia dalekie od jakiegolrnlwiek cynizmu - pol
.'\ka fantastyka naukowa napra1\·dę \1"7.)'ma s:ę 
moc-no. Rzecz jednak '\\' tym, że w 1r<ikcie po
.śpiesznego odrabianda zaległo· ci 11·cią7 jeszcze 
zdarzają się naszym pisarzom i:terackJe wpad-

przed iich tJmów. Bohaterką kslążki jest zapa
cJ.u.it1ca 11· Lram.e hip11otymne młoda kobiet.'.!. 
k~óra " sv<ym urojornym świec-Je przeżywa i 
obsen'. uje \\'vdarzeni<i, mające zupelnie i1!ll1Y 
przebieg '" rzeczywistości. Granica wytyczo!Jla 
pomiędzy światem realnym i fantastycznym 
stopaio\\·o zaciera się, prawda I iluzja przeni,
kają się w7.ajemnde i współgrają re sobą, dzia
lanie 11·yobrafo·i okazuje się ta!r silne, iż jest 
11· stanie wytworzyć z,upelinie no .ve jakości i 
form'. równie prawdopodobne „materialne" 
jak te, które spotykamy w sfeori.e tzw. bytów 
rzeczywistych. Zastoso.wana przez auto1ra „ko
miksowa", czy rac.i.ej „filmowa" strukltura po
wieśoi umożliwia giwaltov.·ne zm'lany planów, 
.zbli7.enda i cięcia, poZ\valające czytelnikowi na 
.spojrzenie na te same sprawy z róimych p1,11nk
tów widzenia, a przy t.ym podk,reśla jeszcze 
wyraźniej umoiwność opisywanych zdarzeń, ich 
iro1:1iczną arbitralność. Ten chwyt ma równ~eż 
s\\'oje we111nębrzine uzasadn•ienie, b-Owiem jedna 
z postaci po~vieścl, najpi.erw kandydat. a póź
niej już prezydent-elekt, człowiek myśląc.V 
trzeźwo i mocno stojący na ziemi, dokonując 

ez encki 
g 

ki, a ws:rechobecny na rynku czytel•niczym głód 
książki ułatwia rozipoowszechnianie nie tylko po
z~·cji niezaprzeczalnie "·art.ościowych. lecz rów
.nie:i. fantastycznej tandety. Na szczęście s1·tua
cja ta 1vydaje się ulegać zmianie. Złożyło slę, 
:na to kilka przyczyin, ''·'Śród których warto 
wymienić interesującą działalność przekłado·wa, 
prowadzoną konsekwentnie przez nasze oficy
n.V wydawnicze, więksźe oczytanie r:nasorwego 
odbi-0rcy (przynajmniej w tej dzied?.inie), któ
ry nie daje się już bezkarnie nabierać na byle 
prymitywną, naiwną kcinfabulację. i wreszcie 
większą dojrzałość i wyższe umiejębności war
s?.tato<we rodzfrnych autiorów. którzy w więk
szości wyciągnęli właściwe wnioskd z konfron
tacji włas.nej ti.1'Órczoo'ci z klasykami i arcydzie
łami gatunku. 

Jacek Sawas:llkiewicz jest jednym z najle-piej 
znanych po1skich pi<;arzy science-fiction młod
szej generacji. pisarzem utale:1towanym i ce
nionym wśród czyt~Lników. Recepta na sukces 
w 11·ydan: u Sa.waszk:e1Yicza jest prosta. i co 
najwazmeJsze, skuteczna - w swych książkach 
opiera się on na tradycyjnych, wielokrobnie 
sprawdzonych formulach literackich (.,sprmY
dzonych" nie z.:1aczy ,.przebrunial 'ch"), popar
tych sprawną. niebanalnie prO\\·adzoną narra
C".i;'!, fachO\\'O skonstruoiw.aną, zajmującą fabu
lą oraz b!y15kotliivymi dialo.gami, których naj
większą zaletą jest swoboda i cMrny, jakby 
cha·1dlerowski humor. momentami może-nieco 
nadużywany, lecrz nierzadko 1.askakujący cel
:10ścią skojarze11. W re:z;ultacie otrzvmujemy li
teraturę pozbawio•ną jakńchś wyolbrzymio•nych 
ambicji intelekitualnych {b{l nie taka ma b~'Ć 
jej rola), acz atrakcyjrną i wciągającą na t.v
le. iż nie trzeba być by·najmn.iej zagorzałym 

zwolennikiem science-fictioin, by czasu przezna
czonego na jej lekturę nie uważać za straco
:w. Wszystkie wymienione tutaj walor~· niewąt
pli11 ie posiada także najno1Ysza książka Jacka 
Sawaszkiewicza .,Powtórka z Ąpo·kalipsy". bę
dąc.ft czwartą częścią cyklu powieściowego „Kro
nika Akaszy" - Po1wt6rkę :z: Apokalipsl"' moż
na wszakże trakt~iwać jako poz~·c.;ę samod7.iel
J1ą, nie wymagającą ko·niecznie zinajomości po• 

za 

Obserwowane nie od dziś znużenie czyt.el
ni ków powieściov,;ą fikcja z jednej strony. i 
niedostatki literatury wspólcresnej, która jak
by nie potrafi(a tej współczesności opisać -
7. drugiej, sprnwiły, że właśnie reportaż sta
je się ga.tunkiem w piśmiennictwie dominu
jącym, żywotnym i chętnie czytanym. Decy
dują o tym i aktualność (reportaż jest n<itych
miastowym zapisem rzeczywistości), i - by 
tak określić - st.ruktturalna pojemn(J<ŚĆ tego 
i::atunku (niemal nieograniczony wybór ujęć 
c!ziennika.rsko-literackich). Można zatem bez: 
żadnej przesady mówić o prawdz:i11Yej karie
rze reportażu nie tylko w skali naszego kra
ju. Przykłady są tak ocz.vwiste, iż nie ma po
trzeby ich tu przywoływać. ' 

C-eęściej też niż kiedyś report.aż jest obecny 
w obiegu czytelniczym w wyda•niach książko
wych, zbiorach i antologiach. Mam oto przed 
sobą jeden z takich zbiorów, który za.wiera 
wybór prac nadesłanych na ko.nkurs z okazji 
40-lecia Polski Ludowej (konku.rs organizo
wało Biruro Prasowe Rządu i zarząd Głów.ny 
SDPRLJ. Wprawdzie nie jestem całkowicie 
przekonany co do wartości takich okazjonal
nych i ur-0czystych inicjatyw (IWwsze Istnieje 
ryzyko konkursowego „popisu" i „wypracowa
nia na - temat"), ale przywaję, i?; nierz.adko :r. 
tego rodzaju pomysłów rodziły się teksty cie
kawe, niebanalne i po prostu dobre. 

Recenzowany izbiór pt.: „Czas przeszły, czas · 
przyszły'' zawiera pm-ce utożone wed!ug chro
nologii przec;1stawlonych w nich wydarze11, od 

etyzm 
7.ręclll1ej I mist.ernej ma.nJ.pulacjd !aktami kireu
-~e na swój użytek w!a.srną wersję historll, o 
której wsz~rscy w.iedczą, że jest fałszy1va. lecz 
k.tórą, paradoksalrnde, niełatwo jest podważyć, 

'Najsłabszą sumną tej powieści jeost chyba 
zbJit uproszczony sposób, w jaki au.tor pokazu
ie metody .s.pra\\'OWania władzy w tak ogrom
nym i skomplikowanym poJ.itycz,nie kraju, jakim 
są Stany Zjedrnoczo:ne. Moty1wy działania nie
których bohaterów są chwilami niejasne, na
.szkicowane nader ogólmie i jednosbmnnie. Wy
dairrenda ro•zgrywające się na aren!& politycz
nej stanowią co prawda tylko tło opoiWileści, po
ruszane są w nich jednak problemy na tyle 
ważne, że 1\·a.rto by!{)by poświęcić Im nieco 
\\·ięcej mvagi. Dość ryizylrowmy wydaje się tak
że z począt.ku obecny w „Powtórce z Apoka
lipsy" wątek erotyczmy - ubarwianlie po
,,.tesc-1 f.antastyczno~naukowych seksem jest 
zawsze zabiegiem. poiwiedzmy delikatnie, po
dejrz;mym - jednak pisarzowi z wdziękiem 

udaje się wybrnąć z kłopotu, 5ubtelnie i z 
przymrużeniem oka traktując nawet tę zni
komą porcję erootyzmu jaka znalazła się w 
książce. 

Nowa powieść Jacka Sawa5zklewicza ma je
szcze jedną .. nieocenioną wprost zaletę - otóż 
.n'.e jest to książka nudna. Czyta się ją z nie
słabnącym zainteresowamiem od pienYszei do 
ostatniej strony, a auto•r umiejętnie dozuje 
in.t.rygujące pomysły, wzmagając napięcie i 
zmuszając czytelnika do be2'JW'iedinego przewra
cania kolejnych stromie. Cokolwiek złego da
łoby się o tej pozycji powiedzieć, to jeśli tyl
ko inni na.si autorzy nie zejdą poniżej pozio
mu ,.Powtórki z Apokalipsy", możemy brć 
spokojni, że \\' dziedzinie S.F. przypadnie nam 
jeszcze niejedna poważna międar•narodowa 
nagroda. i 

MAREK śWIERKOCKI • Jacek Sawaszkle\vicz - „Powtórka ii: Apokalip
sy", Wydawnictwo Poznańskie, Pozna1't 1986, 
11·yd. I, nakład 30.000 egz. 

h'ch z początków powojennej necz}"\visto~cl 
Po lata ostatnie. Bohaterami są ludzie, ci ma
ni z pienv.szych stron gazet I ci nieznani, któ
rzy swoją aktY"vnością i rzeczywistym zaamga-
7.owaniem w i-O co robią, zasługują na uwagę. 
Bohaterem tych reportaży jest tak.że czas i 
- bv tak rzec - codzienna hiiStoria powo
jennej Polski. Historia wiełka i historia TJwy
c~ą.ina, która nie Zll1aj<Wie miejsca w J?Od1ręcz
.n1kach. 

Zbiór ów jest •także świadectwem st.anu i 
możliwości reportażu współczesnego. P'°śród 
tekstów jawnie perswazyjnych i publicystycz
nych czytelnilk zinajdzie jalkby f-Ormy arnbit
.niejsze, napisane z pomysłem l z dbałością o 
literacki szlif. Pośród tekstów po dzienniikar
.sku zobiektY'\V'iz<rwanyoh są i takie, w któzycl') 
czuje się emocje piszącego, subiektyiwne zaan
gażowanie w opisywane wydarzeJ1Ji.,a. 

AutOlraml łych reportaży są zarówno dzlen
n·ika.t'ze profesjonaliści o znanych już na2:1vi
skach (m.i.n. Edmumd żurek, Romuald Karyś, 
Zvgmu'!Jt SzeMga, Eugend;usz Iwanlicki, Tadeusz 
Wiącek, Bożena Krzywoblocka) jak i debit:t
tanci-amatorzy, Cl pierwsi niejako z obowiąz
ku, ci drudzy z potrzeby nieoboj~fmej reflek
i;ji poszukują związków międ2y tym co spo
łeczne, kolektyw111e i wspólne a tym co in
dy\\idualne, usobiste 1 swoje. Wyłanda się z 
tego obraz polsikiego czterdziestolecia, choć z 
całą pewnością ndepebny I fra,gmentaryczny, 
.ale za to wailny pop~ szczegół, godny za
pamiętamaa epizod i jed•nostkol\vą biografię. 

Piszą '\\e wstępde wydawcy: „Jest to zapis 
przeżyć wy1niikający z przy.sługującej ludziom 
doclekilirwości i ponownego rozpatrywania 
pra1wd oczyw'.lstych po to, by słowa, pojęcia, 
któryc-h się używa, zachowały swoją autenty
·cnną treść". Niechaj zdanie to posłuży za je
szcze jeden argument rekomendujący czytelni
kom omai.viany zbiór reportaży. 

GRZEGORZ GAZDA 

Czas pt•ze.szly, czas przys'zly, !{rajo.wa Age;i
cja Wydawmicza, Warszawa 1986, 1. 218. 

-Bigos hultajski 

Mieszanka firmowa 
literacko ,... obvczajowa 

RODOWÓD PEWNEJ ANEGDOTY 

Ks•iążę prym.ars Korony Polskiej Krzyszto.f 
Szembek, razu jednego zakazał sekretarzowi 
.nadwoimemu siadać do .!;talu swojego z pl"Zy
czyny jalrniwegoś przewinienia. Taka to .była 
słusznych ludza u dworów polskich kara. Atoli 
,pomnąc na jego zasługi i wyborne talen.ta, 
posłał mu w dzi-eń postny gło1vę szczupak·t 
.cum magna oculo, jak mówią, domagając się, 
aby za tę grzecziność wiersz ja.ki .napisał. Do
,pelniając -011 roZJkaz,u pańskiego • te natychmiast 
.rymy ułoży!: 

Rybę na półmhsku 
Mam od arcybisku-

Zaniesiony ten wiersz, gdy k~ięoia pryma
sa i całą kompamdę d21ilvv111ie zabawił i roZl\\'e
.selil, po.słano znolW'tl do niego, ażeby tak nie 
.uzupełnionego dokończył. Co pe1vno żaclmemu 
do głowy nie przyszło, on drugim do!ożomym 
wierszem: 

„Pa" wtenczas nakryśl~, 
Jak mi ;v,tiina przyśle, 

dal do zrozumienia, cze~ mu do tej laskawej 
uczty I przychy1J.ności pama nie dostavralo, Ja
koż przez ten żarcik laskę pańską o.dzyskat 
Dowcirpną tę il!IIlegd-0tę ogłosił ,,Kurier War

szawski" (1827 n.r 64), ale w 21 lat pó1miej w 
.tej samej gazecie (1848 nr 100) została opubld
ko'\Yana pono•wnie, tyle że iautorsbwo wiersza 
p!<zypisaino w niej poecie czasów starnisławorw
skich Tomaszowi Kajetanowi Węgiersk.i emu: 

- Mosanie Węgierski - wolał książę pry
mas Ignacy K·rasioki, posyłając zmainemu poe
cie na drugi koil'liec stołu przepyszme d'1J\1·onn 

.szczupaka - chciej, pr-0szę, skosztować tej 
~·ybki, ale zarazem pr:rez wdzięczność odpo
wiedz ·wierszem. 

- Zaraz, zaraiz - odrzekł Węgierski, prze
łykając niby z trudnością i p<rzederając usta 
serwetą. 

Sługa rybkę trzyma 
Z l.aski księdza pryma-

Kompania w śmiech, zabra1klo rymu poecie.„ 
- Cierpliwości - dodał z flegmą Węgierskd: 
„sa·' wtenczas dokreślę, 

Gdy mi wina prześle. 
Powyższr; anegdo.tę ogłosił Roman Kaleta w 

,.Anegdotach i .sensacjach obyczajowych \\·ie
ku oświecenia w Polsce" (Warszawa 1958). W 
jakimś druku osiemnastowiecznym znalazlem 
ilinformację, że au.torst.wo konceptu prz:1:pisy
.wan-0 wówczas Tomaszo.wi Morusowi a i u 
na~z poeta Wespazjan Kochowski, żyjący w 
:<n'II w„ nadał facecji kształt wierszowanej 
recepty lekarskiej : 

P1·zy rybach pijaj wino, 
k,a•non w ~dycynie, 

Zy11\·e w wodz.ie pły\\·ać chc;i. 
a nież}"We w winie. 

ANEGDOTY TEATRALNE 

Na oryginalnym uwieńczonym sukces·~m 
dramacie pana L. pan X chrapał w najlepsze. 
Sąsiad jego niecierpliwie wstrząsa nim za ra
mię. 

- Na miłość Boi>ką, obudź-że się pan! 
- Od jakiegoż to cz.asu nie \\'Olno spać na 

sztukach pana L.? - spytał X przecierając 
OC;>;y, 

- Pan eh,t·apiesz za głośno. 
- I może panu przeszkadwm słuchać si-lu-

ki? 
- Nie, panie, tylko chrapiąc głośno, prze

szkadzasz mnie pan spnć, a zmu~zasz tym spo
so.bem do słuchania sztuki. na co się wca.ile 
nie spodzie\valem być narażonym . 

2. 

Rzecz dzieje się na sce„1ie pro1\·incjonalnej. 
Aktor, grający rolę ąjca. mierzy z pistoletu: 

- Gi11, nędzny synu, umieraj! 
Pistolet spalit 1~a pame\Yce, cz)'m nie 7.ra

żony S.Y•n zachwiał się, upadł i drgając, mó
wił gł.asem ko!lajqcego: 

- Twój pistolet. ojcze, nie 11·vpa!ił. jednak 
umieram z syno\1·skic;!o posłusze1isl \\'a 

3 

Kiedyś przed<;tawio 10 Hennko'\1·i Sie:1kie
wicmwi niemłodą już aktor!,ę. która t:iczęla 
się do znakomitego pisarza um1zgiw<1ć. 

- Jakie uczucia 11 zbud1,am \1· pa1u. d;ogi 
mistrz.u - spytała po p0wnrm czasie. 
· - O pa.ni! Jedno z naj\\'znio$le1s.r.,·ch uczuć: 
"·s tręt do g1·zech u. 

W Króles1wie pt•?;\\',1\a .1 cz3s21n r.1 svj,kim 
~,olnic·rzom Sl3!)'sto1n1ć. W i('d"vm ~ mnie'j
>zych teatl'ów grnno „Zb1ijcóll'" Schillera, 
Stat)'stujący żołn:erze l~żą pokott"m ?"1 >ce1ii: 
udając śpiących zbójców. Wtem n:i salę 
wchodzi rosyjski generał. klórv ~ię spó:hniJ na 
przedstawienie. Żolnierte. ;r,0b.acz ·w<;zy ·s1\·ego 
generąła, zry·wają się !lagle ze s.\·ych miejsc 
i z ok.rzykim „Zdorowia 'lelajem, wasze wie
Hozestw'°!" wyciągają sic fr•·item przed bud
ką suflera, salutuj<Jc dowódcę. Traged.ia już 
dalej grana była \vesoło. 1 

Pierwsza anegdot.n p11cbvd7;i te zbioru „Pół
tony humorystvczne·• '7ebrane prle? Złotego Lo
la i Oskara Młota (Warswwa 187H dru~a z 
,.EnC) klopedii bum rµ" (Warsz:1>rn· 19141, tr11e
cia z „Wesole~o kramiku" (K;ito11·ice 1960), 
czwarta opa11;:i l'D pamietniku R<1111<=1n~ Zela
:i:owskiego „Pięćdziesiąt lat· teatru palskieg'J" 
(Lwów 1921). 

ROZSĄDEK NARODOWY 

Młode serce ~j\\·ej glo1n·. 
• To rozsądek n<=1rodow'" 

(l{N.imierz B • '' ' · •'ti) 

Opracował: ANDRZEJ KEMPA • 
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T 
o Wl.~zystko b.vł.o 1 
jest jeszcze na tej 
malej. zapomnia
nej stacyjce tak 
samo obcej - po
myślat R<i 1 i:>h 

jak 2ldziwaczara J roz~a;>ry
.szo na. w domo.wym zaci5zu 
przy Long Street, Lau<ra. Pr Le
rwał myśl, nad pasemkami 
srebrzystych szyn tańczyła pa
ra bielinkó~-. Wkrótce okaLa-
10 się, że jest ich więcej: fru
·waly przy gęstej ścianie świer
kowego żywopłotu , niby u,;10 -

szone pnez wiatr ka.wa.lecz.ki 
papieru. W doda tku tuż obok 
.st<Jpy Ralph.a dreptała mała, 
:z:apraco•wana mrówka. A więc 
ten obcy, niezrozumiały świat 

• n ie o p uści go. W ciągu trch 
.k:i lku nic ni e r.naczących se
kund widać bylr, jego śn·ia
cleobwa - urzekające w swej 
prostocie przeci:iki. ccld7.!ela
ją.ce tch'~~enie phyr-cdv cd te
g-:i, co S\\'\·m wvsi!'kiem stwo
rz.1·l C2llO\\;ie!l: . · 

Oto·czenie. kitórE" przyciąr.ało 
jego uwagę świeżą oblepiają
cą wszyst.ko nowością. pr;:yw~
dzilo .mu na m:vśl 7agubioną 
!'(cizie& w głębi Afryki kol~io
wą stacyjkę. Brakowało tylko 
smrodliwych much. tubvlców 
i hałaśliwych, zwłaszcza 'nocą, 
cykad. Z.a plecami Ralpha po-
niżej zastanawiającej na1lwy 
,.GREATDOGSHILL" wisiał 
mizerny rozkład jazdy. Zaled
wie trzy pozycje: 5.1 O. 15,25, 
19.08 nie licząc ekspresu, kitó
ry a.ni myślał się tu zatrzy
mać i z ogłu$za.iąc.vm łosko
tem przetacza! sie przez sta
cję o 21.17, ale Ralph. ocZ.\'
wiście, nie mógl tego wied.7,ieć. 

.Jakbv nie dość wra7.e1i w 
odległości około sto jardów jak 
oszalałe 2ffi'ierzę uwijala się 
ł>ydrauliczna ładowarka. Po
wiet11ze wypelnfal ten jedno
st.ajny s21um silnika, odbiera
jący chęć do głębszej reflek
ajL 
Minąl kl\v.adrans. Operator 

wysiadł z kabiny, by zaczerp
nąć świeżego powietrza. Cisza. 
Oczekii•w.ana chwila oddechu, 
luksus tak7.e dla Ralpha. O
perator jak na niemym filmie 
11f1chyla się nad skrzynką z 
pepsi. Plama blęki tnei:i:o kom
binezonu marszczy się i na 
sekundę nieruchomieje. Nagły 
błysk s7Jkla butelki, jakby 
flesz aparatu, zmienia ujęcie. 
Film 'biegni-e dalej, lecz brak 
pointy szybko nud·zi Ralpha, 
odwraca \1·ięc wzziok. 

Trzy godziny \\'Czesn:C'J 
Ralph Bennet, dz·ie:rnikarz lo
kalnej gazety "Daily Rainbow" 
nie przypuszczał nawet. że 
znajdzie się w tak podłym 
miejscu. Wiedziony jakimś in
st.vnktem kupił w automaci<> 
bilet i \>,.·skoczył do pierws7.ego 
lepszego pociągu. Reszta była 
już tylko konseh\'e:-icją tam
tej pl"zypadkowej decvzj·i. zo-
bojętnial.v jechał dalekobież-
n.vrn pociągiem. nie bard7..0 
wiedząc gdzie ani po co. Kie
dv konduktor krzyknął prze
ciągle: „Greatdooogshiiil". za
brzmiało to tak, jakby .•et.ki 
l'azy wysiadał na lej stacji. 
Obworzyl więc drnwi i bez za
.stanowienia wysiadł. 

Taniec motyli i krząta:nina 
mrówki wszystko to jeszcze 
tr\\·ało, gdy Bennet wiedziony 
jakimś nowym podszeptem 
chwyci! elegancką, podarowa
ną przez Samuela Mankie,,·i
cza teczkę i ruszył przed ·sie
bie. 

Ralph doskonale pamiętał 
to . popołudnie, gdy wraz z Sa
muelem siedzieli \\' z.acisz.nvm 
bat";:e bistro tuż obok cegla
nych zabudowa1i „Miller Scho

. ol". 

Nie. ni~ odszedł - po-
wiedział \\·tedy Samuel. 
Zmusili go do l<>go. Ciągłe 
nieporozumienia 1 wyssane z 
palca zanuty zmieniły się w 
03karżenie o k'.lrupcję. A prze
cież. \\·ier7 mi Ralph, znalem 
go dobrze. Może lepiej niż t '. 
Tak samo, pamiętam, ubierał 
się i przyjeżdżał do pracy 
starym dwudrzwiowym fiatem. 

- Chcesz mu pomóc? - za
pytał Ralph, \\·ypluwając na 
rllot1 pestkę po zjedzonej re11-
klodzie. 

Samuel zmarszczył C7.oło. Za
myśl<iny śledził sunący Po .<ria
nie cie1i pochylonego nad kie
rownicą motocyklisty. 

- Nie je15tem saman1an i-
nem, Ralph, a zresztą.„ Nie 
po to ściągałem cię tu, by ga
dać o Sommerze. - Pr7.esu
nął no.gą czarną, stojacą pod 
stołem teczkę. - Mam coś 
dla ciebie, c-oś cz.ego sz:ukałeś ! 
Ty za\v~ze czegoś bezskutecz
nie szukasz. pra,vda Ralph? 
- sp<ijrzał na niego drwiąco. 
Stracite: przyjacielu węch. jak 
przywiązany do łańcucha pies. 
Zostały ci same ochłap~-. któ
rymi musisz się zadowolić, gd · 
inni już ode.szli. 

- Chce,z mnie wkun\·ić? -
Be:met odstav:il na b-ik szklan
k~ z wypitym do potowy kom
potem. 

- Ucho-.,,vaj Boże, Ralph! 
P.rzecież to ty wciskasz mi, że 
od począit:ku życia masz pecha. 
Nie moja wi.na, że kiedy bie
rzesz się za jakiś temat, ktoś 
z"obit to już przed tobą lepiej! 
Oczywiście . nie byłbyś sobą: 
wściekasz się, odgryzasz, że je
sz.cze r.Je czas, odkładasz te 
rach•unki na potem. Trzymasz 
. «ię uparcie swej kulturalnej 
działki: felieto.;1i•ki, letnie wy
wiady, czasem recenzje. Mam 
rację, czy nie? 

- O co ci chodzi, Sam? Za
pro.Siileś mnie na dl'inka. więc„. 

- P01\\•oli chłoptasiu -
przel'wał mu - będzie i dri•nk„ 
tylko nie teraz, spieszę się. 

Pl'zez kilka se!rnnd Samuel 

1 bawit się leżącym na blacie \\i

delcerIJ, a potem niespodzie
wanie wycelował nim w głowę 
Ralpha. 

- Gra z \\' ciemno, czy nie!? 
- z.apytał i szybko cofnął rę-
kę. 

Gram, ma się roz;umieć 
~.am, ale„. 

- Nic nie mów Ralph. je
steś kupi omy! Powiedziałeś 
,.gram", nde ma 7..adnego „ale". 
Pod stołem, spójrz, masz ma
teriały. To nie jest lipa, to 
są. bracie, najprawdizi;wsze 
fakty. Zabierz 1:<> wszystko do 
domu, spokojinie obej<rzyj, za
stainów się. Bez pośpiechu 
Ralph! Nikt cię :nie goni. Znasz 
zasadę naczelnego. „Nie będę 
za was nastawiał lba" - ti-u
je to na każdym kolegi·um. I 
ma rację. „Rainbow" liczv rlo
kladnie tyle lat, ile my ~azcm. 

- Co to jest? Chcesz bym 
sam ciągną! pierwszy lepszy 
temat? 

Sam pokręcił głową: 

- O nie, bracie, nile pierw
szy lepszy! Masz szan.sę. po
winieneś wreszcie zabłysnąć. 
Zresztą Laura nigdy by ci te
go nie wybaczyła. No, nie? 

Samuel wstał od stołu i mru
żąc przebiegle swe zielodrn
we kocie oczy, bez stawa skie
ro.wał się ku wy3ściu. 

Ralph został sam. Coś nie
·wiadomego (wyk1wit ambicji. 
którą podrażnił Mankiewicz) 
uwierało go teraz. jak >ry.~ta
jący w bucie gwóźdź. Zacieka
""iony do granic wyttrzymaloś
ci postanowił, fo za chwilę z 
podarowaną przez Samuela te
czką \\·siądzie do metra, by 
po trzech kwadransach zna
IE>źć się w dwupiętrow<>i k<' 
mienicy, \\' swym gabinecie 
przy Lo•ng Street. Nie domy
'lal się nawet, że Samuel po
s~awil przed nim nieliche za
danie. 

Samuel Mankiewicz. Któż to 
jest do licha te:i Samuel Man
kiewicz? - zastanawiał się. ja
dąc metrem. - Polonu..s, k.tó
l'e~o przodków prz~'gnalo dwa 
'·ieki temu w poszmklwa!"iu 
chleba, to jasne. Lecz kto je
szcze? Niemłodv już, uzdo.Jnio
ny człowiek. Po trosze rzeźbial"z, 
po trosze dziennikarz, który 
trwoni swoje zdolności, nie 
mając ochoty ani potrzeby ich 
pogłębiać. Jednakowo łatwo 
posługuje się - myślał o nim 
Ralph - długopisem jak dłu
tem. 

Ralph pozna! Sama dzięki 
Laurze. Któregoś dnia, tak 
dawno, że nie pamiętał kiedy, 
Laura kupiła na pchlim targu 
w okolicy Garden Squera „cu-

- downie delikatną" - jak się 
wyraziła - drewnianą płasko
rzeźbę: głowę d:lliewczyny o 
słowiańskiej urodzie z roziwia
nymi włosami. Interesujące cac
ko. które zaciekawiło takiego 
dvletanta jak Ralph. Oczywiś
cie, Laura powiesiła je zaraz 
na honorowym miejscu. Tych 
miejsc w ciągu kilkunastu lat 
znajomości z Samuelem bdo 
wiele. Na odwrocie płaskorzeź
by odbity by! niebieską pie
cuitką adi;es pracowni: Down
street 11 i telefon: 33-22 i je
szcze czterr cyfry, które daw
no wyleciał.V Ralphowi :z: gło
wy. Przy jakiejś okazji, pisząc 
do „Rainbow" felieton o ama
torskim ruchu artystyc1lnym, 
przypomniał sobie o telefonie 
i zadZ\\·onil do Mankiewicz.a. 
Przypadek sp11awil, że bardzo 
sz\·bko znaleźli ze sobą wspól
:w jęzvk. Laura na ich pierw
sze spotkanie przygoto.wała 
wymyślne drożdżowe ciasto z 
nadzieniem. Niestety farsz r. 
kalmaró\v przypalił się i mu
sieli się obejść kupionymi w 
pobliskim markecie słonymi 
paluszkami. 
Obwartość Samuela zjednała 

mu nowych przyjaciół: Laurę 
i Ralpha. Choć tak naprawdę 
Ralph po \\·ielekroć zastana
wiał się. czv w ten przypad
kowy sposób można po.1l11ać 
prawdziwego przyjaciela. Nie 
lubi? 7Jresztą tego napuszone~ 
słowa „pn.yjaź1'1". Znajomość. 
koleżeństwo te określeni:l 
ba1·dziej do ni ego trafiały. 

&lmuel jak każdy i::tarv kci
waler miał swoje dt.i\\·actwa. 
Za ieclno z nich R::ilph u,1:a7..al 
przywiązanie od lat do teg0 
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samego :niemodnego ci tl'oena, 
w którym orygk1alne zo.staly 
jedynie drzwi i kiero,w:iica. 
Rzecz jasna te:1 grucho·t ba:·
dzo często mu się psu!, i to w 
najb.ardziej nieodpowie·d.nich 
miejscach: na zatloczon.vm r-:::.n 
dnie .albo też. dla przykładu, 
gdy Samuel przejeżdża! tune
lem pod Ice River. Zarabiał 
nieźle. Stać było go na porząd
ny wóz. Samuel jednak nie 
mia! aspil.'acji rajdowego kiie
rowcy · i robił wszystko, by nie 
przekroczyć przeciętnego., wy
znaczornego mu przez naturę 
miejsca. Nie było to więc zwyk
łe zrządzenie lwu, lecz świa
domy wybór i przy1lwycza jenie. 
Mieć głowę na karku wcale 
nie oznacza jeszcze - chcieć z 
niei korzystać. 

Na domiar tego Samuel. sta
ry kawaler uparcie twierdzi!, 
że nie potrafi żyć w stad.z.ie. 
Ile razy spot.kal się na osob
ności z Ralphem, wda\\·ał mu 
od niechcenia jedno ze swoi eh 
P'·tań: „To musi b:vć nudne. 
Ralph, przez całe życie robić 
to z jecbą kob i etą, co?''. 7B
d J•\\'Olony z siebie Samuel żył 

PAWEŁ JASZCZUK 

poc-zątku to MplanMv<ine w 
najdrnbniej sz.vch .<:zczegól<:ich 
spotkanie (obrad.v) kqlo w 
sc.bie zapowiedź fatalnego koń
ca. jak dłu~ie. mypiające czuj
ność otocze:-:·ia milczenie wul
k.a'1u . 

Przeło.ż~r ł , tecz.Jkę do- p.ra\\"ej 
rę'.'i sięgając do kieszeni ma
rsnarki po papierosa. Nim go 
zapalił, skonstatował, że kasety 
równie dobrze mogły być na
grane gd.zieś w atelier. Od po
czątku do końca wielkie kłam
&two, · które niby tysiące ma
ł.vch, zjednocz.onych klamste
\1·eik, podłości, było ukartowa
r:e. Przeglądając na mondtorze 
zapis przebiegu spotka.nda, 
Ralph widział podniosłą chwi
lę, !!dy połyskującymi \ „parke
rami'' podoisywano najważniej
szy dokume:-it. Dwanaście lia
ka S\'mb0liczn1. o ironio. licz
ba) nieczytelnvch pcdpisów. 

SE•kretarz z zastyi<lym uśmie
chem cal po calu bada! w7.:·c
ldem tiokume·~t. jakby chc~c 
go jeszcze \\·ygladzić. wycv:zc
lować Ralph r' e mógł \\'tech' 
;:.rozumieć . clfa•;zf'!{'l k::imera 
magine.towiclu nie pc·~rnzala nsj-

(1) 

Szklany Ararat 

bez pośpiechu. Pi~al, czasem 
rzeźbił z;najdując między tymi 
zajęciami czas na spotkan.ia z 
Ralphem i Laurą, aż tu któ
regoś dnia afera szklanego 
Araratu dotknęla go jedną z~ 
swych wystających macek. 
Wyobraźnia artysty pod.5Unęla 
Samuelowi niebanalne roz
"·iązainie zagadki. gdy część. a 
może całość dokumenrtów tra
fiła przez pomyłkę do je.go 
skrzynki poste restante na 
dworcu West II. 

Tego dnia Samuel spiesząc 
się na ko.legjum redakcy,ine, \\' 
którym miał uczestniczyć, nie 
z·1alazt, jak był się spodzie
wał codzien•nej porcji kores
pondencji. lecz elegancką, wy
kcmaną ze świńskiej skóry, 
czarną teczkę. Zdumienie i cie
kawość przerodziły się wkrótce 
\\' obawę. Samuel nie pe.szedł 
tego dnia do redakcji. W do
mu wyl"zucając zawartość tecz
ki na stół, przekonał się, że 
jego ciekawość może mu za
szko<lzić. 

Jak w kryminalny01 filmie 
podszedł na palcach do drnwl 
I przekręcił klucz. Przez długą 
chwilę nasłuchiwą!, z biciem 
serca sp-Oglądając przez judasz. 
Na szczęście na schodach nie 
było nilmgo. Ten jego niepo
kój stal :się dwa dni póź.niej 
udziałem Ralpha. Samuel dłu
go się zastanawiał, choć byli 
przyjaciółmi, czy pod1lielić się 
z nim wiadomością. W końcu 
przełamał się i Ralph w pią
tek po ~ołudniu stal się właś
cicielem maleziska. 
Minęła godzina odkąd wy

siad.t na stacjj. Tl."zy tysiące 
sześćset, przerywanych niespo
kojnym biciem serca sekund. 
Cienie d11zew wydłużyły się, 
nie na tyle jednak, by mógł 
bez 2l!Ilrużenia po\viek s.poglą
dać wstecz, w kierunku wijącej 
się za nim po.śród kukurydzia
nego pola drogj. 

W teczce, którą niósł w le
wej n:ce, w plastykowych pu
delkach spoczywały dwie vi
deokasety z zapisem .spotkani'!. 
Pięć god:nirn wcześniej (zanim 
wsiadł do pociągu) Ralph ko
lejny raz z rzędu przegląda! je. 
Jak małpa kręcił się wokół 
telewizora, przybliżając się i 
oddalając na klęczkach. Za
marły nagle przystawał. Tak 
jakby był &wiadJtiem tajel\)
nego \'1.ido•wiska: !owił słowa, 
gesty zebranych w wysokiej ko
lum11owej sali. Raz nawet, gdy 
poeta zacytował wiersz, cofną! 
taśmę. „Opowiedz mi łabędziu 
swoją starą opowieść. Z ja
kiego kraju przvbywasz, l.abę
dziu. nad jakie lecisz brzegi? ... " 
Wtedy niespodziewanie glos 
poety umilkł (z pewnością 
playbeck) I poeta-aktor musiał 
dokończyć już bez pomocy apa
ratury: „O tym kraju, w któ
rym „nie rządził'' smutek ani 
2lwątpienie„.". 

Po jego słowach nie b}·ło · o
klasków. Każdy zbyt dobrze 
znał w:vreżyserowaną uroczy
stość. Tak, z pew11ością znał. 
Zbyt dobrze, bv poddac\ się za
ciekawieni u, nastrojri\\'i eh wili . 
Ralph pomyślał, że od sal').1.ego 

1\·amiejsw.i rzeczy: nie u.i~ła 
z bliska w pO\\·ięk•7·'.'!·1 iu ma
kiety samego Araratu, szkla
ne.i tajemnicy. 

Potem Nzegral się ni.espo
dzie\\'any finał. lctórv Ralph 
kilkakrotnie obejrzał~ Sekun
da, setna jej część i: oglusza
jąc17 jazgc.t, huk walących się 
stołów, świst odłamków ze 
..stojących na stole butelek, be
tonu, odpryski stłuczonych 
szyb. Później czyje.5 wołanie o 
pomoc, przekle11stAA·a, zdaje się, 
że Alfreda Borundi, lecz Ralph 
nie dalby za to gJo.wv. Po pa
ru minutach głos umilkł. W o
biektywie kamery (jej s1lkło by
lo pę1"nięte ! pokryte kurzem) 
nie było nic godnego uwagi. 
Statyczny obraz: Zt'ujno.wana 
sala. cz\'jeś nogi i pył, wznie
sion.v eksplozją , który spłJ"rnł 
na soczystą :>.Jeleń dy\\·anu. Ka
mera rej~tro·wa!a \\'Vłacz;ni e 
podłogę. Ralph śledzi! o.braz do 
końca. Konwulsje ciał ustały. 
Cisza, lecz niezupełna. Na blat 
przewróconego do góry noga
mi stołu coś kapało. Woda. 
najw<i.doczniej była to woda z 
uszkodzonego na piętrze prze
wodu. Natrętne kapanie, które 
potrafi doprowadzić do obłędu, 
gdy leży się w łóżku. To ka
panie przypomniało Ralphowi 
zabawną scenę z dzieciństwa. 
Ralph miał wtedy sze'ć a mo
że siedem lat. Rodzice' wybra
li się do kina na jakiś Wm 
z Bruoern Lee. Eve, jego sio
~tra, była z całej trójki naj
s~.arsza. To ooa, żeby maluchy 
me płakały, przynio.sl.a :z: po
koju pluszo~vego misia i posa
dziła go na kuchennym stole!' 

- Chcecie, to beczcie, ja tam 
wiem, że mama i tata zaraz 
przyjdą. No? - popatl.'Zyła z 
groźną miną na małego Ralpha 
i Richarda. 
Chłopcy niepe\\·nie uśmie-

chnęli się. 

- Miś ml powiedział - po
dzieli la się na.Jnowszą no·winą 
Eve. któ1·a we '\•rześniu m1ała 
już iść do trzeciej klasy. 

- Ten miś wcale rue mówi 
- po\\'iedzlał najmłodszy z ca-
łej trójki Ra !ph, który nie 
chciał się tak łatwo przeko
nać i spojnał na Richarda. 

- Mówi. mówi! Powiedziiił 
jeszcze. żeby wydostać chleb z 
sza~ki i zrobić kolację. 

- Ja też słyszałem - po
wiedział Richard. - M~·il 
bardzo cicho. Ralph przemyj 
sobie uszy, misie nie muszą 
specjalnie dla ciebie głoś.no 
mówić. 

Eve ucieszona, że udało jej 
się pri.erwać na chwilę płacz 
braci - wyciągnęła z szafki 
n.ad zmywarką bochenek ra
zowego chleba, a potem pod
su<11ęla stolek i zdjęła wisząc,;' 
na hacz~'lrn ząbkowanv nóż 
Ralph. dorosły Ralph Bennet. 
widział siebie. jak stoi z taki! 
samą iak Richard pajdką prz,Y. 
kranie. · 

- Jeden. dwa, trzy ... - li
cz.v E\·e. - Teraz Ralph p·d
stawia S\\'oją pajdkę: kap. kap,· 
kap ... i podchodzi za Richardem 
do stołu. Bierze palcami cu
kie~· z cukierniczki i tak sa 1 

m:i jak Richard (obaj spogla
da.ią na siebie z zadowoleniem) 
posypuje s\\·oją kromkę. I've 
udaje,. że karmi swoją kromką 

·misia . 
Ralph do konale pamięta pla

stykov,;e, brązowe oczy zab:iw
ki i smak razowegu chleba z 
cukrem. któr:y z.iadł wspóh,,ie 
z misiem. Na dal'mo jednak 
Ralph starał się sobie przy
pomnieć twarze rodziców. Przv
szli z seansu bardz'.l późno, ?dv 
E ·e. Richard i on dawno już 
spali. 

Tak, pom~'~l~ł \\' duchu 
Ralph, za daleko <:dbie-glem 
mdlami. klębią się w moje.i 
g'c•\\'ie, n iby począ1tek jakiegoś 
snu. 

Gdy tak szedł pomiędzy w.\'
soki mi rzędami cia!:mącei się 
n a przestrzeni kilku mil ku
kurydzy, paczul się zmęczonv. 
Cisza i samotn'.lść potęgo•waly 
j„?.., zmęr-ze·nie. Prz,.,•zed! je
S7.cze okolo sto jardów, aku
rat do miejsca. gdzie pole ku
ku rydzy kończyło się i Z'lalazl
szy suche miejsce na trawie. 
przysiad!. 

Gdzieś wysoko n.ad jegci- gło
wą przelatywał samolot. 
Dil\\ięk odirz:uto-wych · silników 
zmienia! się z pogodnego bu
czenia w złowrogi pomruk, 
Ralp•h poło.żył teczkę pod gło
wę i przYmknął powieki. Pod 
jego g!o.wą spoczywała teczka, 
którą dostał od Samuela. We
wnatn:, w plastykowych prze-. 
71'.'oczystych pudelkach. spoc7.v
waly dwie kasety video i kil
kanaście kolorowych. wykc.na
nych na papierze Kodaka zdjęć 
i jakiś szkic flamasbrem na 
kawałku czystej kartki. Kłębo
wisko niezrozumiałych liinii. 

Jeżeli do dzisiejszego dnia, 
pomyślał Ralph, nie ukazała 
się w prasie anj jedna wzmian
ka o tym spotkaniu i jeżeli, 
myśl.al, w dz.iesiątk.ach telewi
zyjnych i radiowych dzienni
ków nie padło ani jedno na • 
ten temat słowo, to musi ist
nieć je.dno logiczme rozwiąza
nie tej zagadki. Terrorystycz
ny zamach Dlaczegóż bowiem, 
myślał Ralph, z taką staran
nością wykona.no zbliżeinia 
mal'Pvvych twa1·zy. Dwanaście 
zdjęć, dokładn ie tyle ile zare
.iestrowanych przez kamerę na 
końcowym dokumencie podpi
sów. Zatrważająca. jakimkol
''"iek by ją o.kreślić przymiot
nikiem, zbrodnn.a. 

Ralph przeglądając te zdję
cia w domu, dostał torsji. 
Pierws,zy raz widział coś po
dobnego. Nigdy, naiwet w ki
nie. nie oglądał tak jątl.'Zącego 
obrazu. Nikt nie wymagał od 
niego, by zawiesza.! wzrok YJa 
rozbryzganym (niby ZJrz.ucou1a z 
talerza galareta) mózgu. 

Najbardziej p-0szkodcm·a.ny 
byl Socrev. Ralph domyślił się.' 
że to może być on: ziwłoki 
przyozdabiał czarny wąski kra
wat, zaciśnięty wokół szyi ni
czym pętla. 

Blisko kwadrans przesiedział 
Ralph w łazience na skraju 
wanny, Jego własny oddech na
pawał go obrzydzeniem. Dłu
go. starannie mył szczoteczką 
zęby. Czul dokładnie to samo, 
co po przeczy>taniu prasowej 
Informacji o śmierci szkolnego 
kolegi, Ma.ksa. Wreszcie prze
mógł się. Opluk.al twarz :llim
ną wodą i wrócił do pokoju. 
Jego wzrok pad! teraz na po
jedy·nczą dołączoną do. kaset 
video i zdjęć kartkę. Po,kry
wało ją kłębowisko niezrozu 
miałych linii. Niejeden raz 
kreślił takie· na zebra.ni.ach ko
legium „RairbQl\v". Bezmyślne 
znaki, z których wyibiegało na 
zewnątrz jedno zdecydo\vane 
pociągnięcie. Ralph obraca! 
kartkę. jakby miała być na 
niej wypisana tajemnica ży

cia. Konceptu~lny zapis. po
dobny do tego, jaki z Samue
lem widzieli n.a wystawie sztu
ki nieiprofesjonalne,J w Oldroad. 
Przez wszystkie kartki książki 
- eksponatu biegła jedna nie
przerwana linia. Słabnąca, nik
nąca gdzieś na skraju i poja
\dająca się niespodzie1wanie po 
drugiej stronie, niby prowa
dząca gdzieś za horyz;ont dro
ga. Tak - ale to była tvlko 
jego myśl, myśl Ralpha Benne
ta kurczowo uczepia.na bez
warrtośclowego d-0wod11. 

Ralph •wściekły zmiąl ten 
błahy do•WÓd i (zanim opuścił 
mieszkanie, kierując się ,\. 
stro.nę d1worca West H) cisnął 
_go do kosza. Następnie włożył 
klucz do zamka, lecz to samo 
coś, c-0 kazało mu uprzedni0 
zniszczyć bezmyślny zapis. cof
nęło go za próg. Sięgnął do 
kosza Po zmię-ty dowód i na 
powTót scho\\·ał go do teczki. 

pc>~\\'~liJ sobie \l'Ziąć udział w 
zebra··iu cywili W)·soki. cza
ru :ą"Y nienagannq postaw<1, 
el" km~·.1 bny, :ii4'ł{I y;v:.:;,;;,z;~~; 
t1 patvl'ą zawodowych ofice~ 
ró\\· wy7.szego szcv:·bl::i. któ;·a 
nadaje ich twaP.y wvraz zdro
\•:ego, d :brze rdkarmionego 
prosiaczka. 

Gdy mówił. jego usta ukla
dalv się w \\·ąski lejek. prze:r. 
którv s<1czyły się do mikrofo
nu mądrości (a do niedawna 
jeszcze rozkazy). Mimo nie:da
mai1ej prezencji. ach ten char
mĆ', pomy~la ł Ralph - st.ar
szych posiwiałych na skro.ni ach 
panów. kamera tvlko dwa rn
zv pokaz.a/a zbliżenie je;;o 
bwarzy. 

Z prawej strony generala 
Pi1~ka 7.aJmował miejsce po
dobny do nas!ro.szo.nego ptaka, 
minister kultury Alfred Borun
di. z.:-iś z lewej odpol\vied:r.ialny 
z:i ochronę środowiska. prezes 
klubu „Zieloina Oaza '', mi ni 
ste„ Nicholas Soczev. Gdybyż 
mo:?ina było, pomyślał Ralph, 
zajrzeć w głąb dusz tych trzech 
leciwych panów. O ile łatwiej 
byloby. wtedy odnaleźć koniec 
ni bki. pro·wagzącej do p<imy
slodawcy projekbu, który w 
ferworze propagandowego 
przemówienia Soczeva pr-zy
bral dobrze znany schemat 
„Wo.li Ludu". 
Zwa1ndając obroty taśmy 

Ralph przyjrzał się dokładnie 
wy.stąp'ieniu Pinka. Zacieka
wiło go spojrzenie emerytowa
nego generała. Pink wodizil 
wzrokiem po sali, jakby cze
goś s21uka1. Z pewnością ko
goś lub czego.ś szuka!. Było to 
spoj•rzenle kogoś . kto pierw
SZ\" raz :imalazl się w wielkim 
niez;1anym mieście. Kto przed 
sekundą wyjechał ruchomymi 
schodami z podziemnej stacji 
metra. Ostre światło zmusza do 
obro.ny, każe mrużyć o.czy, 
marszczyć mięśnie u nasady 
nosa. Tak właśnie pa.trzy! na 
salę Pink. 

Bennet żując zerwane źdźbło 
trawy, poprawił p-0d g!o1wą 
teczkę. Cala jej zawartość z 
pev1·nością sta rczy!a,by na dzie
siątki artykułów i wywiadów. 
Ktoś (ale kto, tego Ralph nie 
\\'iedzi.at) mógł z niej Z;robić u
żvtek: wytoczyć tym. których 
obmacywała kamera pro.ces al
bo przeciwnie, ukazać ich w 
pełni zasług. glorii, jak naro
c101wych bohaterów. Otóż to! -
skwitował Bennet rzuconytnl 
w pustkę otaczającego go tere
nu słowami. 

„To nie l'Ząd - peroro1wal 
Pink - to mv dyktujemy wa
runki. Dwanaście naszych pod
pisów wynvie choćby z gard-

1 la tego żarłocznego mo'lo·cha 
siedem m~liardów dolarów. Ty
le według ob1ic:r.eń specjalistów 
kosztować bedz1P cale przed
się\\·zięcie. Żadna kwota nie 
jest wygóro.wana Jako wo.j
sko"-y stawiam sprawę jasno, 
gdvż ja nych sformu!owaii o
czekują ci. których tu repre
zentuję Idea, którą chcemy 
podnieść •do niespotykanych w 
catej lud7.ko5Ci wymiarów, ma 
służyć wszystkim, nie będ1zi e 
więc propagando·wym wybie
giem. 
Kontrolę nad realizacją 

przedsięwzięcia sprawować bP.
dzie dwunastoosobowe kiero'\~
nicmvo. Z chwilą zgromadze
nia: niezbędnych śr<>dków, ude
rzvmy ze ws?.ystkich stron .ied
nocześnie Zmasowany atak 
przepuszczą stacje radiowe i 
telfl'vizyjne. 

Rzecz iasna nie o·bejdZlie się 
bez klopo·t6w i błędów. Ale 
kłopoty są po to, by je usu
wać, a błędy, by na nich się 
uczyć. Będą nam rz;ucać pod 
nogi ktody, hamować ma.rs?., 
pisać, głosić. wreszcie pytać 
tych naiwnych maluczkich: 
„Jak doszło do tego absurdal
nego I rozległego przedsięwzię
cia?" - musimy to przewi
dzieć. Najmocniejszym wspar
ciem naszej kampanii będą, 
rzecz jasna. Zieloni. Oni bo
wiem dysp-OJ1ują dwudziestoma 
sześcioma glosami w parla
mencie. (..) 

Pa.nie sekretarzu, panowie. 
Dziękuję za zaufanie, i że ze
chcieliście mnie z taką u.wagą 
wysłuchać". 

Chwila przerwy. Potem od
głos zbliżających się do ka
mery (zamocowanej na staty
wie) kroków. N.a ekranie poja
wił się Nicholas Soczev: nisk.J, 
gruby, !y5y. Poprawił reszrtki 
włosów na skro.niach i rozej
rzat się po sali. 

,.Niech nam się nie 7.daie, 
panie sekretarzu. pano•\\·ie. że 
ję?.vkami zbudujem~' Ararat. 
Tak jest - pr1:ed sekundą na
zwałem te11 projekt „Arara
tem", leci jeśli ktoś z. obec
nych zaproponuje inną, bardzriej 
stosowną :ia:r.wę. nie będę się 

spr1,eczał. Nie id7.ie bowiem o 
sło0wa „ - Tu S11czev odka<zl
nąt i przełknął głośno ślinę. Teraz, w odległości około 

półtorej mi)! od dworca Great
dogshill, Ralph prz.vriomnial •O· 
bie. że w kol1_111i.nnwej sali o- C.D.N. 
hecny b~·ł ro1yni4;'7 ge1~eral· 

Pink. On jeden z wojskowych / 
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Ankieta CBOS:· „Prasa · Tele • IZJa Plotka" 
CO KTO CZYTA~ 

Trudno uwierzyć, ale !akty są takie, że w Polsce ukazuje siq 
56 dzienników i aż 2766 czasopism. Z tej monstrualnej liczby 
tytułów każdy chyba może wybrać sobie coś odpowiedniego, ale 
nikt nie jest w stanie przeczytać wszystkiego. O istnieniu wielu 
gazet przeciętny obywatel nie ma nawet pojęcia . 

Jak wygląda cz.vtelnictwo prasy w naszym kraju? Odpowiedi 
na to pytanie dają badania prowadzone przez różne ośrodki so
cjologiczne. Z niektórymi interesującymi rezultatami pragnę za
poznać czytelników „Odgłosów''. 

W lipcu 1985 roku Główny Urząd Statystyczny badał udz.ia! 
społeczeństwa w życiu kulturalnym. Wylosowano w tym celu 
reprezentację liczącą ponad 11600 osób w wieku 15 i więcej lat. 
z uzyskanych materiałów wynika, że zaledwie 7 proc. responden
tów w ogóle nie czyta prasy codziennej. Natomiast tygodników 
ilustrowanych nie czyta wcale 21 proc„ a tygodników społeczno
-kulturalnych aż 57 proc. ankietowanych. Regularnie czyta gaze
ty codzienne przeszło jedna trzecia, tygodniki ilustrowane 35 
proc„ zaś t ygodniki społeczno-kulturalne tylko 10 proc. badanych. 
Należy jednak podkreślić, że najwięcej stałych czytelników ty
godników społeczno-kulturalnych jest wśród osób z wyższym 
wykształceniem (43 proc.), a najmniej w grupie ludności z wy
kształceniem podstawowym (5 proc.). 

Badania GUS potwierdziły to, na co wskazuje potoczna obser
wacja, że najbardziej masc:iwym środkiem uczestnictwa w kul
turze jest telewizja. Codziennie ogląsla ją 70 proc. rodaków. Za
ledwie 1,6 proc. deklaruje, że w ogóle nie ogląda programu tele
wizyjnego. Nieźle wypa<ilo też ra<iio, którego codziennie słucha 
40 proc. respondentów. 

Fatalnie natomiast przedstawia się czytelnictwo książek oraz 
uczęszczanie do kina, teatru, filharmonii. W ogóle n~e czytuje 
książek 40 proc., a tylko 14 proc. czyta co najm111ej jedną 
książkę w miesiącu. Ponad połowa ankietowanych wcale nie 
chodzi do kina, a tylko nieliczni wybierają się do teatrów i na 
koncerty. Największą · aktywność kulturalną przejawiają ludzie 
młodzi w wicku do 25 roku życia, a później uczestnictwo kul
turalne systematycznie maleje i gwałtownie spada w wieku po
produkcyjnym. 

Pod koniec lipca bieżącego roku część ciekaw.Ych wyników u
jawniło Centrum Badania' Opinii Społecznej. Z raportu wstęp
nego dowiadujemy sję, że w dniach 3-19 marca 1986 r. metodą 
·wywiadu kwestionari11szowego przebadano 1577 osób. Jest to 
próba reprezentatywna dorosłej ludności kraju powiększona o 
79-osobową nadreprezentację inteligencji. Zebrany materi~l m_a 
umożliwić m. in. ocenę s:-·tuacji na rynku czytelniczym clzienm
ków i t.'·godników o zasii;._gu ogólnopolskim. Do tej ostatniej ka
tegorii zaliczono również - wśród 61 czasopism - tygodnik „Od
l!losy". 
- Każdy period:-·k respondenci CBOS oceniali na specjalnej pi~
ciopunktowei skali. Mieli mianowicie wskazać następujące ty py 
t:•~odników: po pierwsze, które należy za wszelką cenę zach_owal'i 
I chronić przed obniżeniem nakladów; po drugie przy ktoryeh 
należy poważnie· zastallowić się nad decyzją o zmniejszeniu na
kładów; po trzecie, których ukazywanie się jest obojętne dla 
respondenta, gd:-·ż t~·lk o przelotnie się z nimi zetknął; po czwart:~. 
których nigdy nie widział ani nie słyszał o nich; po piąte, kto
re zdaniem respondenta należałoby zlikwidować lub ograniczyć 
znacznie ich nakład. Tygodnik społeczno-kulturalny „Odgłosy" 
znalazł się na trzecim miejscu w kategorii nieznanych na 
dziesiątej pozycji w grupie zbędnych„ "' . 

Okazu.ie się, że 58,.5 proc. badanych nie widziało. w k1oskac.h 
„Odgłosów", ani też o nich nie słyszało. I trudno su: .tei:iu dzi
wić, skoro tylko ok. 5 proc. całości nakładu rozchodzi się poza 
okręgiem łódzkim (województwa: łódzkie, piotrkowskie, sieradz
kie i skierniewickie). Oczywiste jest również, że o piśmie „nie
obecnym" na rynku pewna część respondentów (zaledwie 9,3 
proc.) niefrasobliwie wyrpowiedziala się, iż można je zlikwido
W<łć b;idź zmnieiszvć nakład. Niezn.acznie mniejszy zresztą odse
tek b}:ł za lik\vidacją lub ograniczeniem nakładu „Tak i Nie" 
(8.8). „Spraw i Ludzi" (8,2), „Radaru" (7,9) i kilku innych cza
sopism. 

Autorzy raportu postano\\'i!i stworzyć jak!ś. miernik .sily. od
dział.vwania poszczegó!11;:ch pism na czytelmkow. I obl!czyl! g, 
w nostaci tzw. współczynnika , „renomy" oraz współ~zynnika 
„odium". Pierwszy stanowi „stosunek odsetka respondentow uzna
jących tygodnik za potrzebny i poszukiwany do wi~lkoścl jego 
nakładu". Drugi zaś oznacza „stosunek odsetka wrogow lub prze· 
ciwników pisma do wielkości jego nakładu". Mój znajomy so
cjolog czytał z uwagą ten fragment elaboratu trzykrntnie i w 
końcu stanowczo orzekł, że mamy do czynienia z wierutną 
bzdurą. Tłumaczył mi dla~zego, lecz jako niespecjalista wolę 
wstrzymać się od głosu. 

Na podstawie owego współczynnika „renomy" podzielono ty
c.odniki na sześć grup. Najlepiej wypadły i znalazły .się w pier
wszej grupie: „Przegląd Katolicki", „Wiadomości Sportowe" (2) i 

Rodzina". Tygodnik „Odgłosy" jest w piątej klasie - razem z 
t'ak popularnymi periodykami jak „Przegląd Tygodniowy", „Ko
bieta I Życie", „Przekrój", „Razem" i kilkoma innymi. Myślałem, 
że renomowana niewątpliwie „Polityka" trafi co najmr:iej ~o 
drugiej klasy, lecz wyraźnie widnieje dopiero w czwar~eJ. Pod.eJ: 
rzcwam więc, że coś tu jest nie tak. Autorzy badan przyięll 
ch yba bałamutn~· wskaźnik. 

Z kolei pod względem wielkości współczynnika „odium" tygod
nik społeczno-kulturalny „Odgłosy" zajął ósme 111iejsce. Przed 
nim jednak, rzecz dziwna, znalazł się najbardziej renomowany 
„Przegląd Katolicki". . 

W podsumowaniu raportu czytamy, że wśród tygo.dmkó'?' P?
ruszaiących sprawy ogólnokrajowe czołową pozycJę za3mu!ą 
„Polityka'', „Przegląd Katolicki" i „Przegląd Techniczny". MaJą 
one największe możliwości wpl,vwu na czytelników i kształtowa
nie ich obrazu rzeczywistośc i . Gotów jestem w to uwierzyć, ale 
niiak nie mogę zrozumie('. na jakiej podstawie sformułowano ten 
w;1iosek. Bvć może zasygnalizowane wątpliwości biorą s i ę stąd, 
iż opracow~nie CBOS ma charakter wstępny. 

Omówione \\'Yż.ej badania ogólnopolskie pozwalają mimo wszy
stko leniej poznać zaintcresowanla i preferencje czytelnicze do
rosłej ludności kraju. Myślę, że redakcja „Odgłosów" nie powin
na ich lekceważyć. Ale dla Tegionalnego tygodnika większe zna
czenie mialby sond.a.i: zrealizowany w okręgu łódzkim, gdzie, jak 
już: wspomniano. rozchodzi się zdecydowana \yiększość :iakładu: 
Nie wiem jednak. cz~· w ostatnich latach ktos prowadził tutaJ 
reprezentatywne badania nad czytelnictwem tygodników. Znane 
mi są jecl:nie materia!:-· nachodzące z sondaży przeprowadzon~cl: 
przez Zakład SPcjolngii Ogólne.i UL wśród młodzieży szkolne) 1 
studenckiej Łodzi, w któr~·ch znalazło się nieco danych n~ te
'Ylat cz ·telnictwa oras,·. W~·niki le. choć bardzo skąpe. maJą z 
pewnością \\·arto~ć orien\acy jną . dlatE'go można je zaprezentować 

W sb·czniu 1986 r. badaniami objęto 300 studentów z czterech 
w,·dziaiów i siedmiu kierunków (historia, pedagogika, socjola
gi·a. ekonomia. mairma'~·:rn. fiz,·ka. b:ologia) Uniwersyte>tu Łódz
dcgo. Struktura próh.'· wl"dJug wieku. płci i po'Chodzenia społecz
nego nie odbice,ala od reprezentatywnej. W populacji było 73 
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proc. kobiet. Z rodzin inteligenckich wywodziło si~ 54 pr?c. an
kietowanych, z robotniczych - 34 proc., chlop~kich - .:) P.ror. 
i drobnomieszczańskich - 4 pro~ent. Reszta me potrafiła Jed-
noznacznie zak\}'alifikować klasowo swych rodz~ców. . . 

Jedno z · pytań obszernej ankiety dotycząceJ postaw swrnto
poglądowych i politycznych brzmiało: „Który z podanych ty
godników czytasz w miarę regularnie?". Uzyskane rezultaty -
z uwzględnieniem zróżnicowania według płci respondent.ów 
zawiera zamieszczona niżej tabela. Wszystkie dane wyrazone s1 
w procentach , lecz nie sumują siei do 100, ponieważ można był J 
podkreślić więcej niż jeden t~·godnik., 

T.vtuł Ogółem: I Męi.czyźni Kobiety 

Polityka 23,3 27.2 21.9 
Tygodnik Powszechny 4.6 6,2 4 l 
Kultura 5,3 3,7 5,9 
Razem 2fi.O 18„'i 28.7 
Odgłosy 14.0 lfi.O 13,2 
Przegląd Katolicki 5,IJ 4.9 5,IJ 
Przegląd Tygodn io·,v · 3,3 2.1 3.6 
Veto 5,() :l.7 5 .3 
Forum 12.3 20.9 9, l 
Przekrój 31.6 21,7 3<1.3' 
ITD 9,0 9,9 B.7 
Politechnik: O.fi o 9 
żaden z podanych 213 34,6 16,4 

\ 

Przyglądając się tej tabeli należy pamiętać, że pytanie .mia
ło charakter zamknięty. To znaczy, że indagowani studenci U:t. 
mogli podać jedynie tytuły wymienione w ankiecie. N.,ie. je.st. w:<:c 
wykluczone, że w badanym ś;rodowisku są popularne pkies m
ne czasopisma, które jednak nie interesowały socjologów. 

Z tabeli wynika, że zdecydowanie najbardziej popularny wśrórJ 
studentów jest „Przekrój", który - jak to określono w ankie
cie - „w miarę regularnie" czytuje co trzecia kobieta oraz ci 
czwarty mę.i.cz~·zna . Dobrze wyp.:!J.dly również tygodniki „Razem" 
i „Polityka", które zdobyły ok. jednej czwartej stałych czyte~· 
ników. Natomiast „Odgłosy" zajęły czwartą pozycję. Czyta JP. 
systematycznie 16,0 proc. mężczyzn i 13,2 proc. kobiet. 

Ale zadziwiające i niepokojące jest to, że aż co trzeci student 
oraz 16.4 proc. studentek nie czyta regularnie żadnego z wy
mienionych tu tygodników. W dodatku znaczna część spośród 
t:-·ch respondentów nie sięga systematycznie również do prasy 
codziennej. 

W omawianym sondażu testowano poczytność pięciu dzienni
ków. P.1·tanie ankietowe sformułowano następująco: „Który z 
podauych dzienników czytasz w miarę regularnie?". 
. Oio uz:<skane Wl'niki w procentach: 

Tr tul Ol(ólem: I Mężczyźni Kobiety 

Dziennik ł,ódzki 24,6 22.2 2.5,6 
Głos Robotniczy 23.3 29.6 21,U 
Express Ilustrowany 28.3 18.:i 31.!J 
Trybuna. Ludu 3.6 2.5 4,1 
Slowo Powszechne 2,0 3,7 1.4 
żaden x podanych 39,6 44,4 37,9 

Jak widać, najwięcej ma czytelników „Express Ilustrowany.", 
który w miarę regularnie czytany jest przez prawie co trzecią 
kobietę i co piątego mężczyznę. Najbardziej uderzający w tej ta
beli jest jednak fakt, że aż 44,4 proc. studentów oraz 37,9 proc 
stu<lentek w 0góle obywa się bez gazet codziennych. (W bada
niach CBOS stwierdzono, że 10.5 proc. respondentów nie cz,vta 
żadnych dzienników, a 18,7 proc. zamiast tytułów d·zienników 
w.vmienilo różne czasopisma). 

W lutym i marcu 1984 r. Zespół Oświaty przy K:f, PZPR i Za
kład Socjologii Ogólnej UŁ przeprowadziły badania wśród ucz
niów ostatnich klas· maturalnych w liceach i technikach oraz 
ostatnich klas w zasadniczych szkołach zawodowych. W sumie 
badaniami objęto 373 osoby. Reprezentacje poszczególnych ty
pów szkół był>· mniej więcej równe. Na pytanie otwarte -
„Wymień jakle czasopismo najchętniej czytasz?" - uzyskan'J 
następujące <lane (w procentach i według liczby wyborów): 

Tytuł logÓłem: I Licea I Te.eh-
mka ZSZ 

Razem 45,4 36,4 I 49,1 50,9 
Jestem 19,3 23,7 27,l 6,9 
Przyjaciółka 15,9 11,0 22,9 13.B 
Kobieta i Życie 13,3 20,3 11,0 8,6 
Przekrój 8.2 16,9 7,6 
Zarzewie a.a 2.5 1,7 20,7 
Film 8,2 4.2 10,2 10.3 
Fantastyka. 7.7 10,2 6,8 6,0 
Filipinka 7,1 15,2 3.4 2,6 
Na Przełaj 6,8 3,4 9,3 7,7 
Magazyn Muzycz1r 5,7 3,4 5,9 7.7 
Odgłosy 5,1 3,4 9.3 2.6 
Uroda 5,1 6,8 7,fl 0,9 
Non Stop 5,1 4,2 fi,9 - '} 

;),~ 

Polityka 4,8 10.2 3,4 0.9 
Młody Technik 4.8 3,4 2,5 8.n 
Panorama 4,8 2.5 7 ,6 4,3 
Literatura 4,5 11,9 1.7 
Ekran• 3,4 0,8 4,2 5,2 

żadnych czasopism nie czyta tylko 4,5 proc. respondentów -
podobny odsetek we wszystkich trzech typ.a~h szkół .. Natol!li~st 
żadnvch dzienników nie lubi czytać aż co piąty ucz.en. NaJw1ę
cej ~czniów sięga po „Express Ilustrowany" (50 proc.), następnie 
,Dziennik Łódzki" - 44 proc. i „Głos Robotniczy" - 20 proc. 
:.Express" ma najwięcej sympatyków wśród uczniów techników 
(68 proc.), a najmniej w zbiorze licealistów (33 proc.), „Trybunę 
Ludu", którą w skali kraju czyta aż 19,4 proc. respondentó:"' 
CBOS (tj. najwięcej z wszystkich dzienników), czyta zaledwie 
0,5 proc. uczniów ostatnich klas szkół ponadpodstawowych. 

W tabeli obrazującej czytelnictwo czasopism zwraca uwagc: 
fakt, 7.e uczniowie czytają głównie magazyny ilustrowane. Się
gają więc po lekturę łatwiejszą . Ogromną popularnością ciesz.\' 
Śię „Razem" - czytany przez co drugą osobę w technikach i 
zasadnicz~·ch szkołach zawodowych oraz co trzecią w liceach 
ogólnokształcących. Dużo zwolenników mają również tygodniki 
„Jestetn", „Przyjaciółka" i „Kobieta I Życie". 

Prawie nieobecne są zas tygodniki społeczno-kulturalne, i to 
nawet w grupie licealistów. Co dziesiąty uczel'i liceum czyta 
„Literaturę" i „Politykę". Natomiast .,Odgłosy" najwięcej mają 
svmpatyków wśród uczniów techników (9.3 proc.), a ngjmniej w 
za~adniczyeh szkołach zawodowych (2 ,fi proc.). 

/ 

Jak można podsumować zaprezentowane wyniki różnych ba· 
dań socjologicznych nad czytelnictwem prasy? N~suwai.ą się 
dwa wnioski. Po pierwsze - nie dzieje się najlepie) w tei dzie
dzinie żvcia kulturalnego. I po drugie - istnieją bardzo duze 
różnice ·rńtędzy rozmaitvmi środowiskami. dlatego wszelkie ogól
ne przcciqtne mają małą wartość informacyjną .. obok tzw. mar„ 
ginesów z badai'l - jak poinformował mnie znaJomy socJo.log -
kQnieczne są „krz.·żówki" uwzględniające pleć, wyksztalcen:e, za
wód, miejsce zamieszkania (miasto - wieś) i inne. Wtedy do
piero otrzymamy wiarygodny pejzaż: socjologiczny. 

CZY DAJE SIĘ POROWNAć 
NIEPORÓWNYWALNE? 

MARIAN POOf,ASZEWSl\l 

Chciałbym na samym wstępie, aby uni·knąć ew-entualnych nie
porozumie11, zadeklarować i wyjaśnić, że nie jestem przeci.w ba
daniom naukowym, a w tym socjołogicmym. Doceniam ich z.na
czenie i uważam, że badań dotyczących działalności prasy, a 
przede wszystkim tygodników i periodyków, jest mało, że .są po
trz,ebne i powinny być p0mocne w redagowaniu pism różnych 
typów i przeznaczenia. Ale jeśli miałyby spełniać tę rolę, to 
powinny wystrzegać się problematyki wszechuogólniającej i nie 
mogą porównywać nieporównywalnego . Na przykładach wyjaśnię 
o co mi chodzi. 
Można było dowiedzieć się, że omówiet1ia ankiety Centrum 

I3adania Opinii Społecznej dotyczącej informacji w prasie, tele
wizji i radiu dokonane przez Jacka Mojikowskiego w „Polityce" 
i przez dziennikarza, Polsk~j Agencji Prasowej jest po•wierzchow
ne i fragmentaryczne. Lektura pełnego tekstu „raportu" potwier
dziła ten domysł. Autorzy „raportu" zastrzegają się na przykład 
już na samym wstępie że „nie można na podstaw ie odpowiedzi 
11a pytania tej akurat ankiety l'l"llioskować na przykład o rzeczy
wistym czasie oglądania telewizji czy poczytności konkretnego 
tygodnika". Uzyskane opinie - zastrzegają dalej autorzy - są 
„raczej obrazem sławy, jaką się cieszą programy i tygodniki, lub 
wyrazem rezerwy, z jaką są przez widzów i czyteln ików trakto
wane, niż realną statystyką zachowań odbiorców". Jest więc Io 
rezultat badaó jakby wstępnych. orientacyjnych, podczas gdy 
obaj omawiający .potraktowali je jako autorytatywn·e. A taki sto
sunek do wyników ankiety może . prowadzić do bardzo błędnych 
wniosków. 

Jak wynika z przedstawionych wyników badali. prasa stano
wi 19, 1 procent najbardziej aktualnych informacji ucze.stni· 
ków ankiety, 14,l .proc. informacji· najbardziej in-
teresujących i 25,8 rroc. informacji najbardz:iej 
pełnych i wyczerpujących. Jednocześnie 10,5 procent 
odpowiadających na pytania ankiety przyznało .się, że w ogóle 
me czyta gazet, 18,7 proc. wymieniło tygodniki zamia;.t gal.el 
i 4,5 proc. nie udzieliło żadnych informacji. Jeśli by z·umować: le 
wyniki, to .._,·ychodzi, że jedna trzecia ankietowanych w ogóle 
nie interesuje się prasą codzienną. Natomiast 18,2 proc. hada
n• eh czyta tylko jeden dziennik, reszta dwa i więcej. Ale ta 
rczta to dość liczna grupa, bo razem wynosi G6,8 procenta. Wnios-
ki z tego można wyciągnąć różne. 

Pojęcie „prasa" jest pojerru1e i mało precyzy jue. Na ogół ro
zum.ie my pod tym pojęciem dzienni!{i. Jednak autorzy „raportu" 
w rozdziale „prasa" omawiają również wyniki oaoan naci poc;:yt
nością tygodników. A zatem pojęcie to rozszi:.rtc:Ją, co może pro
wadzić do bardzo różnych i mylących wmoskuw, Z !·eguły bo
wiem bieżącej informacji szuka się w dziennikach, a zupełnie 
czego innego w tygodnikach. Wrzu~enie wszy;;tkiego do jednego 
worka daje obraz bardzo mglisty i mało prawdziwy. 

Autorzy ankiety do jednego worka wrzucili rownież wszyst-
kie dzienniki i stworzyli absolutnie fałszywy obraz. Nie można 
przecież. na jednej płaszczyźnie stawiać wszystk ich dzienników 
wychodzących w Polsce, gdyż mają one różny zasięg terytorial
ny, Poza tym w różnych rejonach wychodzą ich rożne ilości. 
Na przykład w Katowicach, Krakowie, Łodzi, Poznaniu wychodzą 
po trzy dzienni-ki, a w Białymstoku, Olsztynie - po dwa, w O
polu, Rzeszowie, Toruniu, Zielonej Górze - po itdnym, Trudno 
więc oorównywać poczytność t~ch gazet traktując je jednakowo. 
A już w żadnym wypadku nie można porównywać pueżytności 
gazet lokalnych z ogólnopolskimi, jeśli nie prowadzi się spec
jalnych w tym celu badań. Czytelnik w Łodzi nie ma przecież 
żadnej możliwości kupienia w kiosku „Trybuny Robotniczej" uka
zującej się na Sląsku, „Głosu Szczecińskiego", „Głosu Wybrze
ża" wychodzącego w Gdańsku, czy „Nowości" ukazujących się 
w Toruniu. Czytelnik miałby spore kłopoty ze zlokalizowaniem 
poszczególnych tytułów dzienników ukazujących się w Polsce. 
Sam, choć z zawodu interesuję się prasą, miałem kłopoty z 
ustaleniem miejsca wychodzenia „Dziennika Pojezierza" (Olsztyn), 
„Dziennika Wieczornego" (Bydgoszcz); „Echa Dnia" (Kielce) i 
„Kuriera Podlaskiego" (Białystok). 

Sądzę, że sens badal'i socjologicznych nad poczytnością 
prasy sprowadza się do pomocy tym, k tór zy zajmują się je.i 
redagowaniem. Taką pomoc otrzymają jednak wówczas, gdy wy
niki ankiety można będzie odnieść do wielkości nakładu i licz
by dorosłych, potencjalnych czytelników. A zatem badania po
czytności trzeba robić regionami, a nie w skali całej Polski, bo 
to daje fałszY'wy obraz. W skali Polski można badać te dzienniki, 
które ukazują się we wszystkich kioskach całego kraju. W oma
wianej ankiecie były to (w nawiasie odsetek uczestników ankiety 

. czytających te pisma): „Dziennik Ludowy" (3,7), „Express Wie
czorny" (9,9), „Gazeta Młodych" (0,5), „Gromada - Rolnik Pol
ski" (2,0), „Kurier Pols·ki" (5,4), „Przegląd Sportowy" (1 ,3), 1,Ryn
ki Zagraniczne" (0), „Rzeczpospolita" (5,2), „Słowo Powszechne" 
(1,0), „Sport" (1,0), „$wiat Młodych" (1,8), „Trybuna Ludu" 
(19,4), „Zielony Sztandar" (0,7), „żołnierz Wolności'' (2,0); 
„Życie Warszawy" (6,3). 

I teraz możemy dokonywać porównaii, chociaż dla pełnego o
brazu potrzeba jeszcze informacji, kto kupuje gazetę ogólnopol
$ką w kio.sku, a kto otrzymuje ją ;prz.ez zakładową prenumeratę, 
.iak też kto ogranicza się tylko do gazety ogólno.polsk·iej, a kto 
jej lekturę uzupełnia lekturą dziennika lokalnego, A poza tym 
nie rozumiem, dlaczego zabrakło wśród tytułów ogólnopolskich 

,.....„sztandaru Młodych" skoro znalazł się „$wiat ~łodych"? 
Podobnie wygląda sprawa z tygodnikami. Również spróbowa· 

no porównywać rzeczy nieporównywalne. Autorzy piszą, że 
przedstawili „respondentom listę tygodników o zasięi:-u ogólno
krajowym" i tak też zrobili. Ale przecież różne tygodniki mają 
·różny zasięg ogólnokrajowy. Dla wielu z nich ów zasięg ogól
nokrajowy jest jakby dodatkiem. uzupełnieniem. oróbą we.iścia 
również i na ten rynek, a nie obecnością już tam, bo podsta
wowa baza czytelnicza znajduje się w rejonie wydawania. Dla 
„Faktów" je.:;t to Bydgoszcz i pobliskie województwa, ola „Tak 
i Nie" - Sląsk, dla ,.Spraw i Ludzi" - Dolny Sląsk. dla 
„Wprost" -- Poznańskie. ale już dla ,.Ładu" i .. Odrodzenia'' -
cała Polska. 

Nie mam danych odnoszących się do wielkości nakładu. jaki 
sprzedawany jest w kraju. a jaki w rejonie \\':·da\vani a. Takie 
dane są <iziś niechętnie udoslepniane. Dysponuję natomiast da
nymi odnosząc,·mi się do „Odgłosów". Autorzv ankiety i jej 
opracowania zastrzegai:oi się, że posługiwali sit;' wielkofri8mi 
nakładu z 1985 roku. średni nakład .,Odgłosów" wyniósł w 1985 
roku 30 t>'sięcy, w t~·m było 2.700 egzemplarzv prenumeraty, 
;rn;rotv ksztaltm\·;1.ly się na poziomie 1.4 procenta. " na kraj szłn 
od 4.5 do 5 procent mkładu. Tak zreszt::i je5fi. i nad<11. 
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Najwyż.sz.y nakład „Odgłosów" w 1985 ;roku zanotowano 
w grudniu. Wyniósł on 43 692 egzemplarz.e, z tego na kraj po
szło 2007 egzen:plarzy, co stanowi 4,5 proc. Dla pełnej infor.: 
macj.l podam, ze zwroty w grudniu 1985 roku zamknęły się w 
granicach .4,46 procenta. W 1986 roku najwyższy nakład osiągnę
liśmy - Jak do tej po.ry - ~v marcu. Wyniósł on 45 898 egz.em
plarz.y. W prenumeracie sprzedajemy 3 549 eg~emplarz.y, na kraj 
poszło w marcu 2124 egzemplarzy, co stanowi 4,6 proc. całego 
nakład~. Mam p~awo podejrzewać, że podobnie sytuacja wyglą
~a ~ tnnyc~ pi~mach . w~~hodzących poza Warszawą, z wy
Ją.tk1 m „Życia L1terack1ego , którego zresztą nie objęto badania
mi. A .~z.koda!. J~~ wi~c t?ożna. poró~i;iywać takie pisma jak: 
,,Ekran • „Film , ,.Kobieta 1 Zycie' Odrodzenie" ··Po
lityka", „P~rspektywy". i tak dalej, ktÓrych cały nakł~d 'idzie 
~a cały kr~J ~ ~smam1, k~óryd1 tylko mała ..:Lęść, nawet nie 
Jed-i:a trzecia 1due na kraJ? Oczywiście, że wówczas stwierdzi 
się. ich nieobecność ,na rynku krajowym, Ale gdzieś są one prz;e
c1ez ~przedawane, Jeśli mają minimalne zwroty. Gdzie? Na to 
pytanie autorzy ankiety nie dają odpowiedzi fałsz.ując tym obraz 
rynku prasowego ja~o i::iłości, gdyż składa się on - podobnie 
jak w przypadku dzienników - z. różnej jakości rynków lokal-
nych. I 

I. wreszcie najbardziej sporna i my1ąca sprawa ,renomy" i 
„odmm". ~ sw?jej dziei;nikarskiej praktyki wiem, Że najlepszą 
reklamą pisma Jest mówienie o nim. Jeśli w biurze. w tramwa
ju, w kolejce mówią, że gdzieś tam coś napisali, to ludzie bie"
ną, . aby. k.upić to pismo, w którym coś niebywałego napisąli. A 
jeśll mow1ą. ze „oni ciągle tak piszą", to już można być spokoj
nym <? :iakład. Ale też wiem. że iak się jakiemuś pismu zaszar
g~ .opinię. to na iej odkrę<'enie i odsz.arganie potrzeba lat cu:ż
k1eJ pracy •. Częst~ różni . moi znajomi i przygodni poznani, jem 
dowledz.ą się. gdzie pracuJę. mó ~ią: - Co wy tam w tych Od-
głosach" wypisujecie!! " 

- A konkretnie o co chodzi? - pvtam wtedy. 
- Konkretnie. to ja nie wiem, bo nie czytałem, ale słysza-

łem jak mówili. te jakąś pornografię uprawiacie ciy coś w 
tym rodzaju. · 

Wtajemnicz.onym wiadomo. ie najwyżsi:v nakład w PRL osią
gnęła i osiąga „Prz.yjaciół!l;a". ale w tabeli· . renomy" w bada
niach CBOS osiągnęła wskaźnik 2,44 a w skali „odium" - 0,16. 
.. Przer;ląd Tyr;odniowy". który jest pismem. jakie z.dobyło rynek 
w blvskawicznym tempie i osiągnęło nakład 170 tysięcy egzem
plarzy (przypomnę, że sukces ten powtórzyło katowickie „Tak ; 
Nle" osiągając 140 tysięcy egzemplarzy. ale jest to pismo śląs
kie I w kraju „nieobeene"). i ten tygodnik ma w skali „reno· 
ma" wskaźnik 7,40 a w skali .. odium" - 3.48. Natomiast „Prze
gl~d Katolicki". który - jak piszą autorzy ankiety - ma 
„niespełna dwudziestotysięczny" nakład. staje na liście „reno
my". chociaż 55.6 pror.ent ucz.estników ankiety albo .. zetknęło się, 
ale niewiele z nich C7.ytalo'' I „lch ukazywanie jest dla nich obo
jętne" 136,1). albo .. nigdy nie wid7.ieli w kiosksch ani o nich nie 
słyszeli" (19.5) . Skąd więc ta .. renoma"? Podobnie z.res7.tą jest 
z. „Wiadomościami Sportowymi" - oismem prz.emacz.onym dh 
wąskiego krę~u odbiorców. które być może uczestnicy· ankiety 
pomylili z innymi. !{dyż 51 procent z nich albo z.etknęli się i 
niewiele czytali. albo nie slyszell i nie widzieli w kiosku, bo to 
pim10 przez.naczone dla odbiorcv ie wsi. Nie potraflę powicdz.:eć, 
jaki cel miało ustalenie wskaźnika „renomy" l „odium". Jak do 
tej pory posłużył iedynie do sensacyjnych uogólnień, robiąc 
sporo niepotrzebnego z.amiesz.ania. 

Dla wvC'iąqn!eda właŚ<'iwv!'h wniosków :; ankiety CBOS po
trzeba wielu dodatkowvch Informacji. jak na przykład wielkoś
ci nakładów. re jonów sprzedaży . liczby mieszkańców dorosłych 
w tvch rejonach. wie1koścl m1klad6w przeznaczonych na kraj 
i tak dalei Bez. tych danych jest to tylko porównywanie nie
porównywalnego, eo mote - I prowadzi - do fałszywych wnios
ków. Mimo tvch z.astrz.eżer' uwal.am - po z.aoo:maniu się z. ca
łością materiału - że badania takie są potrzebne. I;>obrze stale 
się. ie je z.ap,czątkowano. choć w niezbyt fortunnyi sposób. ale 
poczatki z.awsze bywają trudne. Zachęcałbym zatem do dalsiych, 
ale iuż S7Cze,.,6łow~7.vch i - ;em można wyrazić cichą pro~bę 
- to w kon~ultacji z fachowc,,.mi nie tylko od prasy, ale i ie! 
kolportażu. Bo - tiik Bogiem a prawdą - to część wy
r1 'kr.,. tni a .'l"t>tv •p,h , , ' n;i · t.-nnto· <1lhr> Ir> •r'i z:a
slue:a, albo ich wina. W prz.vpadku niektórych nism „nieobec
nvch" racz.ei wina Ale to już z.upełr:ie inny temat, może ktoś i 
takie badania podjąłby? 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

Zamek w Dariowie 
STANOWISKO WYDZIAŁU KULTURY I SZTUKI 
UW W KOSZALINIE 

W numerze „ODGŁOSÓW" z 12 lipca 1986 r. ukaz.al się arty
kuł Jacka Głębsk\ego pt. „Ponure fatum nad z.amkiem w Dar
łowie"- Fakt przedłużającego się remontu z.amku w Darłowie 
uz.naię za bezsporny. P-ragnę jednak nieco z.łagodzić niezwykle 
krytyczny a nawet wręcz napastliwy ton tego , artykułu, z które
go wynika. iż nie może być dobne z ?.abytkami w Darłowie. jeśli 
dyrektor Wydziału Kultury i Sztuki Uriędu Wojewódzkiego w 
Koszalinie nie ma orientacji w omawianej problematyce. 

Istotnie, rozmowa moja z J. Głębskim. miała miejsce i to pod 
nieobecność Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków. który :t 
pewnością udzieliłby spieszącemu się dziennikarz.owi o wiele bo
batszych informacji. W tej sytuacji starałem się wykazać ma
ksimum dobrej woli okazując pomoc w uzyskaniu •przez Jacka 
Głęhski0"'0 odpowiednich materiałów oraz możliwości dotarcia d» 
instytucji bądź osób. które dostarczyłyby mu wszechstronnej wie-
dz.v w interesuiąc~rm go temacie. ' 

Okazało się jednak. że moja daleko idąca życzliwość wobec 
dziennikana została przez niego wykorzystana do nie ujawnio
nych w naszej rozmowie celów. Ponadto moje wypowiedzi zosta
ły orzez Jacka Głeb,kiego zniekształcone i podporządkowane, jak 
wvnika z art,·kulu, do przyjętej uprzednio koncepcji. Nie moją 
jest rolą oceniać takie postenr"vaniE' dziennikarz.a. który winien 
przestrzegać norm zawartych w prawie prasowym. Lekturę teg·J 
artv!rnlu odehralem bowiem jednoznacznie jako próbę ośmiesze
nia mojej osobv i Un:ęrlu jaki reprezentuję. Oświadczam więc. 
że rozmpwa moja z .Ja('k:em Glębskim dotyczyła zabytków w 
Dariowie. a!e jej nrzebieg był całkiem odmienny aniżeli ten pre
zentowany na lamach .. Odgłosów". Przyznaję, iż działając w dl')
hrej, wic>rze nie oonro~ilc>m o autoryzację swoich wypowiedz.i. 
OrMiilm to iako hlad Nie zamierz.am się tłumaczyć lub prosto
wać 11iyb·<'h prze7. J Gł~b~kie!'.(o rzekomo moich ~łów. Pozosta
wiam tn ie~o d1.i1>:1:-ii!rnr<;kit"mu sumieniu. Pragnę natomiast od
ni".'~" się do me:·iłum 5oraw.v. 

Prz,v nomnrv ~łuHiv kon~crwa !orskiej bardzo szybko i wyczer
pująC'o poinformowałrm .':icka Glębskiego o stanie zabytków 
mia~ta t'arlo·~·<J. Mam br wiem świadomość wielkiego iaintere
sowirni-ł oolnii ,.., ·ł<>rznej stanem zabudowy tego mlasta i jego 
pos1cze~ólnvch rah,·tków. PnhlikRrje na ten tern.at ukazują się 
z.res.,.ta nie od d1.i~ na lamarh rl'.asoplsm. Pras:nę w tym miej
scu 11Jvkazar t.r 1•k~ wl~dz rentrnlnvch. wojewódzkich I miasta 
Darh'-;'a. o . stan t\'C·h obi('klów. Najdobitniejszym tego przeja
wen, JP•t k • Prnw'ln~e na'wvż<zvch w ohecnych trudnych warun:. 
kach na kładów finamowvrh n.a ochronę i rewaloryzację dar
lrw~klrh rnbvlk(lw a•<·hitf•ktury, a także dbałość o ich prawidło
we 1 celowe wvkori~·5tanie. 
.z dan:vch Wo iewódzkie;-!o Konserwatora Zabytków wynika, ie 
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n:iasto jako zespół urbanistyczny wpisane jest do rejestru z.abyt
kow w ramach zespołu miejskiego, a niektóre oqiekty z.abytlu
we posiadają indywidualne decyz.je Przedmiotem szczególnego 
zainteresowania jest zespół Zamkowy, Brama Miejska i Kaplica 
$w. Gertrudy. Tylko Brama Miejska nie posiada do chwili obec
nej ostatecznej koncepcji z.agospodarowania. Natomiast Kapli
ca Sw. Gertrudy (własność miasta a nie parafii rzymskokatolic
kiej) z.lokalizowana na cmentarzu komunalnym pełni funkcję 
domu przedpogrzebowego, co jest zgodne z jej pierwotnym, jesz
cze średniowiecznym przeznaczeniem. Troska o jej stan jest 
przedmiotem zainteresowania służby konserwatorskiej, a nade 
wszystko Urzędu Miasta i Gminy w Darłowie oraz służb komu
nalnych, które prowadzą tam w z.ależności od potrz.eb określone 
remonty pod nadzorem Wojewódzkiego Konserwatora Zabytków. 
Uznając jej wielką wartość historyczną WKZ w latach siedem
dziesiątych prowadził tam odkrywkowe badania historyczne, któ
re doprowadziły do ujawnienia fragmentów fresków średniowie
.cz.nych zabezpieczonych przez. Pracownię Kons·erwac]i Zabyt
ków w Toruniu. Jakkolwiek byśmy obiekt ten nazwali, czy t:> 
wulgarnie „trupiarnią" czy to w sposób obecnie przyjęty „do
mem przedpogrzebowym'', Kaplica Sw. Gertrudy w Darłowie . 
długo jeszcze będzie pełniła dotychczasową rolę z.e względu na 
swoją lokalizację w centrum czynnego cmentarz.a komunalnego. 

Jacek Glębski poruszył też sprawę niedogodnych pór zwiedia
nia tego obiektu. Funkcje obiektów kultu religijnego są prz.e
cież w pełni szanowane przez. turystów zwiedzających np. zabyt
kowe kościoły i to tylko wtedy, gdy nie odbywają się tam na
bożeństwa. Stąd przestrzeganie podobnych zasad w odniesieniu 
do z.abytkowego d_omu przedpogrzebowego wydaje się naturalne 
a nawet wskazane. 
Denerwująco długi okres remontu Zamku w Darłowie nie 

jest odkryciem nowym, bowiem stan prac remontowych jest us
tawicznie śledzony i kontrolowany przez Wojewódzkiego Konse!·
watora Zabytków. Skomplikowane badania historyczne mające 
na celu ujawnienie faz przebudowy tego obiektu. oczywiste braki· 
finansowe, a takie być może od poc~tku błędny system projek
towo-wykona wcz.y miały niewątpliwy wpływ na aktualny stan 
zaawansowania robót. Przyjęty cstatnio' przez głównego wyko
na\\·cę. jakim są Pracownie Konserwacji Zabytków Oddział w 
Szczecinie, harmonogram pozwala mieć nadzieję, że będzie on 
svslematycz.nie realizowany a terminy dotrzymywane (w załącze
niu). Przy tym wyjaśniam, że nie obawiam się .,wycofania pie
niędzy PKZ" na tenże remont, gdyi rewaloryz.acja Darłowskiego 
Zamt-.u finansowana Jest nie przez. PKZ Oddział Szczecin, a Wo
jewódzkiego Konserwatora Zabytków w Koszalinie. 

Przedstawione powyżej infor_macje zwalmają mnie od podej
mowania polemiki z. wysoce nieżyczliwą dla kultury wypowiedzią 
Jacka Głęhskiego, który jak sądzę uważał, iż jak „przyłoży" to 
tym samym uzdrowi omawiane w artykule sprawy i problemy. 
Rozumowanie takie jest błędne. Cala ta sprawa ma bowiem o 
wiele szersze podłoże. Wielka szkoda. że Jacek G!ębskt nie mógł 
z braku czasu przeanalizować. a następnie przekazać czytelnikom 
rzecz.. ·wistych powodów, dla których remont Darłowskiego Zamku 
nie mógł być do tej pory zakończ.cny. Może taka właśnle publi
kacja pomogłaby nam chociażby w uzyskaniu tak prozaicznych 
materiałów budowlanych jak wapno i cement. Interesująca by
ła by z pewnością także prezentacja już wykonanych przez PKZ 
prac oraz stanu z.aawansowania robót, które mimo kłopotów zbli
żają moment oddania obiektu społecz.ellstwu do upragnionego 1 
przez władze wojewódzkie finału. Niestety, jak sądzę. nie to 
było prz.edmiolem nafwiększego zainteresowania autora artykułu. 

Ze swej strony pragnę zapewnić, że losy zabytków miasta nar
lowa są traktowane przez władze województwa koszalińskiego 
Jako pierwszoplanowe i nie będziemy nadal sz.czędzić trudu a 
także posiadanych środków na ich rewaloryz.ację. ' 

Koszalin, 1986-07-28. 
Pozostaję z wyraz.ami s7..acunku I poważania 

Załącznik 1. 
Do wiadomoścl: 
1) l\finister Kultury ł Sztuki 
2 Wojewoda Koszaliński 

mg?" .YAN BASTRZYlt 
Dyrektor Wydziału Kultury I Sztuki 

STANOWISKO MINISTERSTWA 
KULTURY I SZTUKI 

Obecnie wieloletnia budowa znajduje .lię w fazie końcowej. 
Remont zamku w Darłowie ma być z.akońc~ony w roku 1988. 
Wielobranżowe, specjalistyczne prace budowlano-koruerwatorskie 
prowadzone były z wielu przyczyn etapami'. 

Na. zlecenie Wo~ewód~~ego Konsenya.tora :zabytków zespół 
architektów ~ Pol!techmk1 Warsiawsk1eJ podJął opracowanie 
projektu modern!z.acji z.amku z utrzymaniem w. obiekcie funkcji 
muzeum. Całość projektu technicznego była ukończona w roku 
1970. W oparciu o projekt Politechniki, oddz.iał w Szczecinie Pra
cowni Konserwacji Zabytków podjął w roku 1971 prace budo
wlane. Wykonano wtedy wymią_nę stropów skrzydła południowe~ 
go, kotłownię, restaurację prawie wszystkich piwnic wymianę 

pokryć dachowych, reperacje elewacji itd. Po kilku "tatach pra
ce te przerwano z powodu braku wykonawcy instalacji central
nego ogrzewania i wodno.-kanaliz.acyjnych. 

W roku 1978 podjęto decyzję wznowienia prac w oparciu o 
noy.ry program użytkowy rozbudowany o bibliotekę miejską. Po
deJmuJąc na nowo projekt, główny projektant uważał za konie
czne· przeprowadzenie komoleksowych b!idań architektonicz.nych \ 
.archeologicznych oraz opracowanie sz.czegółowego programu. Z!s· 
pół Politechniki Warsza_yvskiej wykon.al projekt architektoniczny 
Pracownie Konserwacji Zabytków .wykonały projekty branżowlt' 
badania i ekspertyzy techniczne. W czasie trwania prac projek~ 
towych i badań przystąpiono do robót budowlanych. Ponownie 
wyst~piły trudno~ci ze znalezieniem wykonawcy instalacji, które 
zrealizowano dopiero w roku 198~. Obecnie po ukończeniu pro
jektu architektonicz.nego w roku 1983, projekt wnętrz prz.ygoto.: 
wany w ram.a~h Pracowni Sztuk Plastycznych jest również na u
kończeniu. ~odstawowe. prace budowlane zostały w bieżącym 
roku zamknięte w skrz.ydle południowym. W trzech innych 
skrzydłach wiele prac jest jeszcze do wykonania. 

W roku 1986 n.a prace budowlant>-konserwatorskie przyznano 
18,5 n:1n. złotych z. F?nduszu Rozwoju Kultury, z którego jest 
przew1dz1ane dotowanie dalszych prac w iamku. 

Od początku 1986 r. Inwestorem zastępczym budowy jest Wo
j~w?dzk.a Dyrekcj~ In:vestycji w Koszalinlę dysponująca wyspe- , 
CJalizowanymi słuzbam1 nadzoru. 
Są wszelkie podstawy do tego, aby sądzić, :te po zakończeniu 

prac w roku 1988 Muzeum i towarzyszące mu instytucje kulturalne 
rozpoczną działalność w Zamku Książąt Pom-0rsltich w Darło
wie. 

Na .podsta:vie art. ~t Prawa Prasowego uprzejmie prosimy 0 
opublJ~owame n.aszeJ odpowiedz.i na powyższy artykuł ob. J. 
Głębsk1ego. 

doc. dr ANDRZEJ GRUSZECKI 
Dyrektor Zarządu Muze6w I Ochrony Zabytk6w 

Generalny Konserwator Zabytk6w 
Do wladomo~ci: 
Zespół ds. Prasowych Gabinetu Ministra Kultury i Sztuki. 

ZDANIEM AUTORA 
Dziękując mini~terstwu za wyjaśnienia, pozostawiam pismo bes 

komentarza. Chciałbym jednak ustosunkować się do treści r t 
dyrektora Jana Bastrzyka z WKiS UW w Koszalinie. Ot6ź u::a~ 
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wca zarzuca mi - .delikatnie mówiąc - nieznajomość prawa pra• 
sowego. Widocznie dyrektor nie był łaskaw zajrzeć do art. 2 pkt. 
H Ustawy o Prawie Prasowym. A więc najpowl'>żniejszy zarzut 
jest nieprawdziwy. Piszę „najpoważniejszy", albowiem pozostałe 
zarzuty pod moim adresem są dość typowe i spotykają się z nimi 
autorzy wielu krytycznych publikacji: otóż rozmówcy, wobec 
ujawnienia niewygodnych dla nich faktlHv, usiłują wmówić, iż 
dziennikarz ma bujną wyobraźnię, ie rozmowa przebiegała ina
czej niż to zostało opisane itd. itp. Doskonale rozumiem trudną 
sytuację dyrektora, toteż nie będę polemizował z inwekhwami. 
Co prawda dyrektor straszy mnie wyrzutami sumienia, ale Jeśli 
ktoś z nas nie będzie mógł spokojnie sypiać, to na pewno nie ja, 
Co jeszcze? Dyrektor rzeczywiście był miły i uczynny. ale .• dość 
słabo orientował się w kwestiach poruszonych w artykule. W każ
dym razill cies'l.y mnie fakt odpowiedzi, nawet takiej. Zresztą dy
rektor obecnie dość jasno przedstawia w liście terażniejszoś6 
i przyszłość zamku i kaplicy w Darłowie. Szkoda tylko, że - jak 
wynika z listu - dzięki temu artykułowi nic nie ma się zmie· 
nić w Da.rłowie. Ale to już twierd'lli sam dyrektor. 

I 

JACEK GŁ'ĘBSKI 

SCALANIE WARTOSCI 

Po raz pierwszy redakcja tygodnika suwalsko-mazurskiego 
„Krajobrazy", Krajowa Agencja Wydawnicza oraz Stowarzysze
nie Wisła-Odra - Oddział w Suwałkach, Wydział Kultury i Sztu
ki UW w Suwałkach, RW PRON i Suwalskie Towarzystwo Kul
tury ogłaszają konkurs otwarty na reportat o nagrodę i medal 
im. Wojciecha Kętrzyńskiego pod hasłem „Scalanie wartości". 
Założeniem Konkursu, któremu patronuje postać znanego orę• 

downika polskosci i rewindykatora Ma ur - Wojciecha Kętrzyń• 
skiego, jest ukazanie złożonych dziejó Polski północno-wschod
niej, ze szczególnym uwzględnieniem ziem, które jedenaście lat 
temu utworzyły kształt nowego województwa suwalskiego. Za· 
miarem jest wydobycie na światlo dnia najwartościowszych ludzi 
z.amieszkujących ten region, ich wewnętrznych rozdarć I kon
fliktów. a także osiągnięć i sukcesów. 

Organizatorzy zakładają, iż konkurs przycz.yni się do przybli
żenia świadomości Polaków awansu, jaki dokonał się na zie· 
miach Maz.ur i Suwalszczyzny. Za n?jlepsze prace z.ostaną przy
znane nagrody: 1) Medal im. Wojciecha Kętrzyńskiego i nagruda 
główna - 60.000 zł, 2) nagroda II - 40.000 zł, 3) dwie trzecie P'> 
30.000 zł. 4) trzy wyróżnienia po 20.000 zł. 

Jury zastrzega sobie prawo innego podziału nagród, :z tym, że 
suma na nie przeznaczona nie może ulec zmniejszeniu. 

Nigdzie dotąd n.ie publikowane reportaże (objętość do 15 stro11 
maszynopisu) w 4 egzemplarzach należy nadsyłać do 30 listopa• 
da 1986 r. pod adresem: 1tedakcja „Krajobrazów", ul. Kościuss
ki 32, 16-łOO Suwałki. Prace powinny być opatrz.one godłem. 
Skład jury zostanie podany w terminie późniejszym Rozstrzy

gnięcie konkursu nastąpi w styczniu 1987 r. Organizatorzy za
strzegają sobie prawo pierwokupu nadesłanych prac w „Kraj
obrazach" oraz przewidują wydanie najwartościowszych reporta
ży w formie książkowej' przez. Oddział KA W w Białymstoku. 

CZY JEST TYLKO JEDNA tóDż? 

Mówiąc o t.odz.i mamy na myśli nasze rodzinne miasto I łódk!l 
"'. herbie. Ale cz.y czytelnicy wiedzą o tym, że miasto nasze po• 
Siada kilka „sobowtórów" o tej samej nazwie? W „spisie miej• 
scowoścl PRL" możemy przeczytać, że w kraju istnieją jeszcze 
dwie osady o nazwie Łódź. Pierwsz.a z nich znajduje się koh 
Gostynina, druga z.aś koło Międzychodu. Jest także wieś o naz• 
wi~ Łódź koło Poznania, zaś kolonia Łódź położona jest w daw· 
neJ gromadzie Zgłowiączka koło Włocławka. 
Nazwę Aleksal!drów nosi nie tylko Aleksandrów Lódzki. lecz 

także miasto Aleksandrów Kujawski oraz 4~ wsi w całym kra-
ju. 11 kolonii. a takie 9 osledli. ' 
N.~zwę Konstantynów nosi. 6 osiedli miejskich, 13 wsi i 6 \to

lon11 rozrzuconych po całeJ Polsce. Tę nazwę posiada także 
miasto koło Białej Podlaskiej. · 

Zgierz to także wieś koło Słupsk.a. Tylko Oz.orków, Stryków l 
Głowno nie mają swoich „sobowtórów". 

Oprócz miasta Pabianic identyczną nazwę posiadają dwie ko
lonie, jedno osiedle i jedna wieś. 

MIECZYSŁAW KOZAK 

KŁOPOTY Z PODATKIEM ZA PSA 

Lud~ie moi kochani, co ja sfę namęczę, co ja się nagłówkuj' 
ostatnio przez ten psi podatek, to wy sobie nie wyobrażacie! Po 
nocach spać nie mogę, tylko myślę, ile to ja mam teraz tego 
podatku ~a moje psy zapłacić. Wydrukowali w gazecie przepisy, 
a i t.ak nikt z nas zrozumieć tego nie może ... Mój zięć nawet li-
czył na komputerze. · 
Pod~tek od pierwszego psa wynosi 600 z.l, od drugiego 1000 u, 

od kazdego następnego 2000 z.ł (bo widzicie. rozgraniczyli teraz 
podatek od. opłaty sanitarno-weterynatyjnej i każda z tych opłat 
ma cll:łkowłc1e odrębne prawa, żeby było trudniej zrozumieć). 
Zwolnione z podatku są psy pilnujące budynków mieszkalnych 
na peryferiach miasta. a takte psy pilnujące obiektów niemiest• 
k~lnych. Niech mi ktoś poradzi, moi kochani, ile ja mam zapła· 
c1ć! Mam trzy psy: dwa boksery i peklilczyka. Dom jest wolno 
stoJą~y n.a peryfe~iach .miasta. Przy domu mieści się warsztat 
rzem;eślmczy. Mozn.a więc prz.ypuszcz.ać , ż.e jeden bokser (bo to 
obroncze) ?ędzie zwolniony z. podatku. To ile płacić za tamte 
dwa~ Płacić podatek za pierwszego i drugiego 1600 zł, czy za 
drugiego i tneclego 3000 zł? 

A może by się dało i drugiego psa z.wolnić z podatku no bo 
t: ni?Y pilnuje warsztatu? Czy warsztat można uważać ~ obiekt 
1:1em1eszkalny7 A jeżeli tak, to czy za tego trzeciego psa płacić 
~ako .za trzeciego ~OOO zł, czy ja~o za pierwszego 600 zł? Bo je
z~li Jako za. trzeciego, to \~ takim '.~zje tego trzeciego psa 
trzeba przepisać na kogoś, zeby płacie z.a niego jako za pierw
uego psa 600 zł. 

~o i tepz jest jeszcze druga część do z.apłacenia · - opłata 
samtarn~-weterynaryjna. Proszę posłuchać: oplata sa111larno-we
tery11aryJna "':'ynosl 300 zł od pierwszego psa, 400 z.I od drugieg;>, 
1000 zł o.d kazdego następnego. Od opłaty , zwolnieni są posiadacze 
don:ów Jednorodzinnych na . peryferiach miasta, jeżeli mają tyl• 
ko J.ednego psa .. To znaczy, że jeżeli są trzy psy, to trzeba z.a
płac1ć za wszystkie trzy. To ml się wydaje jasne. 

Ale ~dyby~ miała płacić z.a dwa psy: to znaczy ile? Za pierw
szego 1 drugie~? 700 .zł. c.zy za drugiego i trzeciego 1400 zł? Uff.„ 

.co mam rob1c? Juz. wiem, co zrobię! Kupię sobie cz.wartego 
psa! 

BARBARA K. 
(Adres 'llnany redakcji) 
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Kuia, 19/171/87/67/94. 

Nauozerii doświadczeniami z lat minionych, 
Ul)a,rcf wywi=: 1·J7;cy d~•magaja się uj.awn.iertia 
~yf:-!tacji !::o~ic<"'"':!-j ;c.;zcze pr-ted finałem. 

- Po t3 się szarpać, skoro wszystko (law• 
no je.5t ustalone - padają przekonywające ar· 
cumen.ty. 
~~ jurorzy pici obojga milczą solidarnie, co 

może oznaczać zmowę albo brak ulania. Mimo 
to, nlek.tóre panny zacz,Y11ają pakować się: 

. IwonA" 19/170/87/63/92. 

Są dwa wejścia do Opery Leśne.i: brama gór
nA jest dla elity. dolna d~ ludu pieszczotliwie 
naz}'l\"&."lego stonką. Stonka usiłuje szturmować 
bramę · góriną, bo też chce być elitą, ale brafia 
w żywy mur bramkarzy I spada gdZlie jej miej
•ce .. 

Elita ma specjalne przepustki imienne i 
f)rzechodzi skrupulat.na odprawę granicz.ną. że
by jak!ś obt'y typ nie do1=<tał się do miodu. Ston
ka zaś p1l,nie baczy, kto czym zajeżdża pod bra· 
mę i cmoka z zachwytu 

Lobby w:u-szawskie wywiera nieprzepisowy 
ńaołsk t>,sychieZl!ly, chóralnie skandując jedno 
łmię: 

Monika, 20/169/84/61 /91. 

Miss $wiata jetdzi od·krvtym fordem z ob
stawą, ·Miss Polonia białym mlkrobu~el"i1 w asy
ście, artysta estradowy Drozda Tadeusz. kt.óry 
obwoW · się pier-wszym erotomanem PRL, jeź-

Kaszanka 
z miodem 

dzi · wyłą.cznie nowiutkim mercedesem z cl·owo
dami raeczowymi swei odpow1edz,ialnej roli, 
P"mmY finallstki na' 'razie wah~ się alltokarem, 
mili1:ja radiowozem, tylko redaktM Swierczy!l
skd chodzi piechotą dźwigając na plecach sluż
boiwy garnJtur w pokrowcu 

Dorota, 21/174/86/65/93. 

Dumą o,rganizatorów jest prawdziwy kompu
w zampntowany w miejscu strreżonym lepiej 
ni~ prderoba finalistek Głównym zada.niem 
sprytnej maszyny je~t liczenie głosów trzynastu 
juro,r6w, co jest zajęciem o tyle sk-0mplikowa
nym. że pn.ewoc111iczący jury ma tylko d7.lieslęć. 
palców u rąk. 

Sprowadw.n.v z zagra>nky ma~k od . ohslugi 
'\V'Spaniałej maszynkj, raz jeden ?, nudów kazał 
jej nalt'reślić wizerunek st.atvstvczmei Mtss Po
lonia '86. Wyszło tak: Dziewczyna ma dzieśda 
lat, ies-t blondynką o imieniu Joanna. urodviła 
.sie pod -znakiem Lwa. posiada wymiary 171 86 
155· 92, grzecznie uczęszcza do liceum ogólno
ksz.tałcącego, ale pragn.łe studiować w Lodzi, ko
cha kwiaty, d0ied I piękno w ogóle. 

Joanna, 20/171/86164/92. 

,P.odst.awowym ekwiipu;n.!Qlem osobnika płd 
mę.„kiej udającego się na babski.a i"(r:wska do 
Opery Leśn'lej jest rzecz jasna myśliwska lo,r
n~ta. · 

Małgosia, 19/169187/61/92. 

Płot · oka.tający miejsce wydarz,eń zaciekle 
szturmują cztery dyw.i·.1.je nieletnkh wspierane 
przez batalion podtatusiałych bez g-0t6wkli Za
łoga opery brood się dzielnie raz za razem od
pierając ataki rozju~7.onych. Hasła wiodące do 
boju nie są nallbyt trudne: 

Doro.t.a, 21/175/84/63/91. 

~arynarzy na widownię ściągnęło tyl.u, że 
·wygląda jakby nasza flota wysad~la desant. 
żołnierze są ulecydowanie najlepszymi klien
tami "stoisk up!ynniającveh katalogi z barwnymi 
fotkami startujących panienek. Biorą wszvstko 
jak leci. co pnypomin.a nieco ożywcz;y klimat 
festiwalu kolobt7...eskJego. 

J'oa~ka, 20 1175/92164)92. 

G-Ory lę s:ą b~zwzględnJ .Jeden goryl pub li cz- ' 
nie prwcifjgną? po gołym betonie zbyt nachal
!1e~o fotl)repnrtera. Dru~i clał IV zęby artyście 
R·)Si<:'wii:-z.owi, bo ten ostatni uśmiecha! się do 
panienki. 

KO:'ITTEC 

Huk petard niepntr?.ebnie przervwa zdrowy , 
,s.e,1 publiki ~p<>czvw:oiqcei w wvsnkich rzędach 
opery J<onf9r;:i„~ipr ~wierc1.vńo.ki składa samo
krvtvke, gęsto t.tumacząc :c;ię, 7e pomylif ko~oś 
z k.imś. chvha panie-nkę c;r,wartą z druga, wob<>r: 
czego jedna pl'lieclzie na Florydę, a druga do 
Rabki, albo odwr<'tnie 

Der.vzią juro·rów w rokt1 przyszłym d<:l matury 
w Pa.ń.ątwowvm Lice-urn Sztuk Plas.tyc:nnych nie 
przystąpl miss: 

Renata, 19/178/81/68/93. 

ROMAN KUBIAK 
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OPOLE'88 

T 
ak się składa od 
wielu lat, że w an
traktach „między 
Opolami" rozrywk:i 
ma się dobrze: po
wstaje wiele u-

danych, ciekawych· i przebojo
wych u tworów śpiewanych, by 
w czasie kolejnych festiwali 
miast wysokiej formy 7aprezcn
tować zadyszkę z czkawką kon
czącą się głęboką zapaści<1. Per
man,encja tego zjawiska jest wy
soce 7..adziwiająca, by nie rzec: 
zagadkowa. 

Mimo zmian założeń, pomy
«lów, formuł. mimo zmieniają
cych s.ię Judzi i· ekip „robią
cych" tę imprezę, utrzymywał 
1ię średnio-kiepski poziom i ni~ 
chciał a ni drgnąć. I nie .wzru
~zają nikogo opowieści o tru 
dach. przeszkodach. o zaangażo
waąiu i oddaniu sprawie, J 
ciężkiej pracy wielu ludzi. 

BRAKOROBSTWO 
OKUPIONE 
KRWAWYM POTEM 

nic nie jest warte. Szkoda Jud:~i 
i ich wysiłku, Odwołując siq ·L> 
porównania z futbolem; tłurna
czenie, że „dali z siebie wszysł'
ko" i przegrali np. cztery do 
kółka jest kompromitująco de
bilne i oznacza. że ich „wszy
stko" to ba r d zfJ niewiele, czyli 
że mało potrafią. 

Tak było i w tym roku. J, 
\vięc : nowa ekipa. Choć niezu
pełnie, bo większo~ć na7.wisk to 
ludzie, którzy z Festiwale111 
Polskiej Pio~enki związani są 
od lat. Np. Krzysztof Maten11. 
dyrektor programowy, czyli ar
tystyczny opisywanej impre7.y 
występował w Opolu jako zapo
wiadacz. reżyser i juror. Jak 
sam powiada. obecna funkcj,1 
j(-st jedyną. której tu jpszcze 
nie pełnił. Nie przypominan 
rnbie, co prawda, by był sceno
grafem, budował dekoracje cą 
podawał kawę bądź mikrofon•:, 
ale mniejsza. On też skompl()
tował sobie ekipę realizatorów, 
ludzi, z którymi vv·ystępuje w 
różnych uniach personalnych, 
:z.~1anych ·z radia, telewizji. c.w 
~kądś tam jeszcze. Andrzej Ja
roszewski. prowadzący wraz z 
dyr. K rzysztofem Materną kon
cert finałowy (reżyserowany 
przez tego ostatniego) powi,0 -

dział publicznie (cy uję z pam. ~
ci): 

- Dwadzieścia lat tem1i in 
zaprosiłem do udziału w fes~i- , 

wal.u Kr:::11sia .Maternę, teraz on 
odu:zajemna mi się tym sa
mym. 

$łowem: sami swoi. Wcale 
nie mu~i to być czymś złym, 
~dyby były efekty. Dobre efe
kty, oczywiśde. 

Inny przykład . Barhara Bo
rys-Damięcka zapytana jak do
szło do jej reżyserskiego debiu
tu w O polu. mówi n<t łamach 
.,B iletynu Festiwalowego": 

- T o dziel o przypadku. Bę
dqc czfonkiem komisji oceniajq
cej i kwalifikujqcej piosenki 
zgłoszone na konkursy napom
knęłam w jakiP# rozmowie. Ż<> 
n igdy jeszcze n;e robilam takich 
rzeczy , jak festiwol. i nic> b' J
lam v; O polu. No i ~tnlo si „ 
T<a mplr>tnjac <>kipę renli: ator
ską, Kr::-ys:::tof Materna zapro
ponował mi re±ysefię Premier. 

Następnie. na pytan ie o d<>
biut w roli prezenterki , od~o
wiada: 

- Mó.7 pomysc u:yj.>!cia na e · 
strade u·zial sie z zesta tcu re
żyserów ro!Jiqcych ten 1estitral. 
Andrzej Strzelecki i Krzys:tof 
Zaleski - zanim zaczęli rP:yse
rować - byli aktorami Krzy
sztof Materna i Wojciech 1\fonn 
u:ielokrotnie u'11stępowali 'Il' 
prog ramach trłewizyjnych i es
tradowych. Tfożcly -: tej czwó r<: i 
mó gl poproicorlzić strój kon 
cert. Po.~tn11 rJ 1cnam wic;c. ±e i 
j a - jedą/no kobieta w tym r rt;
nie - stane nko 11• oko z nu
blicznościq. Nie jakn pro. e ·jona' -
na prezentP.rka, lecz reży.~ ,~r 
przedstatni<dqcu .~u;ój prngrri•n. 
By l to z mojej strony ah:t wiel
kie j odwagi... 

Swięta pra1\·clci . Okol icmo:i·' 
łagodzącą stanmvi ro1brajają ·~a 
szczerosć Barbary Borys-Da
mięckiej. Z kronikarskieg-0 J· 
howiązku dodać należy. 1.t• 
Krz.vsztof l\1atPrna porrnwadzil 
(oprócz „~woj<:gn ' ' fi nalnwr1rn) 
koncert piosent'k Adama Kreci.
mara. 

Jeżeli zważyć jednak, że wy
mienieni panowie a takze mó
wiąca o tym, są również autor:i
mi scenariuszy koncertów, :, 
niektórzy tekstów konferan
sjerki, a na każde z tych dzia
łań (reżyseria , scenariusz t pro
wadzenie plus własne teksty) 
opiewa osobna niemała stawka 
honoracyjna, to różnie m'bżna 
myśleć o „przedewszystk.ości" 
efektu ·artystycznego: Lepiej 
robić jedną rzecz dobrze, niż 
trzy czy więcej, kiepsko. Naj
większą satysfakcję dać powi
nien sukces. a nie honorarium. 

Zastano·wić , z innego powodu, 
muszą natomiast wypowiedzi 
Andrzeja Strzeleckiego, reżyse
ra koncertu piosenki aktorskiej 
i kabaretowej: 

- Przyjeżdżam · efo Opol:t 
rzadko nie bez przyczyny. Ja się 
do tak. kqnstruowanej imprezy 
nie specjalnie nadaję. Jest u 
zbyt wiele elementów, na które 
reżyser nie ma -µ;plywu ( ... ) Re
pertuar i występujący z nim 
artyści - to elementy spek.ta
klotwórcze. Nie decydowałem 
ani o jednym, ani o drugim tli 
stopniu zadowalającym. 

To znaczy , że reżyser bierze 
na siebie niemałą odpowicdziai
ność bez przekonania i zapału, 
z góry zakładając niepowodze
nie (lub niepełne powodzeni)) 
przedsięwzięcia. Ciekawe, cq 
w swoim teatrze zdecydowałby 
się na podobną kaskaderkę? To, 
co mówi Andrzej Strzelecki. nie 
1,1sprav.iedliwia niczego. Prze
cież nie był zmuszany do tej 
roboty (tak sądzę) pod groźbą 
użycia broni palnej czy innegJ 
środka eleganckiej perswa7.j!. 
l\Tógł odmówić. lub. teraz. po 
fakcie, nie ~zukać winy u ~il 
nadprzyrodzonych. 

Podobnie Wojciech Mann. Na 
pytanie: czy wyrażając 1.godą 
na reżyserowanie koncertu w 
Opolu (pt. Rock Non -Stop, 
przyp. Iv1K) liczył, że wniesie on 
jakieś trwale "·artości do mLl
zyki rocko\vej, odpowiada zde
cydowanie: 

- Nie wierzę w to. Już wcze
śniejsze prói.. -- nawet ivów
czas gdy muzyka rockowa wy
Qrywaio. w Opolu - wskazy
wały, że tak naprawdę 1: ie je3t 
to miejsce dla niej. 

I dalej: 

- Trudno oczekiwać tu m'l(
cesu rocka, mając śu:iadomo 1 \ 
że za kilka dni zacznie się Ja-. 
rocin. że wiele imprez już ~ię 
or/było, a publiczność jest zmę
c.:ona. 

No to. po jakie licho, pros~ 
świadomości, 1a cała szopka?!!! 

Wreszcie mówi rzecz zdumie
wającą: 

- Symptomatyczny je$t fakt, 
że ludzie odpowiedzialni za roz
propagowanie \koncertów festi
v..·alou:ych w Opolu są zaintere
sowani w tym, by nie reklamo
icać koncertu rockowego. Widać 
to również w tym, że nie prze
widujq transmisji telewizyjnej. 

Z tego wynika , że 

ORGAN·IZATORZY 
FESTIWALU 
DZIAŁAJĄ 
PRZECIW SOBIE, 

walczą wręcz o to. by ich im
preza ściągnęła jak najmniej 
publiki, by przyniosła straty fi 
nansowe i nie pokazywano jej 
w TV. Jeśli to prawda, i w mą 
bym uwierzył. W Polsce już ma
ło co może zdumieć. Tyle, że \V 

Opolu żaden koncert nie był 
rozreklamowany. Miasto zakle
jono plakatami grupy „Bolter", 
Krzysztofa Krawczyka i Krysty
ny Giżowskiej. Wyłącznie. Gdy
by dodać do nich Tercet Egzo
tyczny, Jana \Vojdaka i Sła
womira Kowalewskiego - był
h:v k"omplet . No, może jeszcze 
Kazimierza Kowalskiego. A ;o 
do koncertów, to nie trans1Tiito
wano solidarnie debiutów, pio
senki aktorskiPj i kaharetowcJ 
oraz piosenek Adatna Kreczma
ra. 

Na te wszystkie biadolenia l 
~kargi mam skromne' pvtanie: 
jeżeli ludzie. od którycł> zaleiv 
wszystko na Festiwalu - po 
pierwsze - są tu przypadkowo. 
- po drugie - nie nadają się, 
- po trzecie - nic wierzą w 
to, co rohią. bądź w ic r z<1. ale 
ich to nie „raj cuje". a 11·1rl c 
wszy stko: n ie mają na n ic 
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wpływu - no to jaki może być 
efekt? Ocl.powiem sam sobie: 
właśnie taki jaki jest. 

Nim od słów przejdziemy do 
:z.aprezentowania czynów, od
dajmy jeszcze gło·s Krzysztofo
wi Maternie, który w dziesiąt
kach wywia dów (im bliżej fe
stiwalu, tym publikowanych gę
ściej) zapowiadał z właściwą so 
bie skromnością, zupełnie nową 
formulę imprezy i szereg inno
wacji w poszczególnych koncer
tach tl w zasadach ich organi
zacji. Na czym te innowacje 
miały p9legać? Otóż: „wracamy, 
po wielu zabiegach, do bezpo
średniej transmisji telewizyjnej 
z trzech głównych koncertów" 
Zabiegów pewnikiem było ·~a 
mało, gdyż telewidzowie obej
rzeli tylko dwa koncerty bezpo
średnio. A może nie doszła do 

Radio". To coś zupelme nowe 
go: gust prezentera radiowego 
zjawiskiem socjologicznym?! 

Ale nawet gdyby tak było. to 
funkcja i jej nazwa (dyrektor 
artystyczny) zobowiązuje do nie-. 
dopuszczania tandety i złego 
smaku, do prezentowania wyko
nawców o najwyższym pozio
mie artystycznym, do „prosto· 
u:ania" złego gustu słuchaczy, 
nawet wbrew ich woli. Jeśli te
go zapewnić nie może, to po 
co cale to udawanie . gadanie, 
bicie piany? Lepiej iść na pa
nienki. 

Krzysztof Materna zna sposób 
na poprawę sytuacji: - Stan 
polskiej piosenki to nie tylko 
wypadkowa formy autorów i 
wykonawców. lecz całego .~yste
mu. organizacji, tv której się t.? 

"(1) 
Nie pomoże 1puder, szminka„. 

..... . „ .• ;. :: .... --:-

Była afera 

porozumienia , który to jest te'I 
„trzeci glótcny"? Wszystkie je
dnak zostały za rejestrowane ; 
prawdopodobnie pokaza ne zosta
ną za karę tele·Nidowni po nie
zbędnej ingerencji „no?yc" I „P'l 
usunięciu. śmieci" - jak wyn.
ził się jeden z fachowców 
branży). Co dalej? „Wracamy 
na przykład do tego, co ki~
dy.f wspaniale kwitlo w Opolv , 
mianowicie - koncertu p1osc>n
ki aktorskiej i kabaretoicej" 
Fantastyczne. Tu już śmiałaś~ 
innowacyjna graniczy wręcz z 
brawurą . Nie koniec na t,·m. 
Teraz dopiero będzie ~ensacj:l: 

- Wymyś!iiem - powiado.'\ 
szef a rtystyczny - koncert fna
lowy w formie konkursu ri 

Grand Prix Opola. Mój po
mysl polega na rozstrzypnięciu 
na oczach publiczno.ki. bez u
działu jury, wszystk 'ch pleb'sc11-
tów. jakie istnieją w Polsce. 

Genialne. Jak to wyglądało 
- widzieliśmy. Gdyby nie nędrn 
techniczna opolskiej tabeli wy
ników i kłopoty z dodawaniem 
punktów. festiwal Eurowizji od 
lat kilkunastu stosujący tę for
mę typowania Grand P rix, 
mógłby się czuć zapędzony prz: •z 
Krzysztofa Maternę w narożnik 
i znokautowany, 

Udzielając wywiadów niedl1.1-
go .przed rozpoczęciem „święta 
polskiej piosenki" , jego sz~f 
wiedział już. że osiągnie 40 
proc. tego, co zamierza!. K olJ
salny sukces, zważywszy na 
gigantyczność zamierzeń. Cze 
góż jednak potrzeba, by osią 
gnąć pełnię nczęścia? Bag.i
telka : 

- „.zaufania środowiska t 
przekonania, że zdrowa konku
rencja j est podstawą dzialania 
w tej branży, a nie narażeniem 
na utratę tego, co do tej pory 
zdobylo. Potrzebna jest wspM
praca między wszystkimi insty
tucjami, zajmującymi się ro::
rywką i jej promocją. Powin
na tu zadziałać zasada naczyń 
polączonych, które pracują n'.l 
w spólny efekt pt. polska pia
senka. Wiele instytucji nato
miast przy jmuje postawę: nie 
ma się co spitszyć, ::obaczym'I./ 
co będzie i ewent!Lalnie się do 
tego podlączumy. No i („.) od
wieczny problem festiwal owy: 
wykonawcy, którzy mają pe
wien status ~owiazdorski« nie 
chcą ~piewać w konkursie pre
mier, vo uważają za niegodny 
sie bie wvścig. 

A led wie parę wierszy wcze
śniej jest zdanie, że „rozrywką 
i piosenką, nawet traktując iq 
bardzo profesjonalnie, nale'.:y 
się bawić". Płakać się chce, ta
ka to fantastyczna zabawa. 

Dyrektor festiwalu - Krzy
~ztof Materna - uzasadnia ró 
wnież zaproszenie grupy „B<il
ter" (usprawiedliwiając się jak
by - a dlaczeg-0 z tej jednej 
tylko propozycji?) tymi ~łowy. 
„„.nie mo±e ona nie być zau
ważono, rhocitl'.::by jako ziai.ri-
ko sorJalop1r znP. . skoro jest p11.

szczana co .1 m i 1ttLtY v: Polskim 

v>szystko kitwa.ęi, Jako focho
wiec widzę tyle problemów ,,, 
teJ brnn:':y, że tu7ko zmiana mo
delu działania jest w stanie od
świeżyć pol.ską rozrywkę. 

Świąte słowa. Dodałbym tyl
ko, :i:e od podstaw. Oderwać si q 
od tych samych od lat nazwi sk 
po jedm'.i i po dru!!ic.i stron;e. 
estrady (na samej es radzie rów
nież). 

WPUśćlć MŁODYCH, 
ZDOLNYCH, 
PRAWDZIWYCH - Wft &&Ul 

albo starych, niezdolnych, sztu
cznych - wszystko jedno - by
le wreszcie zorganizowali na..'11 
widowisko nie nudne, bez grd
fomanii w tekstach i muzyce, 
bez haseł, deklaracji, pompy, 
pychy, nadęcia, za to na do
brym profesjonalnym poziomie. 
Organizacyjnym i wykonaw
czym. Marzenia Krzysztofa Ma
terny też biegną jakby w tym 
kierunku choć to. czego chciał
by dożyć, nie gwarantuje ni
czego. Chciałby, mianowicie, do
żyć osobiście „takiego momen
tu, w którym wykonawca miał
by zav.fanie do reżysera a re
żyser nie mialby naczelneg:J 
problemu z wykonawcą: który 
pierwszy, a który drugi zaśpi~
wa i dlaczego? Jest to obecnie 
podstawowy problem reżysera 
k oncertu estradowego". 

Z moich obserwacji prób te
gorocznych k on certów festiwa
lowych wynika, że jedyny. U
stalanie kolejności pojawiania 
się n a estradzie tak wyczerpało 
reżyserów, że na nic więcej nie 
mieli och-0ty. Nie dotyczy to 
konkursu debiutantów - oczy
wista - których ustawiono bez 
targów, a oni zrobiliby znacznie 
więcej by zaistnieć w kapryś
nej pamięci decydentów. A ką
piel w reżyserskiej łazience pro
ponowana wykonawczyniom pu
blicznie (w czasie próby) w for 
mie żartu, naturalnie, na l eżała
by do stosunkowo przyjemnej 
formy zad zierzgnięcia Clalszych 
kontaktów. Tak naprawdę na
grodą dla najlepszych debiu
tantów maią być nagrania ra
diowe i telewizyjne, stypendia, 
opieka itp., a 111ie tylko 50 ty~. 
zł jak przed rokiem. Ano, zn
baczymy. 

Skoro jesteśmy przy debiu
tantach: nagrodę im. Anny Jan
tar w wysokości 100 OOO zł : 
statuetkę „Karolinki" przyzn;i
no zespołowi TRANS FOO-FOO. 
Nie podejmuję się oceny .tego 
zespołu, zrobi to lepiej l33 
dziennikarzy akredytowanych 
przy festiwalu (absolutny re-
kord frekwencji) i wielu in-
nych oglądających koncerty w 
TV. Zrobił to zresztą muzyk z 
„Budki Suflera", gdy w czasie 
próby zespół ten zajmował 
miejsce przy instrumentach bez
pośrednio po nagrodzonej gru
pie młodych debiutantów. Po
\\"ieclział do · mikrofonu z wście
kłą ironią: 

Nie czuję s ię aodn.y ::-aJ
mować miejsca po tak. :znakom i
tej kapeli . No. jak taki zesp·'il 
jak Foo-Foo wygrywa debiuty, 
to coś się nareszcie r1LSZ1J w tej 
naszej muzyce mtodzieżoioej. 

Został natychmiast zgromio-
ny przez rcży<;<>ra koncerti1 
Krzysztofa MaternG. równ i'! Ż 
przez mikrofon drżącym gniew
nym głosem dyrektora: 

- Pan został zgod~ony tu do 
śpiewania, a nie do wyglaszn
nia opinii na temat poziomu 
zespołów. · 

Oczywiście. jak najsłuszniej, 
co taki muzyk, zawodowiec, 
zna się na muzyce. „ 

Ta wymiana zóań wprowad<i
ła nieco ożywien i a wśród ocze
kujących na swą kolejkę wy
konawców i innych osób upow:i
żnionych do przebywania w 
amfiteatrze w czasie prób. 

\ 
A oczekiwania trwały ponad 

przeciętną cierpliwość. Bałaga , 1 
(by nie posłużyć się synonimem 
domu publicznego) . i spleen or
i'anizacyjny korespondował ści 
śle z poziomem pomysłów. spo
~obem prowadzenia prób i ogól-
nvm <;tanem rzeczy. Ludzie 
„~aoclzeni" do sp1ewan1a i 
ściągnięci na kilka godzin przecl 
swoim prób:1ym wystę,pem p:i
.E(rą:i:ali się na twardych ław
kach amf it€'atru w apatii i bel.
ruchu. Ci młodsi t~·lko porusza 
li $ię żwawiej. też jednak do 
C?.asu. snuli się potem ze zmę
czonymi twarrnmi czekając l't.-i
~ciwego koó.ca katoqri jak 
storturowany opryszek szafotu 

Jeden tvlko r:z!owiek. dlue:o. 
',\'lo'v fotrie :·;> f \ śr<>dniostar
nym wiPku . prz<?jav:iał wyją~
kową aktvwność rętairic - <;iC 
pn pstraclzif' i pn.eszka rhaj<Jc 1 
tak j11ż U111''C7.'1'1Vm \"VkOr><'l'~
CO 11. Pot'.onil r.o Ja11 Pietrzak: 

- Tu. wu:i"!l<. idź sl.qd Fnt(J
profu.1 lepiej rlzie w czyny, dam 
ci porę adresów. 

Wujek wyraźnie poczuł >ir 
wyróżniony (że n ic nie zrozu 
miał. to pewne'). bo odwróc ił 
swa dziwną twarz do widowni 
i uśmiechnął się głupkowatym 
uśmiechrm szczęśliwego maso
chisty. Wyjął wystający z tyl
nej kies7.eni spodni grzebieó i 
przeczesał buj np U\\'losien;e. 
Scenka ta roŻbawiła naibPiej 
siedzących , ale tylko na chwil~. 

Jeśli tak wyglądają kulisy 
radosnego świela piosenki pol
skiej, to nic dziwnego, że i jej 
oblicze blodozielone, liszajowa 
te i ma łupież. To tak, jakby 
starą pomarszczona twarz rx>
kryć grubą warstwą byle ja
kiego pudru, a ludziom wm::i
wiać . że jest piękna i młoda. 

Najlepiej na widowni (nie 
gorzej, niż na t.>stradzie) prezeri
towała się Edyta Geppert -
skromna, naturalna, sympatycz
na - b~z te.go nad<\cia. które 
szczególnie widocznie rozpycha
ło się w „lożach" reżyserskich. 
Także FlorPk · Ciborows1<i 
skrzypek z zespołu Maryll R:i~ 
dowicz, bawił najbliżej siedzą
cych swym specyficznym a wy
bornym dowcipem. Wystąpił w 
drugie] śpiewanej przez swoją 
„szefową" piospnce w otoczeniu 
dwóch sobov.1:órów (Marka -
solisty zespołu TSA i jego bra
ta) jako grupa „Wesołe nutki". 
Podobieóstwo między nimi iP~t 
rzeczywiście uderzające. F\Jdo
bno jakaś gazeta ma zamieści~ 
ich zdjęcie - zagadkę z na.e:n
damj pt. „Kto jest kto". Czego 
to ludzie nie wymyślą. 

Spore ożyw>ienie 2'Ywołal Jan 
Pietrzak swoimi balladami. któ
re na próbie wykonał bodaj 
jeszcze lepiej, niż w czasie kon
certu (a przecież był znakomi
ty). Tu śpiewał bardziej prywat
nie, luźniej, choć o sprawacn 
gorzkich i trudnych. 

Maryla Rodowicz siedzia!a 
kilka godzin nie ruszając się ::: 
miejsca - zm~czona, bladą 
jakby zgaszona. Zupełnie nie 
ta, z ekranu telewizyjnego. Zbi-
gniew Wodecki zaszył 5ję 
gdzieś z boku i z nikim nie 
rozmawiał. Krzysztof Krawczvk 
przeparadowrił przed rzędami 
ale nie zachęcony przez nikog...,' 
by usiadł, zniknął z pola wi
dzenia. Ewa Bem v otoczeni..! 
asysty znalazła sobie miejsce 
na koronie amfiteatru. z dala 
od reszty. l\1ałgorzata o~trow
ska z ze s połu . Lombard" poka-

. zała sir, wd zi<; rzni e t•r i ówcl ' 1" 

(wyglądała imponująco) i też 

gdzieś sit: zapodzi ała. Muzycy 
zespołu „Kombi" ~nuli si(; oso
bno. nie gadając ani ze sob<1, 
ani z nikim. A po1 ~m zagrali , 
powodując po raz· p1erws1,y i je
dyny na tej próbie. że zmęczo
na i rozkapry~zona widownia 
zaśpiewała z nimi „Nasze ren
dez-vous". 

Na próbie (i n::i koncercie ró
wnież - jak się oka7ało) za
brakło wielu nag rodz0nych i 
wyróżnionych. Jest to bard '.o 
oryginalne novum w tegorocz
nej formule. przemyślanej pre
cyzyjnie w ciągu roku: 

NIE 'ZAPRASZAĆ 
LAUREATÓW 
NA KONCERT 
LAUREATOW. 

Jest to zapewne jeden ze skład
ników akcji promocyjnej dla 
mlodych debiutantów. o której 
tyle „nawijał" reżyser finał~l. 
dyrektor artystyczny Krzysztof 
Materna. Przy okazji: jest on 
wicedyrektorem Zjednoczonych 
Przedsiębiorstw Rozrywkowych, 
czyli że w jego rękach „spoczy
y,·a" wiele spraw związ.anych z 
rozrywką przez okrągły role. 
Należy więc życzyć niPugiqt'.J
ści i konsekwencji : tak trzy
mać ! 

Jedńą z wielu przyczyn bała
gani a rstwa, przt>ci;:igania cza su, 
nerwowych pyskówek czy też 
apatii wykonawców był fata lny 
stan techniczny aparatury na
głaśniającej i skomplikowarm 
ma newry mikrofonami. odsłu
chami i innymi sprawami zwią~ 
zanymi z clźwiekiem. Bez przer
wy coś nawalało. coś hyło' nie 
tam. gdzie trzeba. plątały <;iQ 
makarony (kable). kogoś nie by
ło słychać. innego znów za bar
dzo. itd. Co chwilę odbywały 
sir; konsylia trzech grnp akusty
ków: zahezpieczających tzw od
słuchy dla wykonawców na es
tradzie, ekipy nagłaśniającej 
amfiteatr i ekjpy dźwiękowców 
z telewizji. Efekty były takie, 
że instrumenty zagłuszały · soli
stów. słów piosenek nie mo
żna było zrozumieć, tworzył sic 
bałagan foniczny. 'Podobno w I 
t"lewizii wypadło wszystko le-· 
piej niż w amfiteatrze. Dokla
c:lnie ..odwrotnie niż w roku u · 
bier!lym. Jest sprawiedliwo(;i 
na świecie. 

Właściciele sprzętu gdzieś po 
znikali (widoczn ie clohrze wie· 
dzieli. że będą kłopoty). drama. 
tycwe apele reżyserów ni< 

, przywabily nikogo z nich. Spr;;q 
nagłaśniający jest własnościi 
prywatną. wypożyczoną oczy· 
wiście odpłatnie festiwalowi 
Musiano więc kombinować. coi 
lutować.' rozląc:z.ać, złączać . szu
kać właściwvch we.iść. wyjść -
ryzykować. Szczególnie dopieklc 
io wykonawcom w cza~ie pró
by koncertu „Rock Non -Stop". 
Zespół goto\vy do gry czekał w 
nieskończoność na zakoóczenie 
7C'hiP1.16w technicznych. '\Vtedy 
budził siq z letargu Wojciech 
Mami i zmęczonym a matowym 
głosem - szydził jednak: 

- Prz11pomi11nm ze.molowi 
„Daab", że próbu.ie już od pię 

tnastu minut. 

- Wtedy zdenerwov.·ał s ię s'l
lista - wątłego ciała. ale moc
nego ducha młndzif'niec - pod
biel!! do reżysera i prC'cyzyjn ie 
wyliczył czego organ izatorzy nie 
dopatrzyli i dl::iczego nie mogą 
grać choć gotowi są od cUuż
szego czasu. Swp ner ;:o ve Je~z 
słuszne wystąpienie w końc1ył 
słowami: „jest afera". Miał ra
cię A for;i trwała całv czas. A 
\Voiciech Mann i tak skrócił im 
p1'óbę. Jee:o ostre i kąśliwe do
cinki i połajanki lto też pew
nie jeden z elementów reżyse
rii) odczuli wyłącznic- muzy1,: ·1 
najmłodszej sreneracji. Do star
szych. znanych i uznanych nie 
D~mielił ~ię (a możt> nie rhciał) 
przemawiać w ten sposób. A 
mimo to Zbi!!'niPw Hołdvs. nie
zadowolony z jnk'lści dźwięk~1. 
powi.edział do mikrofon u : 

- Sprzęt jest złu i tul<:. 
/\!am b:'dziaf ir oitorę z knTe:t
komi dln sat11s_'nkrji puhHr~nn
.fri? Nninźcr11 ,in musn' ,,,;„A 
sat11sfn keję ~ ary, to i iw 1,i;i . . , 

jq bęcl;;ie mia Io. 

MAREK KOP'."~ ~" Sl<I 
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Esej na kanikułę 

wórczoś6 jednego z najwybitnieJszyc.b poetów polskie-

T go barok'u, Jana Andrzeja Morsztyna (tłumacza Tas
sa i Corueiilc'a, Marina i Apulejusz&, naśladowcy po
etów klas)'cznych i 1Yspółczesnych sobie liryków fran

. cuskicb i włoskich) - częściowo stawiała opór kon
cepcjom interpretacyjnym. Mimo to Jednak historycy 

literatury zdołali ją skutecznie odgrodzić od realist~·<'znych osią
l!"llięc literatury 11ulsl\.iego Odrodzenia. Trzeba. bowiem poclkreś-

1 ić, 7.e niecała twórczość .J. A. Morsztyna (także niecała litera
tura XVIJ wieku' porzucala realizm na rzecz udziwnionych ma
larsko-nastrojowych opisów, czy też na rzecz igraszek ~łownych 
operujących finezją porównań, zestawień i kontrastów. Niecała 
ponieważ, w liryce erotyczne.i pozbawionej właśnie subtelnoś<'i i 
finezji fost poeta bliski zasad7ie renesansowej: Homo sum, hu
mani nihil a me alienum pulo, i dokonuje w niej „odkrycia" 
glebi miłosnych przeżyć. 

Nie zamierzam pocle.imOĄ.\·ać charakterntyki i oceny twórcznścl 
J. A. Morsztyna. Nie chcę też dokonywać przydługich konfronta-

URSZULA KOŁAKOWSKA 
„ 

szt~ b!e, en.ma teł ~nem ttiłemi. 
A jak mu w.rodzona ehęć za'tr~b! do korti, 
Harce swodz! i s grotem do paiże goni, 
I lubo podeń wbity nieprzyjaciel krzyczy, 
Nic miłosierdzia ie ma. wełna drży na pkzy. 
Ale niech się świat śmieje i osierocony 
Słyszy, żeś między gwiazdy, kusiu policzony. 
Nie mógł znieść krzyku Jowisz i myśląc, jako by 
Umniejszyć krajom ziemskim gwatłownej żaloby, 
Przeniósł cię ·na firmament, skąd na świat ~zerokl 
Miłosny dajesz aspekt, jebliwe wyroki, 
Gdzieś za dvszel osadzon u wozu Boota, · 
Boś nie najgorzej świadom, jak wjeżdża(: we wrota; 
A stąd cię posadzono wysoko przy Smoku, 
Żebyś się nic piął Pannie niebieskiej do kroku, 
Inaczej, jeślibyście siedli blisko siebie, 
Wnet by była i kurwa, i bękarci w niebie. 
I tak już będzie Polus tym wszrtkim łaskawy, 
Co po brzuchu bezpiecznie od-prawują pławy, 
A za nadgrobek wierszyk odniesiesz maluśki: 
Zębata Picza słabej dokończyła Kuśki. 

Pozornemu rozwichrzeniu formy nadaje J. A. Morsztyn jedno
cześnie dyscyplinę i rygor. W niespodziewanej i zaskakującej 
poincie, poprzez bh·sk paradoksu, znajduje się rozwiązanie przy
oor:i<'I' :>:~~''1'7•·t 1!1'7011!'.i ur11e<'it>ż cr11cl:v<'.ii autora, a satYsl'~kr. .ię 
czytelniko:vl. Tc<·hnika ta pozwolila 1>oecle w nowy s1>osób t>O· 

'::. ' - • ~ '. ~ , • ' ' ~ • • ,- • ' •• ~ • ~: ~. • > ' ... „ . ' - ~ \ w 

o tyki 
..... llL#_a Andrz a 

c,ii sugestii r.awartych we własnych ustaleniach z WYnikaml, ja
kie przynoszą liczne prace. Pragnę jedynie ukazać poetę od nie
co innej strony, niż to czynią opracowania hi11..toryczno-literackie, 
I przybliżyć czytelnikom najbardziej kłopotliwe utwory J. A. 
l\forsztyna, a więc fraszki-erotyki. Przfl>uszczam, ie dla wielu 
badaczy są one najbardzie,j kłopotliwe, większość bowiem histo
ryków literatury pomija je w swoich opracowaniach. A co dziw
niejsze, niektórzy po prostu konstatują lakonicznie r- J. A. Mor
sztyn był poetą niemoralnym. Czyżby? Chciałoby się tu rzec -
o tempora! o mores! Czy pisanie rubasznych, frywolnych fraszek 
może w ogóle mieć związek z moralnościa? Mam co do tego 1111-
ważne wątpliwości. Więcej, gdyby tak było, to również o l\11-
kołaju Rejn i Janic Kochanowskim należałoby powiedzieć, że 
byli poetami niemotaoln3•mi, ponieważ rnP.zji ich takie nie była 
obca często rubaszna erotyka. 

Ale sam .T. A. Morsztyn wyjaśnił we fraszce „Do Piotra o swo
ich księgach" dlaczego jego erotyki są właśnie takie frywolne. 
Oddaję mu więc glos: 

Ledwieś na karty rzucił okiem piersze, 
A już się marszczysz, jui szacujesz wiersze, 
Że naz'.Jyt tłuste i niezawstydane 
I że w nich słowa me obwijane. 
Jak dobrym fonom bez jajec mężowie, 
Tak się wiersz nie zda. co prwbiera w , słowie; 
Nir nic sa fraszki z w:vm:vtą paszczęką 
I które, Pietrze co chcą, nie wyrzeką; 
I te się rymy podobać nie mogą, 
Które bezpieczną nie stąpają nogą, 
Przeto "'1ię nie chciej i spowiedzią straszyć 
Ani mi fraszek rozkazuj wałaszyć: 
Niech one śmiele. choćbvm miał być w winie, 
Rżą jak d~'ryganci, niech kwiczą jak świnie! 

Ta deklaracja Morsztyn:i została w Jego erotykach w c.,tlej 
rozciągłości ur'.7.ecz:vwistnion;i.. Pobieżna choćby znajomość fra
szek t>rotycznych downd1i, że poPt:t miał dość osobliwy stosunek 
do miłosnych nrzciyć. Miłość .iaką „odkrywa" jest po prostu 
zm."słowa. zgodna z zasadą: humana non sunt turpia. Nieobl!a 
poeric ki pornografia, i to często ordynarna, jak IV poniższej 
fras:i;ce: 

NAGROBEK KUSIOWI 

Jaka etrata na świecie! On kuś umarł, ~tćry, 
Cokolwiek ziemię depce i powietrze pićry 
Albo wodę skrzelami porze i samego 
P1erwsz:v po Bogu stworzył człeka rozumnego; 
On ociec wsi.~·tkorodny. co przez sztychv swoje 
W<zdkim otwierał ludziom do życia podwoje; 
On dwie różne osoby w jedno ciało ł;iczy, 
Gd.v go tak ciasno wepchną. że się z ni~go sąc~y, 
Albo tvm gwoździem obie tak sklamruJą rzyc1, 
Że by szwabskiej między nie nie podewlekł nici; 
Rycerz to z.namienity, a kędy wymierzy, 

14 ODGŁOSY 

da.wać prawdy dawno 1>rzez; literaturę wyeltsploatowane. Je.j tru
dn~· meehanii:m był po części uczo11ą i wytworną zabawą, pri
partą hucr.nym śmier,hem rozbrzmiewającym i w poniższych ero
rykach: 

NA JEDNEGO 

.Jak ci się grosz dostanie, choć ci głód dojmuje, 
Ty zaraz z nim do kurwy, a kuchnia wakuje; 
Gęb.a, jeśli co z wąsa spadnie komu, czeka, 
Kumka zawżdy je mięso, a !!lodny brzuch szczeka. 

NA PAWŁA 

T" masz nos barelzo długi, ku~kę tak niesłabą, 
Mógłbyś nos kumką zatkać jako komin babą. 

moGROBEK KURWIE - dialog 

P. Czyj to grób! K. Dopychajże! P. Czyja to mogiła? 
K. Wleźże dalej, a dzierż się, bym cię nie zrzuciła! 
P. Cóż? Czy tam szkapę jaką na cmentarz wrzucono? 
K. Nie wiem-ci, bo i na mnie dość długo jeżdżono. 
P. A czemu to tak blisko leżysz przy kościele? 
K. Ja bym ci tam wolała. gdzie kat łóżka ściele. 
P. Ale jakoż cię zowią? K. Kurwa, kurwa, bracie. 
P. Tyś to! Więc cię opuszczam. K. Ba, lepiej by gacie. 
P. Chyba cię osrać. K. Mam i ja tę dziurę. 

Ale wolisz tej zaż~·ć. co nią leżę wzgórę. 
P. Niech cię tam robak wierci! K. Cóż. kiedy bez kuśki. 
P. Więc się tam wąż nadzieje! K. I ten - bo maluśki. 
P. Niechże cię diabli łupią, już słowa nie rzekę! 

METAMORPHOSIS 

Jowisz przed żoną tając się z zaloty 
Różnie się mienił: to raz w deszczyk złoty, 
To zasię w byka i w kształcie oboim 
Do;!odził oannom i afektom sivoim. 
Widzę, że ten bóg przewidział był u:tuki, 
Co do zalotnej należą nauki, 
Bo u białogłów i dziś ten przewiedz.le, 
Co ma deszcz złoty a bycze narzędzie; 

~-.· · „„ 

I choćo~· t'lna b~·la święta z nieba. 
Choć i dewotka, przecię do niej trzeba 
Czuć s ię, na portkach pociągać rzemyka, 
Mieć złoto w mieszku, korzet'i jak u byka. 

ODPRAWA KURWOM • 

Kurwy, precz z domu Mój kuś posw1ęcony 
Powinien własnej .już pilnować żony. 
Moi.ecie teraz za mym pozwoleniem 
Swkać inszego pobytu z brzemienie11). 
Albo objeżdżać targi i jarmarki, 
Albo do księży przystać za kucharki. 

Jak widać. w ostatnie.I fraszce poeta podrwiwa z księży I ich 
kucharek, <'O w wieku XVI I XVII bylo u . pisarzy czymś pospo
litym. W rezultacie mamy tu znakomity obrazek obyczajowy; a 
tym samym przykład Morsztynowskiej umiejętności dobietania 
sytuacji i dzięki ich realistycznemu ujęciu niektóre przyjmowa
ły się, i to nie tylko chwilowo, lecz jak dowodzą teksty ludowe 
- na całe stulecia. 

Nie i.naczy to wcale, że J. A. Morsztyn był prostakiem cz.1· 
reprezentantem kultury ludowej. Przeciwnie, był człowiekiem 
•. dwornym", a więc wytwornym, produktem i reprezentantem 
kultury magnackiej. Jednakże jego erotyki bardziej pasują do 
winiarni aniżeli do przedpokoju królewskiego. Ale z pewnością, 
na dworze było wielu miłośników fraszek wulgarnych, prostac· 
kich I jeszcze pospolitszych, bo cuchnących nawet ekskrementa
mi, którymi zabawiał ich poeta. Zależało bowiem J. A. Morszty. 
nowi na jowialnym, głośnym śmiechu. Takim właśnie śmiechem 
zanosi się poeta 1 wówczas, gdy pi~ze: 

(APOFTEGMA) INSZE 

Po starym mężu pojął młodą wdowę 
Młody lł"l-Ch, a gdy łożniczną rozmowę 
Zaczynać mieli, pyta, (z) jakiej miary 
Mógł jej wygodzić on -przeszły trup 1tary. 

Odpowie pani, i.e nie inszą bronią, 
Tylko p.Q brzuchu poklepując dłonią 

Szeptał jej: „Ryby! Ryby! Sam~ wierszy!". 
Dopiero młodzik wyciął jej kunszt pierwszy. 
Pani. postrzegłszy w robollie różnicę 

I chcąc rozumieć lepiej tajemnic~. 
Pyta: „Cóż~ś mi to czynił mój młody?" 
,.Przeszly-ć - rzekł - dawał ryby prosto z wod;·, 
A jam ci do nich przylał i polewki. 

Ona kontenta z tak dobrej rozrywki: 
.. Prawdq - powiada - mówią bez pochyby, 

Że lepsza bywa polewka niż ryby". 

O JEDNYM 

Towarzysz nasz ten fortel znalazł sobie, aby 
Najmniej sobie niemiłej nie obłapiał baby: 

France dostał, miawszy ją przedtem już dwa razy. 
Baba bździ przed miłością, bojąc si~ zarazy. 

Przybliżenie czytelnikom, z konleczno§cl bardzo ogólnikowo, 
fraszek erotycznych J. A. Morsztyna wydaje mi się słuszne, i to 
z dwóch względów. Pierwszy to charakter fraszek, tworu ruchli
wego, przenoszonego z kraju do kraju, z miasta na miasto, z 
osoby na osobę, który w ten sposób zyskuje duźl\ popularność. 
Powód drugi to swoiste metody pisarskie J. A. Morsztyna repre
zentujące często sprawność i doskonałość techniczną - których 
trudny mechanizm nadawał polszczyźnie kondensację l krysta
liczną dyscyplinę. Więcej, za zwodną konwencją gry stal bardzn 
poważny stosunek i do zada.ii artysty, I do uprawianej sztuki. 
Poeta był przeświadczony, że tylko „uczona sła\va nie boi się 
skazy" i wiersz swój oceniał jako równy największym, że 

,„„się cz.a.su nie zlęknie i laty 
Wiecznym będzie brzmiał między Sarmaty". 
I nie pomylił się, do dzisiaj bowiem uchodzi J A. Morsztyn 

za najwybitniejszego poetę polskiego baroku. Pisząc rubaszne, 
sprośne fraszki kierował się oczywiście własnym smakiem, ale 
musiał przecież liczyć się z upodobaniami swych odbiorców, a 
skoro tak, to przyjąc trzeba, iż tego lypu lektura. przypadła im 
do gustu I była przy,ięta entuzjastycznie. Wprawdzie humor po· 
ety mimo przetarcia się przez dwór k:cótewski, był bliski hu
morowi ludowemu, chłopskiemu, to jednak niewątpliwie zaspo-
1'ajał potrzebę śmiechu t.akże ówczesnych <lworzan. Tym bar
dzie i te niektóre erotyki były bardziej „dworskie" i p07bawio· 
ne pornograficznych konceptów, .fak na· • przykład fraszka: 

NIEGŁUPIA 

„Kiedy się lepiej zalecać - doktora · 
Pytała panna - z rana czy z wieczora?" 

Do)':tor powiada: „Lepiej to osłodzi 
Wieczór, lecz zdrowiu n ie tak rano szkodzi". 

„Uczynię - mówi - wedlu~ twego zdani.a: 
Wieczór dla sm<lku, dla zdrowia z zarania". 

• 
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· Szanowny Panie Redaktorze Naczelny. Niniejszym proszę o 
•Wy;ozumiałość i życzliv,·e potraktowanie mojego podania. Zechce 
~an łaskawie uwzględnić moją - absolutnie niczym nie uspra
wiedliwioną - absencję przy warsztacie pracy. Ja wiem. szefie, 
ie mój urlop się już sko1'icz:vł i że niecierpliwie wygląda pan 
mojego powrotu, by natychmiast, z marszu. wysłać mnie w tzw. 
I teren. Najlepiej w celu sprawdzenia, czy aby na pewno nie 
brakuje żniwiarzom sz'l1urka do snopowiązałek, części zamiennych 
lub też napojów regenerujących. Tak się jednak składa, że chwi-
lov.·o nie mogę dotrzeć na pierwszą linię frontu walki o umysly. 
'A to za przyczyną ikomunikacji puqlicznej. 

Niech mnie ręka boska broni. żebym miała panu zawracać 
.głowę jeszcze jednym kawałkiem odsądzającym od czci i wiary 
!naszą umiłowaną komunikację publiczną. Skądże znowu. W1ęce1 

I.nawet powiem. Dzięki właśnie tejże komunikacji można dociec 
istoty bytu, proszę szanownego redaktora. 

I. Bo węźmy taką sytuację. Stoi czlowiek na przystanku. Zw.,·
'.ltłym, miejsk~. przystanku tramw~jowym. Dojechać chciałby do 
pracy, bo taki Jest porządny, obowiązkowy obywatel. Zerwał w: 
<> czwartej czterdzieści pięć, wymaszerował' na przystanek za 
kwadrans szósta. I stoi. Do celu dojechać może - cóż za złośli
wość losu - wyłącznie jednym tram\vajem. Powiedzmy - „szes

, łlastką". 
i. Autobusem też się nie da, na taksówkę nie stać, bo dopieri'J 
dwudziesty, a człowiekowi jakby trochę brakuje do pierwszego. 
IWięc stoi. I cierpliwie czeka. O siódmej musi być w pracy, a 
jłu. dopiero za pięć szósta. Czasu jak mrówków. Mógłby człowiek 
1'trochę dłużej pospać, albo mo7.e zdążyłby zjeść śniadanie, albo 
nawet zdążyłby powiedzieć <lobre słowo rodzonej magnifice. Ale 
fczłowiek jest już doświadczony. Wie, że jak nie zrobi godzin
,nego marginesu na dojazd do pracy, ani chybi .straci premię, za 
/111otoryczne spóźnienia. 
r, N.a przystanku ruch, jak na poranny szczyt przystało. Z pod
jeżdżających tramwajów wysyP.ują się gromad~· l~dzi. Jedni oci 
ixazu spieszą w swoją stron~ inni czekają tu ii.a przesiadkę. Jesz
,cze inni zajmują strategiczne noFcję do startu na skos przez 
'f;!nzyżowanie, gdzie, po drugiej stronie jest prz:rstan,ek autobu
sowy. 

.Test piękna nogoda. środek lata, za!JO'':;ada ~ię upalnv cizie•\. 
i W takt dzień droga do pracy nie musi być katorgą. Społcczeii
istwo co prawda się nie uśmiecha. nie je~t to u nas przyjęte, 

teby się tak ni :z.. tego ni z owego szczerzyć w miejscach publicz
nych, jednakże nie można pbwiedzieć, żeby dały się dostrzec za
troskane oblicza. Kryzys kryzysem, chleba nie dowieźli, ale prze
cież jest lato, świeci słoneczko i nawet spaliny wyglądają jak 
czarodziejska niebieska mgiełka. Żyć nie umierać. Społeczeil.stwo 
()bżarte truskawkami, pierwszymi czereśniami i kalafiorami, 
częściowo już opalone skutkiem działalności rolniczej n.; dzinł
ikach. ma w sobie ogromny rezerwuar cierpliwości, zrozumienia 
cila niełatwej i ofiarnej pracy miejskiej komunikacji. 

Społeczeństwo rozumie, ie wszystkiego naraz nie można mieć. 
Skoro udało się akurat nie zaspać, nie przypalić mleka i nie 
trafić na !kontrolera biletów, to nie można żądać, żeby jeszcze 
pożądany tramwaj pojawił siei po pięciu minutach. 

Czy drogi szef. :r.auwaiył kiedy, iż stan oczekiwania ma 
w sobie coś :z filozofii bytu? Oczekiwanie zaś na przystanku n:l 
swój tramwaj mieści w soQie kwintesencję naszej, przypadko
wej na tym padole, egzystencji. Zrazu czeka.P'JY spokojnie. Mamy 
5pory zapas czasu. Jak młodość, pełna nadziei i oczekiwali na 
wspaniałe dary życia. Spokojna, pewna dalekiej perspektywy. 
Potem zaczynamy poganiać w myśli pana motorniczego prowa
dzącego przez miejski labirynt naszą ukochaną ,.szesnastkę". 
Trochę jakby mniej jest nam miło. Nie chcielibyśmy się prze
cież spóźnić do naszego chlebodawcy uspołeczni.onego jak naj
bardziej. Ty)llczasem ria przystanek podjeżdża trzydziesta siód
ma „jedenastka" { dwie kop „dwójek". Zdążyło już przemkna•.'.: 
obok nas z tuzin pospiesznych autobusów numeru „N" i tyleż 
,,A". A „szesnastki" nie ma. 

Ogarnia nas powoli szewska pasja. Wymyślamy straszliwe 
tortury dla motorniczego, konstruujemy {w myślach oczywiście) 
domowej roboty bombę do podłożenia pod d~·rekcję MPK. zło
rzeczymy przodkom, którzy nie uczynili nas dziedzicami fortuny 
wystarczającej na zakup samochodu, oraz losowi, zawistnym roda
kom i ustrojowi, którzy wszyscy do kupy nie pozwolili nam samo

dzielnie dorobić się v,·yżęj wzmiankowanego artykułu trwale~o 
użytku. Nagle przestają nam się podobać kobiety z opalonymi 
nogami, w ślicznych letnich sukienkach, nie zwracam.\· uwa!!i 
na prz~·stojnych brunetów co i raz wsiadających lub wysiadają
cych z zuocłnie niepotrzecnie .Przyjeżdżających całkiem nie tych 
tramwajów. 

Ocz:vma duszy oglądamy żyłę ina szyi szefa czekającego n.i 
.nas w bramie Jednostki gospodarczej. Zupełnie jak w dojrza
łych latach dorosłości. Ciągle nam coś umyka, jakaś szansa, ja
kieś r:ieslychane możliwości. Próbujemy dogonić życie, co jest 
zctjęciem stresogenn~·m i niepotrzebnym gdyż życie mknie przy
zwoitym autem, a ,m,· 2;onimy go tramwajem, na który w do
datku nie możem:: siq doczekać. Żal nam pjękn.vch lat, czujemy, 

. że moglibyśmr d:;b:· rv:ać- i ruszać z posad bryłę, a tu głupia 
„szesnastka" nam to unirmoż!iwia. 

Po półtorej godzi nr czeknn ia. ol{arnia nas tępa apatia. Już się 
nie denerwujem~'· S.póź:1irn1 je<teśmy skandalicznie. premię szlaS{ 
trafił. wiec możemy zn~:nnt spokojnie przyglądać się ludności. 
A ludność w międzyczasie si'! zmienia. Wprzódy byli to dzielni 
robotnicy i urzędnicy sniP.sw~y c'ln rcbotv na siódmą. Bardziej 
zaspan·. trochę gorzej ubrani, milkliwiJ Potem poszła fala do 
pracy na ósmą. Damv r.tcirannicj umalowane. w odprasowanych 
kreacjach, panowie z wy: wornicjszymi teczkami. Potem jeszcze 
przepłynęła falanga handlarz\", prz„kupniów i gospodyń domo
wych zdiiżających na robliski l~a 'Ur. Wreszcie zostali emeryci, 
którym się niiu;z·e n:e spieszyło. No i rosnący tłumek oczekują
cyrh nie wiedzieć po ce na mityczną „szesnastkę". 

N<>strói, w którym aktualnie się znajdujemy można określić 
ja:rn melancholijną zadum~. Zupełnie tak, jak n.a zasłużonej 
f'-UC~ •. ·iurzc. Nic nas r;'n ·--":~· ·.·liśmy, mo
żemy a nie musimy i w o?:óle z dystansem przyglądamy się fra
jerom dokądś biegnącym w nadziei. że wciąż będą mieli dwa
<lzicścia. no. trzydzieści l;it. 

Absolutnie be~ żadnych wrogich uczuć przyglądamy się sześć
set czterdziestej „ósemce", obojętnie mijamy wzrokiem tysiąc i 
trzecią „dwójkę" i zupełnie nie obchodzi nas osiemset pięćdzie
s:ąta szósta .,jedenastka" . .Jest nam tak cudownie, tak <loskona
lc wsz.vstko jedno, że właśdwie moglibyśmy pojechać pierwszym 
lepszym tramwajem gdZ'ie bądź. Nawet nie dlatego, że nam ju.l: 
no~~i wrosłv w prz~·stanek. Wszystko jest nieważne. 
Toteż b~z cienia nikomu niepotrzebnego racjonalizmu obser

\•·uicmv zb iiai<F" się do prz:vstanku dwa · kolejne tramwaje. 
Jednym z nich jest nasza, niegdyś gorąco upragniona „szesnastka". 
1'\o to co z tego. że „szesnastka"? Tramwaj jak inne. Czerwony, 
:::::-.rzyla.h1cy na rozjazdach. trzęsący. Po co nam on? 

1\Jajsuok0jnie.i "' świecie. kochany szefie. wsiadłam do te~o 
clrugiego tramwaju. ,bodajże „dwójki", ale całkowitej pewności 
1i> mam. I pojechałam przed siebie. Gdzie bądź. 

VJ t.nn gdzie bądż. proszę ja kogo, jest zupełnie przyjemnie. 
Wil"<:>. śnicwa :-ia gałęzi kasztana. pod którvm leżę. Skowronek 
<;r:c •le nad DOIC'l'n wyzlocon~·m pszenicą. A miasto jest tak 
11:1•wvoh27r.!nic rlal0ko. ż.c właściwie przeslało istnieć. 

'.'lic •.vicm szeric, fZ'' st::d w ogóle można się wydostać. Civ 
fdz <: bą('-: .ie~t ociwraca'm:. St<1d nawet praca dla kraju, pisanie 
a'Jso!Lttn;c nikomL• nieµolrzehnych kawałków do gazety, której 
ni':t 11•0 "h .,., ,·zvtać, bo i po co, to wszystko jest takie nie"Naż
ne. Jed:1a ~~·lko narusza błogi komfort. Jakiś id!ota powyjmował 
klamki z 'l'h'h:~·ch dr-wi. Ale za to spotkałam majomka. Jest 
tu - ·.vłaśnie !·y!:zy sic: clJok w 1rawie - niejaki Stefan Ż. Mó
'"i. ·•n r"1n;i zc2 P<"fie. J nrzc!'yla pozdrowienia. Niech pan wsi1-
dzie w byle ja!d trai:\waj i dołączy do nas. Tu jest normalnie. 
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Spojrienie 
znad 

szachownicy 

. ~. 

Podobno rachunek wykazuie 
(ja tego nie sprawdzałem i ni:? 
mam zamiaru sprawdzać!), że 
zebralo się 18 kwintylionóv.r, 
446 kwadrylionów i Jc~zcze 
trochę ziaren, o wiele za dużo, 
jak na moje wykształcemc: i 
wyobrażnię. 

Tak przygotowawszy cz::kl-
nika, formułuję pytanie. Za-

. kładając, że tylko połowa adre
satów przepisze podobne li'ty 
w 20 kopiach, a kopie te dotrą 
do kolejnych odbiorców po ty
godniu, proszę wykalkulować, 
ile czasu upłynie zanim cala Co dostała 

sekretarka? 
I < rozległa ludzkość zostanie zrmt· 

~.:~.-- szona do przekwalifikuw::inia 

Do moJeJ zony przyszedł 
list, zaś przekazała go mnie, 
rzekłbym - do zała~wienia. 
Niby kobieta, a ma swój r11nm1, 
teraz ja muszę się martwić i 
ponosić całą odpowicdzićllność. 

List, z gatunku „łaócuszek 
szczęścia", zawiera modlitwo:;, 
a następnie fo oto słowa: 

„Tekst ten pochodzi z IIo-
landii, krąży 19 !at. Szczęście 
pr.zychodzi po kilku dniach oil 
rozesłania. Nie wysylaj pienię
dzy. Nie przetrzymuj listu, list 
ma gościć w Twoim domu 6J 
godiin. Pewien dzienmkarz 
przetrzymal list 5 tyg. i umari. 
Oficer Reain wygrał 76 tysię· 
cy doiarów, a pewien µcmeraŁ 
straci! żonę po 6 tygodniach. 
Łai1cuszek ten zapoczatkowal 
pewien Misjonarz z II~tar:dii. 
Prześiij 20 kopii tego listu, a 
zobaczysz co Cię spot~a. („ ). 
Po kitku dniach otrzymasz pa
czkę-niespodziankę. J eś!i je
steś przesądny, to weź pud u· 
wagę min. X (Tu pada nazwis
ko, szeroko wprawdzie znane, 
ale człowiek ten nie jest minis
trem, nie był też sekretarzem, 
pozv-:oliłem więc sobie nazwi.;
ko pominąć - przyp. mój. J. 
P.), otrzymał on list w 1973 7. 

i jego sekretarka sporządzi!.11 
20 kopii tego Listu. ówczesny 
sekretarz otrzymal ogromną 
kwotę pieniędzy. Inny dygni
tarz nie rozesłał listu i straci? 
posadę, a po rozeslanit' cdzvs· 
kal jq. 

Pod żadnym pozorem nie 
przerywaj ła1icus::ka". 

2. 
Przecłytałem list wielokrot

nie i wzbudiił on moje wąt· 
p!iwości. Nie mogę zgadnąć, 
skąd autor bądź autorry wie
dzą o przypadkach oficera Re
tlina, żony generała, ministra, 
który nie jest ministrem i ta
jenmiczego dygnitarza. Z dzien
nikarzem sprawa Jir<;i~t:sz~ .- ,_ 
pewno, jak ja, wypaplał wszy
stko w tlruku. To po pierw
sze. 

Po drugie: kary i nagrody 
nie są rozdzielane sprriwiedli
'vie. Na jednej szali kara głów
na bądź utrata stanowiska (na
wiasem mówiąc: dlaczego dy
gnitarzowi daje się Jeszcze 
szansę, a biedny żurnalista mu
si nieodwołalnie wyciągnąć ko
pyta?!), na drugiej -· forsa, a 
obecnie już tylko paczka. 
Są i niuanse „Paczka-ni'!spo

dzianka" moż.e stanowić pewną 
atrakcję w kraju' nad Wisłą, 
mniej zabawne jest to jednak 
na zachodzie Europy, tam bu• 
wiem do podobnych pac~elt fi
glarze lubią wkładać bomby. 
Nie przypadkiem przesyłki a
dresowane do ważnych osobis
tości otwierają saperzy. 

Rozmaicie można też odczy
tywać historię z żoną. Jeżeli 
traci się ją na zawsze, jest to 
oczywiście smutne, ale· jeżeli · 
tylko na trochę - bo na przy
kład odeszła z jakimś bf~cwa·· 
łem poznanym na wczasach -
ma to swoje ja<;ne strony. 

:s. 
Najbardziej mtryguje ir.nie 

jednak sprawa sekretark!. Jej 
pryncypał dostał list, a ona 
sporządziła 20 kopii. Mogła to 
zrobić na polecenie szefa, bądf 
z własnej inicjatywy, nawet 
nie a nic szefowi nie mówiąc 
Ten, jak słyszymy, zakosił for
sę, nasuwa się wszelako pyta· 
nie: CO DOSTAŁA SEKRE
TARKA? 
Jeżeli przepisywała na pole

cenie - moim zdaniem nale
ży się jej jakieś 10 czy 20 pro~ 
cent. Jeżeli z własnej inicjaty
wy - powinna dostać wszyst·· 
ko, a szefa (zakładając, że wie
dział o liście i polecenh ni<! 
wydał) niechaj przynajmniej 
ząb rozboli. 

W ogóle bolący ząb i uszczę
śliwioną sekretarkę radziłbym 
wprowadzić do tekstu - takie 
ludzkie akcenty trafiają do 
przekonania. 

4. 
Jako nadprogramowe z1da-

nle domowe. Znana jest histo
ria o twórcy szachów, mądrym 
braminie, którego zachwycony 
nową grą hinduski władca po
stanowił szczodrze nagrodzic"
Bramin poprosił, itby na 
pierwsze pole szachownicy po
łożyć 1 ziarno, na drugi:! - 2 
ziarna, na trzecie znów podwój
ną liczbę, a więc 4 ziarna, no 
i tak dalej aż do ostatniego z 
64 pól. 

się na doręczycieli pocztowych, 
czyli listonoszy? 

Punkt wyjścia - 20 listów. 
Mija tydziet'l, połowa odblor
ców przepisuje listy w 20 ko
piach każdy - to 200 listów. 
Mija kolejny tydzień i mamy 
(100 sprawiedliwych razy 20 ko
pii) już 2000 listów. Po trzech 
tygodniach do skrzynek pocz
towych wpadnie 20 tysi~~y li· 
stów, po czterech - 200 tysię
cy, po pięciu - 2 miliony . 

Dalej nie liczę, bo nie mam 
cierpliwości. Nie wiem też, ile 
mniej więcej listów miesci sic: 
w torbie listonosza - proszę 
o to zapytać, albo rozstrzygnąć 
arbitralnie. Podobnie nie prze
widuję nagród, matematyka 
kształci umysł, a jasny umysł 
więcej jest wart niż pieniądze. 

JERZY P.· .„ • P.S. Zapomniałem dodnć, że 
paczki też musi ktoś ro.lnosić, 
do każdych 2 milionów listów 
trzeba tedy dołożyć 2 miliony 
paczek, ewentualnie przeka:ów 
pocztowych, 

:~ . . :: ~· . „„.; ", ;,:·: 

Zawsze 
jest wybór 

PE!IWien pan, po&iadający· du
re kwalifikacje w diziiedzinie • 
techinicznej, rozstał .się ~e swą 
ciekawą, dobrze płaitną I od
powied-zia1ną pracą. Po prostiu 
przeszedł :na emeryTturę. Od 
wielu osób w tym samym wie
ku i sytua~ji róźnił się jednaJt 
doskonałym zdr01Wi.em 1 nie
chęcią do bezczynności. Pesta
rał się więc o dz.i.alkę. Dziel
nie walczył z perzem, sadził 
drzewka, osobiście j bez niczy
jej pomocy budował chałupkę. 
W tan sposób minęły pełne za
j~ć w.!osna I lato. Jesienią 
plony z dz!ałkd. zebrał, na 
dżemy i kompoty przerobił i 
... zaczął 1ię nudzić. Rozpocząl 
więc rem01nt mies~ia, ale i 
to zajęcie wkrótce się .skoń
czyło. Po-zo&tal-o jedno wyjście 
- znaleźć pracę. Poodwiedzał 
więc ów emeryt odpowiednd~ 
urzędy, z wpływowymi z.najo
mymi porozmawiał i z.nalatl. 

Został nocnym dozorcą w 
placówce ośwlatowo-wycho·wa -
wczej. Każdego wieczora wy
chodm z domu, zabierając ka
napki f kocyk, przed budyn
kiem zamiecie, rano wniesie 
do środka pozostawione przed 
:furt'ką suzynki z mlekiem, a 
każdegC> pierwszego z zado
woleniem oddaje żonie dodat
kowe parę tysięcy. Choć eme
ryitura już z nowego po·rtfela 
- te pien1ążki w domu przy
dają się ba.rdzo. Znajomym, 
~tórzy dziwJą się, er.emu też 
on, ozłO!Wliek 'Wykształcony, na 
st<lire laita &tróżem został, od
porwdada, !t.e 'PO pierw!ze - ta
ka praca ~ daje słę lubić, po 
drugie - jak kit<> chce mieć 
pieniądze, to f.al.szywym ho·no
rem unosić się nie powdinien, 
tylik:o pracować, a po trzecie 
- to przed riim funkcję tę 
sprawował pewien magister, 
który tu właśnie, w dozorców 
~. uciekając z małego, petne
go żony i dzieci mies7Jk3.111ia, 
pracę do:k!torską napis.al. 

Mój ma.jom,y, młody i -od 
kilkull18Stu już lat świebnie za
PQIWladający sił naukO<Wiec dr 

' J., któremu o0powledz!alam tę 
h.i.stomke posmutndał wyraź-
111.ie. - Takiemu to dobrze -
stwJerdzU. Ma za do.zo.rcę (i 
to na µól etatu) prawie tyle 
co ja. Ty clą.gle SPO•tY'kasZ ja
kiehś ludE, w zakladaoh róż
nych bywasz, rue załatwiłabyś 
cregoś takiego dla mnie? 
Wziąłbym się za habilltację„. 

Zdzilw.!lam sił, dr J. posiada 
bowiem mieszkanie spore, 
dzieoi w ni-m n1e plac.zą, '"·a

·runki do prac}'l i n.auki !ą d-0-

skonale. - Nie o wanmki t.u 
chodzi - wyjaśnił - a'.'1 o 
pieniądze. Na 7.vcie Iec!iwle 
starcza, ll'lie mówiąc o ksią:l
kEch. 

Nie wiedziałam o wolnym 
etacie doZ-Orcy, zapropcno•va
!am jednak ro:mosz;enie mle
ka. Akurat w skleoie obok 
mnfo szukają, 1,30 ~ł od litra, 
a jak dom b~:z; windy. to ra
wet więcej. Propozycja zosta
ła o.drzucona - roznosicid 
mu.si wstawać za wcześnie. -
To niech d fona odstąpi je
den ze .swych J.iczmycb, dodat
kowych półetatów - zasuge
rowałam. - Czy ty wie-;z, co 
ona robi? - oburzył .się zna
jomy. Ja bym tego inie robił 
za żadne pieniądze. Znajdź mi 
coś innego, bo z nauki :na
prawdę nie idzie wyżyć. 

- Więc rzuć to i idt do 
prywaciarza, albo do ogrod1ni
ka, zarobisz co najmniej czte
ry razy tyle - podsunęłam 
kolejny pomysł. Okazał się też
niedobry. - Po pierwsze - to 
w takiej robocie zgłupieję, a. 
PO< drugie - u ogrodnika trze
ba pracować od rana do nocy 
- 'vyjaśnił d1r · J. co•raz bar
dziej rozgoryczony swą .smu
t·ną dolą młodego naukovvca. 

W toku dalszej rozm0<wy o
kazało .się, że tak naprawdę, 
to żadna dodat•kowa praca po
trzebna mu n.fe jest - potrz.e
bne są tylko dodatkowe pie-
11iądze. Najlepiej .sporo pie;iię
dzy - .ale bez żadnego zwięk
szania, czy też zmiany ob()lwią
zków. Tak.ie chęci posiada cał
kiem sporo ludzi - tylko nie
którzy się do !!'lich przyznają, 
dnin.i - nie. 

Pieniądze r:i.;ecz miła ! po
ey.tecZJna, zarówno jako środek 
do nabywania rozmaitych dóbr 
i uprzyjemniania sobie życia, 
jak ! same w sobie. Ile:ł bo
wiem wrażeń estetycznych do
starczyć może równiutko uło
żona paczka „szopenów". 
Można również bez trudu 

zro2'lU.mieć ludzi, którzy r.ie 
mają ochoty zbyt wiele czasu 
i .sił poś·więcać na pracę (bo 
w taki·ch, k1tórzy naprawdę nie 
chcietiby zupełnie pracować, 
tylko jeść, spać, biegać do ki
na i na wódkę, to iilJe wie
rzę), przekoi!lani, że nadmiar 
obowią2lków zawodo1vych 
zmarnowałby Im życie i nie
ko·rzystinie wpłynął na rozwój 
osobowości. 

Tak: wi~c oba czynniki _,_ 
chęć posiadani.a dużych docho
dów J niechęć do „prze.praco
v.-ywani.a się" - 'vynikające z 
wypowiedzi mego zmajomego, 
występują<: oddzielnie ni.e. są 
zjawiskiem 111egatywnym. lch 
połączende można jeclmik chy
ba uznać za :n•iepokojące. A je
śli do te~o dojdT.ie skł<»111ność 
do rc>ZC?Jula.nfa .się nad włas
nym złym losem, nieustannego 
porównywania z tymi, którym 
pozornle le.piej, obarczanie wi
ną za ten stan rzec1y wszyst 
kich wokół - sytuacja rolJi 
się nie do 2l11iesienia. Nle dla 
otoczenia 2lt'es?rtą -- które mo
że być co najwY'i:ej znudzone , 
wiecznvm utyskiwaniem 
lecz dla biednego delikwent.a, 
przekonanego iż życie. tak łas
kawe dla innych, z nim ob
chodzi si~ bruta1nie. 

Skazaeym na wieczne nie
J:adowolenie doradzić można 
tylko jedn-0: aby raz spróbo
wali coś wybrać. Masz cieka
wą prac~ - nie narz;ekaj 
więc, że płacą ci za malo, na
wet jeśli wynagrodzenie fak
tycmie jest niższe od średniei 
krajowej. Za mało pieniędz); 
- zmiei1 za.wód, lub w swoim 
pracuj więcej, ale nie płacz, 
że za ciężko i na życie cza.su 
niie .starcz:a. Zawsze są p-r7.e
ciei różne możliwości, zaw
sze jest ja.kiś wybór. 

- A ile ty ui.rabiasz - za.
pytał w końcu dr. J. Powie
działam. Humor mu się popra
wił. .ale na krótko. Nie uwie
rzy?. 

AGATA 

W podróży 
Każdy ma taką podróż. na 

jaką sobie zasłużył. Jedni jeż
dzą w dalekie kraje, a ja mu
siałem pojechać do„. Kazimie
rza nad Nerem. Jedzie się tam 
tramwajem nr 43. Nie jecha
łem tam tri!mwajem chyba z 

.20 lat, a może i trochę więcej. 

Teraz nie moglem poz•rnć mi
janeJ okoiil:y. ?arvkrotn:a je
chalcm t~d: samccllodem, ala 
jedzie się ~lybko, mija r.:ę do
my i ludzi 1-.i~ patrząc 1n. 
n.eh i na r;ie. Tramwajem zu· 
peln:e co~ innego. ":'i:air.waj 
jedzie wolno, zatrzymuje sic: 
często. Po:!róż tnva gor!zinc;. 
jak nie więci::j. Można - jeśli 
zdobędzie ~.ę wolne miejsc~ 
do s;edzenie1 - rozglądać si~ 
na obie strony mijanej okoli
cy. Ner wije si~ i śmierdzi. W. 
jakims dole palą się i śmier
dz<1 śmieci. Domy już nie te. 
Jakieś kolorowe, bogate, jakby, 
od~więtne. I ludzie nie c1. 
Znajomy sprzed lat nie poz
nal mnie l zdziwił się, że mu 
się :.ikłoniłem z radosnym błys
ki<.>m w oku. 

Kazimierz nad Nerem te:t 
się zmienił. Na 'ulicach as:!al~. 
Domy kolorowe. Czysto i ład
nie. Bar „Zacisze" otwierają 
dopiero o 13,00. I słusznie, b<.l 
co robić w barze, kiedy nie 
można się niczego napić. Tłus
ty kotlet mielony nie popity 
piwem może zaszkodzić. Piw<> 
w Sieradzkiem można wpraw
dzie pić wcześniej, bo Kazimier;i: 
nad Nerem leży teraz w wo
jewództwie sieradzkim, ale w1. 
dać w Kazimie-rzu słusz;n•ie u
znali, że do 13.00 ludzie powin
ni przede wszystkim pracować, 
Choćby pracowali tylko na. 
swoim. W sklepie natomiast _ 
można kupić różne ciekawe 
rzeczy. Na przykład węgierski 
szampan. I nie tylko. 

Tu dygresja następuje, gdyL 
mój przyjaciel Mundek L. za
służył sobie na lepsZą podróż 
i był w ostatnią niedzielę w 
województwie bydgoskim. r 
tam - niedaleko Inowrocła
wia. a więc w małym mias· 
teczku - po godzinie 20.00 w 
restauracji miał do wyboru 
dwa gatunki piwa: bydgoskie 1 
poznaóskie, bo trzeciego aku
rat zabrakło. A u nas jest tyl
ko jeden gatunek - łódzkie i 
to najczęściej go brakuje. Cóż 
za dziwny kraj ta Polska. Na 
ogół mówi się, ie „co kraj, t'' 
obyczaj", a u nas „co woje
wództwo. to inne zarządzenia 
i zwyczaje". A tych woje
wództw jest 49. Lata nie star• 
czy, aby poznać, co i gdzie wy
myślono. 

W tramwaju nr 43 było naj
pierw nieporozumienie. Dawno 
tym tramwajem nie jetdziłem 
i nie wiedziałem, ile teraz 
kosztuje bilet. Pytam więc 
chłopca. 

- Ile kosztuje bilet do koń
ca? - przecież Kazimier:i: ~o 
przedostat11i przystanek, ostat
ni jest Lutomiersk. 

- Chyba 12 złotych - odpo. 
wiada chłopiec - ale doltlad· 
nie nie wiem. 
Rozglądam się bezradnie po 

pasażerach, a w ręku trzymam 
bilety po 6 złotych i nie wiem, 
ile ich mam skasować. Rozpo. 
czyna się .dyskusja, ktoś mówi. 
że 22 złote, ktoś, że 24 a ktoś. 
że 28 złotych. W końcu usta
lamy komlsyjn!e, 7.e 24 zło
te, bo tyle thusi wynieść suma 
4 biletów po G złotych. Na 
przystankach wsiadają kolejni 
pasażerowie i dyskusja rozpo
czyna się od nowa. Wreszcie 
ktoś autorytatywnie ~twierdza, 
że bilet kosztuje 2~ złote. 

W tramwaju nie ma infor
macji na ten tem:it. A powin
na być. Jest natomiast infor
macja, ile płaci s,ię kary. gdy 
kontrolerzy złapią pas::żera be;:; 
biletu. MPK nie gra uczciwie 
z pasażerami Powinno też in
formować, ile kosztuje prze
jazd w poszczególnej stref:e 
biletowej. Po, to je zrobiono. 
wic;c riasażerowie muszą o 
tym wiedzieć. Zawsze i do
kładnie. Kiedyś były takie in
formacje. 
Ktoś w MPK już dość 

dawno postanowił :!'rformowa~ 
informację dla pasażerów ; 
robi to bardzo skutecznie, wy
wołując tym stały zamęt. N-i.i-
pierw w l7amwajach byl'' 
czytelne tablice w bocznyd1 
oknach o tra~ie, którą iedli.:? 
tramwaj. Komuś chciało się 
zrobić rac,0'11alizację i te usu
nął. zastępując iP. numerami 
linii. Teraz wf::icają - przy
znam wcale udane -- t8blir:'! 
z numerem l!nij i trasą. Ró"1-
nież na przystankach nojawiły 
się rz:vtelne, 'l"Wet dla dr,ile· 
kowidzów. informacje o tra
sach poszczególnvrh linii. ŻE-
by tylko fch 11.a:::i rhuliganl n!<> 
PClzrywali. Dh nich nawPt 
blaszana ob•tdm:va w!alv na 
Zdrowiu jest pretebtem · do 
po ko zanio. ~wojP.i siły t ktoś 
powvrywal ~ powyginał b1a<'he 
ze ścian tej wioty. Czv w 
sorawia informacii dla pas'a7e· 
rów w MPr~ można liczyć ria 
stały poi;tcp? ż~ dotrze ró„1-
nież do tramw<lht n:-t linii 43? 
Byłbym za tym .T żeby iuz 
nie zm!cnl~ć nie wymyśl ·ć 
r:iągle czef!o~ nowego. bo ta 
co jest, jest akurat udane! 
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Jacek Sawaszkiewicz 
Najważniejsze jedaak w Ska

mieniałym Lesie były widoki. 
Twarde niczym skała, opasłe 
pnie obalone przez wkhry i 
ruchy tektoniczne skoi:upy 
z~emskiej, popękane na skutek 
upadku i erozyjnej działalności 
upływających wieków, lezące w 
ciszy pustynnego pejzażu i na-

. sycone minerałami, z których 
rozpalone słońce wydobywa i;:a
niy pastelowych i żywycn barw 
- zupełnie jakby się :.iyło na 
obcej . planecie. I czyż miej5ce 
to. nie zostało stworzone spe
cjalnie dla autorów ksiażek z 
gatunku fikcji naukowej'? Czyż 
nie . stanowi pożywki dla ich 
riieokiełznanej wyobraźni? 
. - Myślę - powiedział Jere

my ostrożnie - że dobrze by 
nam zrobił dłuższy pobyt w 

·tych okolicach. 
, - Gdzie? - spytała Dureen. 
Była zajęta lekturą „E:wan

ge1iarza". Zdrapując zęb·łmi la
kier z paznokci i po raL kto„ 
i-Yś przewracając kartki, us1!0-
wala na nowo przejąć się lo
sem bohaterów tej książki. Ale 

. dzisiaj niektórym z nich rac?.eJ 
zazdrościła. Weźmy dla przy
kładu taką Lucy - pięć salo• 
nów mody, dwa samochody 1 
mnóstwo młodych, przystojnyrn 
mężczyzn na żądanie, z dosta
wą do domu, a ponadto bd
nego zwierzchnika, nikogo, kto 
by jej powiedział: „Odwoh1j 
wszystko, co zaplanowaJ.aś n"I 
ten tydzieii. Jutro pojedzie~z dn 
Griifin i opracujesz reportaż n 
Eliasie". Nikogo, kto by ji"'j 
·ro z ka. z y w a ł. ·Może Jechać 
tam, dokąd tylko zechce, tro-. 
szcząc się jedynie o 'Niasną 
pnyjemność i o nic więcej. 
„,Pa, pa, Ronnie. Zostań zdrów 
ze swoją Connie". Pa, pa. D:m. 
Zostań zdrów ze swoją „ed.1· 
keją „Dutson Telegraph" 1 niech 
kto inny rozmienia dla <::iebie 
talent na drobne. Bomba wo
dorowa'? No cóż, to wysoka 

· cena, bez wątpienia, al1' warto 
Ją zapłacić za kilkanaście 1:1t 
$Wobody i niezależności. 

- Gdzieś tutaj - odrzekł Je-
remy. - Choćby w Gallup, 

. skoro już o to pytasz. 
"-W Gallup? Dlaczego w 

Gallup? 
- Po prostu dlatego, że bę

dziemy tamtędy przejeżd7.ać 
Och, nie przyglądaj mi się· tak 
podejrzliwie. Myślę o tym o
powiadaniu. Powinniśmy je 

. napisać, dopóki mamy Iabułtl 
· "świ~żo w pamięci. 

Dor:een · zamknęła „Ewangc
lia'rz". Spojrzała na Jeremy'ego 

· spod rzi:;; i powiedziała wolno: 
·- Napiszemy je po !)l"zyjeź

. dzie do Albuquerque dzi$ wie
czorem. 

..:_ Uhum - odpowiedział Je
remy spokojnie. Ale czuł, ze 
traci nad sobą panowanie. Bo 

· jesli Doreen znowu postawi na 
swoim, to żegnajcie v..ry wszyst· 
kie pomniki przyrody, parki 
narodowe, muzea i re7.erwaty. 
Żeguajcie, żegnajcie„. Jedyna 
darmowa okazaa obejrzenia ty
lu cudownych miejsc wstanie 

.. lekk;omyślnie zaprzepaszo::zona. 
- Podaj mi papierosa. 

- Proszę - Doreen p;:,clała 
mu także ogień. 

Jeremy zaciągnął się i zjeż
dżając z środkowego pasa 
zmniejszył trochę gaz. Tablica, 
którą minęli, ostrzegła go, że 
są już niedaleko Gallup i ż<: 
ma niewiele czasu na zmięk
czenie koleżanki. 

- Wieczorem będzierny zbyt 
zmordowani, żeby brać się d J 
pisania. 

- Czyi.by - zapytała Do-· 
reen z powątpiewaniem. - No, 
w cz: or a j wieczorem także 

. ,byliśmy zmordowani, n ap r a
w d ę zmordowani po hulance 
w Las Vegas i potem calo
dżiennej jeździe do Winslovv. 
A jednak napisaliśmy tę rP.la· 
cję z „Aukcji Ubiorów Zn·J
nych Gwiazd" w Oakland i za

; j~ło nam to zaledwie ~'.ldz:nę. 
I zaledwie dziesięć por'lnnych 

minut zajęło dzisiaj Doreen po
dyktowanie stenogramu 1 ~j l'F!

-iacji przez telefon. Fclacjl 
wzbogaconej o jakże wzrusza
jącą historię potajemnego ro
man~u Cory Horsky i Artusa 
Torensa. Sprytna i obrotna 

· Jackie na drugim końcu prze-
wodu przyrzekła zadi;;s1ow_ać: 

· tę relację i wybadać, JlP. fa-
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ceci z: działu reklamy Gaylorda· 
gotowi są wyeulić ia wplece
nie do niej nazwy ich firmy. 
Na pewno mniej niż płacą te
lewizji za minutę czasu art.eno
wego, ale liczy się każdy d0· 
lar. 

- Ta relacja była gotowa -
sprostował J .eremy - 7.anim 
przybyliśmy do Winslow. W trak
cie jazdy nagrałem ją prawie 
w całobci. - Żółtym od niko· 
tyny palcem wskazał rn'tgncto· 
fon kasetowy J)Od skalq radio· 
odbiornika, rozdziawiający pu
ste, czarne usta. - \Vy.>tarczy
ło ją przepisać. 

- Wiem, Jerry. Ale dlaczego 
nie mielibyśmy postąpić tak sa
mo teraz? Jeśli chce~z, za-
stąpię cię przy kierownicy? 

- Dziękuję - odburknął Je
remy. 
Diabła tam, pomyślał, pozwo

lę się zastąpić. Oddam jej kie· 
rownicę i wtedy pomkniemy 
do Albuquerque z prę::iko.;ci;1 
rakiety balistycznej, mijając 
Gallup, skąd jest jeszcze d ·)· 
statecznie blisko do tylu 
wspaniałych miejsc. Wielki 
Kanion mogliśmy sobie ewen
tualnie odpuścić, ale rezygnacja 
z obejrzenia t y c h w s z y s t
k i c h cudów natury byłaby 
niewyb.i.czalną zbrodnią. Prze
jechać teraz na wschodni brzeg 
Rio Grande to tyle, co ze 
wzgardą. odwrócić się od brarn 
raju. 

Z cichym trzaśnięciem Do-
reen wsunęła kasetę dJ m;:i-
gnetofonu. 

- W takim razie po rn1ól, że 
potrzymam ci mikrofon. 

Jeremy zacisnął zęby, ponuro 
patrząc na szosę przed I10łko
wą maską Chevr.lcta Accord 
Leila. Wiedział, że Dorecn sit: 
z nim droczy i nie miał ,;nmia
ru pozwolić, ?.eby go w to 
wciągnęła. Z nią nie sposób 
dyskutować, kiP.dy wpada w 
ten sarkastyczny ton mistrzyni 
świata w strojeniu żarcików. 
Wszelkie próby jej przekonania· 
.skazane są wówczas na niepo
wodzenie. Niejednokrotnie 
zdyskredytowała pomysł, k1óry 
jej nie odpowiadał, drwiąc bez
litośnie z wyłuszczanych jPj ra
cji; bagatelizując je złośliwie , 
·przeinaczając perfidni~ ich 
sens. Trzeba odczekać, aż zm:e
ni się jej nastrój. Tylko i"l 
właściwie nie ma już cLAsu na 
czekanie. 

- Wiesz, co mi prz:ys'Zło do 
głowy - zagadnął Jeremy od· 
ważnie i bez obwijania w ba
wełnę. Nie odrywał wzroku od 
autostrady, nawet pa;:ne-rosa 
zgasił w popielniczce po oma
cku, by Doreen nie zauważyła 
posępnej desperacji malującej 
się w jego oczach. 

- Powiedziałabym, że nicz:ej 
tak. 

Jeremy puścił tę !r,miczną 
uwagę mimo uszu. 

- Wiesz, co mi przys.;ło d·1 
głowy w Skamieniałym I.esie7 
- kontynuował z upore1n. 
Kiedy tam siedziałem na je
dnym z tych powalonych pni, 
zdawało ·mi się, że wylądowa
liśmy na obcej planecie. Na pla
necie, która odkryje przed na
mi wszystkie swoje fascynują
ce tajemnice, jeśli pozostanie
my na niej przez kilka dni. I 
potem będziemy mogli napisać 
na jej temat dzieło rewolucjo
nizujące cały gatunek .specula
tive fiction. 

Doreen roześmiała się cynicz
nie. Uroczy Jerry! To prawda, 
że ma fantazję bujną j'l.k dzie
cko, ale jest przy tym prosto
duszny jak dziecko. 

Z zawziętym wyrazem twa
rzy Jeremy brnął dalej: 

- I wtedy wpadłem na ten 
pomysł. Jakby podpowierlział 
mi go Skamieniały Las. Po
słuchaj. Gdzieś w mrocz:nych 
otchłaniach wsz~chświata krą
ży Planeta Niemalżeboskich. 
Niemali:eboscy to istoty, które 
osiągnęły Najwyższy Szczebel 
Rozwoju. Rozmaite cywilizac.ie 
wysyłają do nich swoich przed
stawicieli z odległych galaktyk. 
Chcą nawiązać z: nimi kontakt. 
poznać ich obyczaje, kulturę, O· 
siągnięcia naukowe i technicz
ne. Chcą wyciągl')ąć dla siebie 
jakieś korzyści, rozumiesz. No 
bo o wzajemnej wymianie do
świadczeń nie może być rno-

- wy. Niemalżeboscy zgłębili 

' 

wszystkie tajniki bytu od jego 
prapoczątków ai po eschatolo
giczny kres. 
~ Stąd ta ich nazw::i 

wtrąciła Doreen. 
- Co? 
- Niemalżeboscy. Wszech-

wiedzący i wszechmocni, pra
wie jak sam Bóg na wysok3-
ściach. Niezle. 

- Uhum - przytaknąl Je
remy przez zaciśnic:te zęby. -
Chcesz jeszcze coś powiedzieć' 

- Już nie. Mów ty, J erry 
To interesujące. Bardzo 

- Więc tak„. mmm„. Oczy
wiście na Planecie Ni~mnlż<:· 
boskich ląduje także ek;pedy
cja ziemska. No i oczywiśc'e o-
kazuje się, że jest to planeta 
cudóv,r. Występują w niej 
wszystkie niezwykłe zjawlska 1 

rekwizytorni fantastyki: tele
portacje, materializacje, anty
cypacje, chronolokaCJe„. 

- Włączam magnetofon 
wtrąciła Dorc~l"n znowu. 

- „.itede. Materia tej rJt<rnc
ty daje się ksztaltowai: sam;ł 
myślą, reaguje na pragnienia 
ludzi, niezwłocznie urzeczywist
nia każde ich życzenie, 1 nie
bawem wokół członków załagi 
wyrasta prawdziwe z't!mskie 
miasto; pojawhją się fragmen
ty ulic, domy z ogródkami, he
tele, bary i restauraCJe, in~ty
tuty naukowe, place i po•nn'.· 
ki, kina, ł;iźnie i salony ma
sażu„. 

„O rany" - mówi nawigalo.c 
Ellsberg, bo widzi, że zmysło
wo wyciągając ramiona p0d
biega do niego roznegliż )Wcma 
Christine, kobieta wamp, nlt'
żyjąca już g\\ iazda t\•. Jak'l 
dorastający chłopiec hył w 111 ~ 
nieprzytomnie 7.akoclvm:;. 
„T0 naprawdę ona, nier:h ja 
skonam"! 

,.Ojc?.e!" - woła priru ,;·on.v 
drugi oficer, a wysoki mqże:zv
zna o siwych skroniach, ktć1n1 

wyszedł z bungalowu, prznY.ic
rza żwirowaną ścieżkę, otwie
ra furtkę i śpieszy mu n'I spot
kanie, pozdrawi;1jąc go rndo
snym uśmiechem.„ 

- Trochę to jakby z .3raud
bury'ego - wtr<1cilfl Do·-„„,, po 
raz trzeci. - I z Van Vr..~1a. 

- Co? 
.::_ Te ucieleśn ione \\·~pom-

nienia krewnych i znaJoa".ych. 
- Tak, ale Planeta Kwmal

żeboskich ucieleśnia także ka· 

żde wyobrażenie i każdą ideę 
Pokładowy psycholog, na przy· 
kład, rozmawia z bibllJnym 
.Adamem i z Mesjaszem L'Jp-
Sru-Łubudu-I-Już-Spraw ;edli

wości-Stalo-Się-Zadość„. to i
mię lego Mesjasza„. na któ<·c
go przyjście czekaJą m1c ,zkai1-
cy Układu„. mmm, pow1t!dzmy, 
Browna 

- Cóż za megaloman"l! 
- A jeden z fizyków, pa-

trząc na dowódcę, kapitana 
Shaunessy, w swoiei wobi'a i.ni 
ustawia go na terminalu chru
nowahadla wymyśloneeo ad hr;c 
dla zabawy. I kapitan nczyna 
pulsować w czasoprzesb ZE.n;. 
Znika i pojawia się w od$tę
pach pięciosekundowych. Przez 
pięć sekund znajduje r.ię n::i 
Planecie Niemalże boskie!·. 
przez piQć sekund na Ziz11-.,; to 
pośród załogi, to w swoi1~1 d"i
mu, przy łóżku, które Jego :~:1-
na i p:.irucznik Dillinge: 7'\J · 
mują w niecnych celach, l'1s
lujqc je na wytrzymało~(. :•fo
t:1bene porucznik Dillingcr t„.~ 
bierze udział w tej ekspedycji. 

„Hej, Tom" - mówi właśnie 
do kapitana - „to chyba Zgni
łojajec" - i pokazuje na trzy· 
nogą postać zbliżającą s ię c111 
nich w podskokach .5rodkiem 
głównej ulicy. 

Zgnilojajcy są i~totami r07:urn
nymi, którym do życia .-·iczbt:
dny jest siarkO\\·odór zamia~t 
tlenu. Zamieszlrnią ukl::>d pl;i
netarny zwany... no, Doorcn, 
podzi\"lirny się sławą„. zwany 
Układem Thoruhill. 

- Jerry, bo cię kopnę. 
- Kapitan Shaune:<iY z n · ~-

dowierzanicm polezą a t_;l.J'\ ·1. 

„To niemożli,ve"' - odpo\':h
rla. - „On nie m;:i skafandra. 
W lej atmosferze nie przc:i:vlby 
ani minuty. To nif•mo-:J1wr·• ·
de.daje, ale jrst już z po\q,1tc·-.1 
\\" n•·ojeJ ~ypialni, przy łn·iku. 

.Jego ·o, n wpatruje &:ę w 
niego osłupiała. 

„To niemożliwe" - p~wtarrt 
za nim szeptem. 

„Nie spodziewaliśmy si~ cie
bie tak szybko, Tom" - rriówi 
niepewnie porucznik D•llir.ger. 
I zupelnie innym tonem, po
nieważ kapitan znalazł sią triń .v 
n<i Planecie Niemalżeb,)r.kich, 
ciągnie: - „Nasz zwiad tcJ 
potwierdza, Tom. Dziesięć mil 
st'ld na północ odkryto bazo.: 
wypadO\\·ą Zgnilojajców. 0 :1i 

Rus. Janusz Szymański-Glanc 

wylądowali tutaj przed nami". 
Kapitan nad;il z ni;!dowic· 

·rzanicm potrząsa głową. !Jie 
w:c, co się z nim dzieje. 
„Zgniłojajec" - mruc?.y do 

siebie i widzi skotłowaną pa
ście! w sv.:ojej sypialni. 

„Sądz~, Tom" - poruc:in il< 
Dillinger wstaje z łóżka, wsty
dliwie zasłaniając się prześcit>
radlem - „że mimo wszystko 
nie powinieneś mnie obra;\2.ć'.' 

„Cooo?" - Shaurnsssy kip" 
gn iewem. Nie ;;auważa, że t~

raz stoi na ulicy eklektycz.Ge · 
go miasta, pośród zalo:-i. 
„Ty goly sukinsynu!" -- \\'y

krzykuje prosto w twan poru
cznika Dillingera. 

Zamierza się na niego pię· 
ścią i przeniesiony na k1>1eJ-
nych pic;ć sekund (] ,J dcimu 
trafia w szczękę swojej żony. 
która tymczasem ,także '"Bta!3 
z lóżka. Ale siła ciosu ~prr.wia, 
7.e kapitan Shaunessy traci 
równowagę. ' . Szukając 'Jparcia 
robi krok do przodu i szczęsli
wie schodzi z płyty term:nalu 
chronowahadła, a poruczniK, 
Dillinger, ten z ekspedycJi, co
fa się na bezpieczną odległcść. 
Mijający ich właśnie Zgniloja
jec otacza siG chmurą <'Uchną
ccJ sub~tancji :-:a znak proteslu 
prz<:?ciwko stos01va niu 1vt'lbec 
niego q.>iie1.u uznanego przez 
Konfederację Galaktyczną 71.l 

obraźliwy, po czym skri,:c'l 'J..' 

boczną uliczkę. 

,.Co jest, do cholet-y?" 
słychać tubalny głos egzcbio o
ga. - „Prze-cież to Rybopławy''. 

Stworzenia, w które si~ wpa
truje, szybują ławicą szdć-sie
d"m stóp nad ziemią. Cz:G~ć z 
nich di.wiga ~prz~t bad<twcz::. 
lch przewodnik n::i widok l..i
clzi unosi płetwę ogonow;1, u
~ztywniając ją w geście pi;zy~ 
jaznej erekcj\. 

„Witamy" - nadaje telepa
tycznie - „przybyszy z lJkładu 
Słonecznego". 

,.Pojęcia nie miałem, ż~ Tiy
bopławy potrafią pływać '\' p ,1-
wietrzu" - denerwuje s . ę e
gzobiolog. 

Na co przewodnik ławicy o
Ś\dadcza: 

„Z niemałym, ale jakże lii
bym zaskoczeniem konsta1 ujf;, 
że istoty ludzkie mogą żyć w 
środowisku wodnym" .. 
Członkowie załogi wymienia

ją pytające spojrzenia. 
„Czy to jakiś żart?" - od

zy\va się któryś z nich. 
„Może" - odpowiada inny 

„tutejsza atmosfera jest dla 
nich tym samym co oceanicz
ny akwen?" 

„Wobec tego, czym ona jest 
dla nas, jeśli nie jest tym, czym 
jest?" - denerwuje się coraz 
bardziej egzobiolog ... 

- Mów dalej, Jerry - po
wiedziała Doreen zachęcająco. 
- To ciekawe. 

- Wyłącz: magnetofon. 
- Dlaczego? Stało się coś? 

Stało się to, że minęli tabli
cę, na której gościnne władze 
miasta barokową antykwą wi
tały turystów wjeżdżającycn do 
Gallup. Rozległ się więc gong 
rozpoczynający ostatnią rundę 
i Jeremy musiał rzucić na 
deski ringu swoją ko!t:::iankE: 
albo ręcznik, 

- Nic się nie stalo -- od· 
rzekł. - Zgubiłem wątek. v, 
samochodzie nie ma warunków 
do pracy twórczej. 

- Och, naprawdę? - odkła· 
dając mikrofon Doreen l;:on!u
szkiem języka oblizała .;órną 
wargę, zamyślona. - Ta kon
cepcja otwiera nieograniczone 
możliwości zawiązywania intryg 
Wiesr już, jak zakończysz ten 
utwór? 

- Chyba tak. Podaj n:: P'.I· 
pierosa, Doreen. 

- Wygląda na to, że nie ma 
w tym przesady. 

- W czym? 
- Wygląda na to, że dziąki 

niemu odwaliłeś sam całą ro
botę. 

- O kim ty mówisz? 
- O Skamieniałym Lesit?. O 

jego inspirującym wpływie 11·1 

twoją wyobraźnię. 
- Uhum. 
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Niedobrze - Jeremy wyi<\ł 
chusteczkę i otarł pot z cw!a 
Niedobrze. Doreen me moi:.; 
odczuć; że Skamieniały L8s 
stanowi dla niej konkurencję. 

- Wcale nie odwaliłen• c~1-
łej roboty. Nie mam Jeszcze 
puenty. No chodzi mi p.:i g:o
wie parę pomysłów, al ·~ żaucn 
nie jest dostatecznie· dobry. 
Spodziewam się, :i.e ty ens Zil· 
proponujesz. 

Doreen splotła 
,,Ewangeliarzu" 
głąb siedzenia. 

ręce 

zjechał<~ 
na 

'.'/ 

- Niech się okaże, ż? to 
tylko atrapa. 

- Co? 
- Ta planeta. 
- Atrapa? 
- Ta planeta jest celet.1 pid-

grzymek j\lŻ od tysiąca Lat, 
czy tak? Ląduje na llleJ eks· 
pedycja za ekspedyCJą Wszy
stkie cywilizacje wysyła ią s1.vo
ich przedstawicieli, żehy tr!11 
raj spenetrowali dokładnie 1 

wykradli z niego, co tylk•.1 ~ię 
da. Tych ciągłych odwiedzin 
każdy miałby w końcu po 
dziurki w nosie, nawet istoty 
tak wyrozumiałe jak s:ąm Bóg 
na wysokościach, więc Niema1-
żeboscy stworzyli itjcnt,vczną 
planetę o identycznych 11·:i„un
kach i powiedzieli: ,,l'1be;\e, za
bawcie się, a nam daj<;:te świ·~
ty spokój". No i ludzie i inni! 
rozumne stwory podzi ,dają 
\vszystkie te cuda, zabaw\ają 
się nimi i próbują je badać, 
ale nijak nie mogą r·ngryi'; 
mechanizmu ich działania Ni€ 
mogą też liczyć na Jakąrrnlwiek 
pomoc, bo Niemalżebosc;y s, ·o· 
ją rodzimą planetę otocl.Yll i:-o
lem fotoeksykatora i st~·u <~ 
niewidzialni dla cakgo ,.-s~rch· 
Ś".'·i;ita. 

Jeremy położył dlol1 111 pi~-;._ 
ciziesięcioczteroletnim udzie 
Dorcen i scisnął je lub1t·~nie. 
Gdyby ją teraz wzięła •'hcic:a, 
kazałaby zawinąć do naj;:iliż 
szego motelu, a później ui·0-
dziłaby się pojechać nrn et cio 
Meksy~u. 

- Dzięki, kotku. Jc.>t~'Ś nie
zastąp1011a. 

- Podziękuj Eliasowi. .J 2'-
go książka wpływa n,1 mnie 
tak, jak Skamieniały Las na 
ciebie - odparła Doreen obo
jętnie. - Wiesz, co mi przyszło 
na myśl, kiedy dzisiaj rano 
przeglądałam „EwangeL;; . .-;:"? 
Właśnie coś a propos i'aju. 
Taka przypowiastka filczofic:
no-fantastyczna. Akcja toczy sie 
w nieodległej przyszłosci. Zie
miani'e odbywają pierwsze lcty 
międzyplanetarne, no i w 
trakcie jednego z nich nawią
zują kontakt z jakąś ułtracy
wilizacją, z jakimiś Pra•\ ie
cherubami. Są to istoty potęż
ne, ale dobroduszne i nahn1e, 
a p·onadto opętane man·q fi
lantropii. 
„Długo debatowaliśmy" 

powiada Starszy Rady !?rawie.
cherubów do Sekretarza ''~ne
ralnego ONZ - „ w j'l:-i spo· 
sób wam pomóc. Zapar!ła Je
cyz.ia, żeby stworzyć dla was 
raj''. 

„Raj?" - dziwi się Sekretarz 
Generalny, bo nikt nic oct:eki
wał raju. Oczekiwano raczej, że 
Prawiecheruby zlikwiduJą bez · 
robocie, uśmierzą rozruchy na 
tle ra!;owym, zahamują inf!cJ · 
cję, poprawią bilans pb+.niczy, 
takie rzeczy. 
' „Chyba o to wam chodzi?" 
- mówi Starszy Rady. 
„Przecież ubolewacie, że wy-
pędzono was z raju, tęs;mici<? 
za nim i pocieszacie sie mvśl1 
o powrocie d,p niego. Obiec~je
cie sobie zamienić Ziemie: w 
raj. Myśmy postanowili w~is 
w tym wyręczyć i stwo:·zyc go 
dla" was. Na innej planP.c::c, o
czywiście. Wasza delega::ja, w:i
~i inspektorzy będą mvgJ ' do
konać jego przeglądu i odbio:·n 
technicznego, uda3ąc .sie tam 
grawitolotem, który jutro w -;.1-
mo południe wyląduje przeli 
głównym wejściem do g;"acl~u 
ONZ". 

C.D.N. 
l'Ytul pnehnd7:ł od rr.clakr,11 

tnł autora -~St.an tat:trotent::ł·• 
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